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PRZEMOWA. 


To, co dziś wydajemy pod nazwaniem Zywota 
Jana Śniadeckiego, jest osnową i zasadą obszer- 
niejszego pisma które kiedyś może, przy większej 
zręczności, pod tytułem Pamiętników o tym zna- 
komitym mężu ogłosić zdołamy. Tamte zawierać 
będzie miele szczegółów i zdarzeń powiązanych pod 
różnemi względami z jego życiem, wiele nawet przy- 
gód za jego czasów mniej lub więcej wiadomych : 
a w ogólności będzie niejako przydatnym materya- 
łem do historyi znikającej w oczach naszych prze- 
szłości. INiniejsze zaś pismo, jest treściwym i wier- 
nym obrazem piędziesięcioletniego zawodu niezmor- 
dowanych prac i niezachwianej prawości człowieka, 
który był świadkiem, potężnym działaczem i ty- 
pem dwóch epok cywilizacyi naszego kraju. WW nim, 
instrukcya publiczna całego narodu znalazła punkt 
oparcia i można rzec uosobienie swoje; za nim. 
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zdawała się przenosić z jednego końca dawnej Pol- 
ski na drugi, z Mrakowa do Milna. Stoją obok 
niego, dwa świetne imiona równie wielkich w spra- 
wie publicznej mężow, ale ustępujących mu pod 
względem nauk: Mołłontaja i Czackiego. Jan 
Śniadecki jednak, z miejsca na którem się znaj- 
dował, zagarnąwszy daleko przestronniejsze pole 
pod sprężystą działalność swoję, połączył w sobie 
zalety i sławę obudwóch. Czcigodne imie jego w 
mgle najodleglejszej przeszłości, póki język, którym 
dzielne myśli swe objawiał nie zginie, póki uczucie 
wdzięczności dla przewodników i opiekunów edu- 
kacyt publicznej w kraju dotrwa: jaśnieć będzie 
zywym promieniem chwały i uwielbienia. 


JK ciągu lat dwódziestu prawie: to ćwicząc 
się w naukach, wtenczas kiedy ich ster powierzony 
był Janowi Sniadeckiemu w Litwie, to wszedłszy 
poźniej do towarzystwa jego, mając nawet zaszczyt 
być kolegą z nim w omissyi Edukacyjnej: nako- 
niec spokrewniony, — miałem wszelką sposobność 
poznać w każdem położeniu tego rzadkiego męża, 
t dokładniej niż wielu innych, ocenić cnoty t za- 
sługi jego. Nieraz, na poufałych rozmowach prze- 
chodziły nam dni całe w ustroniu wiejskiem, gdzie- 
śmy kilka lat razem spędzili. — Tam stawszy się 
powiernikiem wielu przygód i tajemnic życia jego, 
postanowiłem codzień zapisywać to wszystko, co mi 
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zajmujące wspomnienia sędziwego mędrca wyja- 
wiały. Ztąd się utworzył liczny zbiór autenty- 
cznych wiadomości i wypadków, który pożniej stał 
się zasadą niniejszej Biografji. VW szakie praw- 
dziwą, jej wartość, stanowi znaleziony po zqonie 


dana Śniadeckiego między jego rękopismami rys 


początkowych lat zawodu jego, który własną ręką 
skreślił. Umieściłem go, jako nieoceniony zabytek, 
wpośród mego opowiadania, mocno ubolewając, że 
niemogę być razem wydawcą całego żywota wła- 
snej jego ręki, tak jak jestem pięknych dzieł jego. 
LĄ reszcie kiedym porównał ustne opowiadania uczo- 
Z męża, z wielką liczbą aktów autentycznych i 
korrespondencyi, które po nim pozostały ; śmiało 
mogę powiedzieć, że zdanie które o nim jako o pu- 
blicznym człowieku utworzyłem i dodałem w tym 
rysie życia jego, więcej się zbliza do prawdy hi- 
storycznej, jak wiele innych urywkowych opinji, 
pochwały i zarzuty zawierających, które po różnych 


pismach dotąd ogłoszone zostały. 


Nie wszędzie w tem pismie wchodziłem w szcze- 
gółowy rozbiór dzieł Jana Śniadeckiego, bo sądzi- 
łem naprzód, że to jest właściwie obowiązek pisa- 
rza krytyki lub historyi całej naszej Literatury, 
potem że mię powinien zastąpić w tej mierze, ma- 


. tematyk jaki z professyi. dAlboż na uczniach i 


zwolennikach takiego męża zbywać nam może? 
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Alboż Jan Śniadecki nie zasługuje aby w naszej 
literaturze z różnych względów nie był przyzwoi- 
cie i oddzielnie oceniony? Mój cel zostanie do- 
pięty, jeżelim główne wypadki jego życia publi- 
cznego i uczonego wiernie potrafił wystawić, jak 
na sumiennego biografa przystało, bez obciążania 
obrazu zbytecznemi szczegółami. Może nakoniec 
w pamiętnikach, gdzie swobodniejsze pole zosta- 
wione jest autorowi, będziemy mieli zręczność wię- 
kszemi zająć się szczegółami, i więcej kart poświę- 
cić rozbiorowi każdego oddzielnie utworu tej jasnej 
i potężnej głowy. Tu tylko dodamy jeszcze, że 
wszystkie dzieła Jana Śniadeckiego zbiorem tym 
objęte, nieuległy żadnej zmianie, prócz pisowni, 
którą w brew nawet zasadom tego wielkiego męża, 
musieliśmy przyjąć, bo ta jest juź powszechnie do- 
tąd w naszym języku uznaną i przyjętą. Jedna 
tylko tablica szerokości i długości jeograficznej przy 
końcu 739 tomu umieszczona, poprawioną została 
wszędzie, gdzie tylko nowe obserwacye i doświad- 
czenia Astronomów i Geografów wskazały tego po- 
trzebę t zręczność. 
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(0. ROZDZIAŁ I. 
Urodzenie — Wychowanie — i Pierwszy zawód 

z nauczycielski. 

| WL PRATSG> r. ATNT. | 

Ww dwódziestym trzecim roku Panowania Au- 
gusta III, w, Polsce, to jest roku 1756 dnia 29 
Sierpnia w Święto Ścięcia S3 Jana Chrzeiciela, 
urodziłsię Jan Sniadecki, w Zninie mieście Woje- 
wództwa Qnieznieńskiego, powiatu Feyńskiego. 
Rodziee jego Jędrzej i Franciszka z Giszczyńskich 
Sniadeccy, niebędące bogatemi, posiadali jednak ma- 

Tom I. 1 
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jątek z niewielkiego folwarku i kilku domów miej- 
skich złożony, a do utrzymania niepodległego i 
przystojnego Życia, oraz dania edukacyi dzieciom 
dostateczny. Ojciec Jana wziął przyzwoite na swój 
czas wychowanie i odbył zwykłe nauki, naprzód 
w Szkołach Jezuickich w Bydgoszczy i Toruniu, 
a potem słuchał w kollegium Lubrańskiego w Po- 
znaniu, Retoryki pod Professorem Herką, a Filo- 
zofji pod Foltańskim. Mając dobrą głowę i uspo- 
sobienie obrałby zapewne publiczny jaki zawód, 
gdyby się zaraz po Śmierci ojca nieożenił w Po- 
znaniu, bez opowiedzenia się matce, która urażona 
tym postępkiem poszła za mąż za jakiegoś szłach- 
cica sąsiada, i wszystkie sprzęty, ruchomości i 
gotowe pieniądze po dziadzie z sobą zabrała, zo- 
stawiwszy ojcu tylko nieruchomy, ale ze wszy- 
stkiego odarty majątek. Zdarzenie to sprawiło, ze 
ojciec Jana zmuszony był oddać się samemu tylko 
gospodarstwu a chociaz zmniejszona fortuna jego 
wystarczyła jeszcze na wychowanie dzieci, ale ża- 


dnej większej pomoey synowi z domu rodzicielskiego 
nadal zapewnić nie mogła. | 

Pierwszym nauczycielem małego Jana, był wi- 
kary kościoła farnego w Zninie, który go ezytać 
i pisać nauczył; a gdy doszedł lat ośmiu w roku 
4764, właśnie równo z początkiem panowania Sta- 
nisława Augusta, którego miał się stać wkrótce 
chwałą i zaszczytem, odesłany został do szkół Aka- 
demickich Lubrańskiego w Poznaniu i oddany pod 
dozór domowy Wawrzeńca Florkowskiego ueznia 
Retoryki. Przy nim sposobił się w domu do klassy 





szkolnej, a w roku 1765 zaczął grammatykę pod 
e Sebastyanem Czaputowiczem, a w na- 
roku pod nimże samym „odbył Sinłaxin. 
Tex" rofessor był człowiekiem niezmiernie suro- 
wym i twardym, a Jan Sniadęcki ucząc sie najle- 
piej w klassie i sprawując się skromnie, najwięcej 
prawie był karany. W roku 4767 postąpiwszy do 
poetyki czyli drugiej klassy pod nauczyciela Józefa 
Kapuścińskiego, bawił w niej łat dwa ćwicząc się 
we wszystkich prawie s akocer *jym poezyi łacińskiej. 
Potem przeszedł do Retoryki, trzeciej i najwyższej 
klassy w tych szkołach, naprzód pod nauczyciela 
Jerzego Chudzickiego, a potem gdy ten postąpił 
dodawania Filozofji, pod Józefa Mus iego, do 
którego tem mocniej się przywiązał, jako szęiolej 
wieka łagodnego i sprawiedliwego , im s 
sza mu acz surowość kosa Top pasie — 
U się W SZ ch Posiślii oznańskich, (mówi 
ie kz) Śniadecki w notach i uwagach 









ułóż | Retoryki Pałaszowskiego i 
»Dy « >wskiego przez. lat trzy : i wiel- 
„kiej n fhtwości w pisaniu mów polskich 


„i Zacióskie wtenczas czaj ość modes stu- 
„dentów na. o pogrzebowe p 
odych zmarłych; tudzież na pasa mateki mał- 

ódtwa „, do oddawania wieńca pannie „młodej. 

sZapraszany byłem często na takie perory i podej- 

pyzegia się z wielką ochotą. „Professor mój Re- 
ki polubiwszy mnie, namawiał do 

wAkademji kówskiej, i przęz dwa lata nade- 

„„mną pracując, wymógł ną mnie słowo, że pojadę 
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SS” 
„„do Krakowa zaciągnąć. się do stanu Akademi- 
„ekiego, jeżeli na to o, otrzymam „pozwolenie od Ro- 
„„dziców. Poznał się ię z moim ojcem, gdy mnie po 
„wwakacyach do "szkół odwiózł, Muszyński; i po 
„wielu trudnościach wyjednał od niego pozwolenie 
„na mój wyjazd do Krakowa z tego względu, że 
„„łam jeszcze zastanę j yt Professora Foltańskiego, 
„do którego. bardzo ł przywiązany i że sie pod 
„jego okiem bawić i. SoRzyć będę. Moi współu- 
„czniowie dowiedziawszy się o przedsięwzięciu j je- 
„„chania do Krakowa pracowali nademną, żeby mnie 
„od e go odwieść. Po danem słowie chroniłem 
| j i unikałem ich towarzystwa, bom miał za 

z świętą raz danemu owe niech bić. — 










eniu rości 1 „wszy- 
—| jończąc 'Re- 


kwalę 
kwi na e aeg na pa- 
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| sk: | na lekcye Fizyki expe- 
: aw o: kt ra mi Się bardzo 
gta a, i JRe wii pie, a watefih „do sekty Pery- 
„„patetyków, Których fi fia prawie powszechnie 
sASystą Da, wyjąwszy szkoły Lubrańskiego, gdzie 
„„naprz Matatowski, a po nim Chudzicki wpro- 
„wadzili key: to jest filozofią, która ze wszy- 
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„stkich sekt „wybierała to, Sy było dobrego, do 
„„żadnej się nieprzywiązując 

Tak powabna nowość w lekcyach Rogaliń- 
skiego, dla chciwego wiadomości umysłu, obeznała 
Jana Śniadeckiego z Jezuitami. Jedną z najgłó- 
wniejszych zasad tego pamiętnego Towarzystwa, 
było to walne prawidło, którego nigdy z oka nie- 
spuszczali, żeby całemi siłami zachęcać i przybie- 
rać do swego zgromadzenia bo; lub dobrą 
głową obdarzonych ludzi. Młody Jan do tych osta- 






tnich zaszezytn e należąc, zaczął być pilnie uwa- 
żanym od starszych nawet OQjeów, którzy dworu- 
jąc około E abe chwaląc go z pilności i i zdatności, 


w częstych rozmowach o naukach i madzeniach 
RZ wsuwali zręcznie pochwały dla siebie i 
w” pociągającem świetle wystawiali swój zakon. 
Związki te z Jezuitami niedosyć j :ze ścisłe, utru- 
dzane bywały dwiema nościami, to jest: 
niechęcią uczniów Lubrańskich do calego zgroma- 
dzenia Lojeli „_ których opinji i przyjaźni niemógł 
lekce ważyć J. Śniadecki, i pala wycdciowm 
Mia 2: Ojea ku wsz szystkim Jezuitom. — Jednakże 
Gdy się już zbliżył wę wyjazdu do Krakowa, umó- 
Mil się Jan Śni z „Jeznitami wyprawującymi 
się w tęż samę podyó w, miesiącu e „1772 
opuścił Poznań i rodzinne miejsca. W drodze cho- 
ciaż i podwoda'i stół były Ojeom z góry zapłacone ; 
chociaż zrazu nikt niemógł w tem widzieć innego 
celu, prócz dobrowolnej z obu strón umowy i wy- 
gody, za zniknieniem jednak z oczu wież Poznań- 
Skiek, Jezuici nietaili się już z swoimi zamiarami. 
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Zaczęli otwarcie namawiać Sniadeckiego żeby wstą- 
pił do ich zgromadzenia, Podróż odbyła się naj- 
godniej, bo Jezuici zajezdżali do swoich folwar- 
ków, gdzie już przygotawane było wszystko na ich 
przyjęcie, i nakoniec w miesiącu Sierpniu całe to 
podróżne towarzystwo przybyło do Krakowa, a 
Śniadecki razem z Jezuitami stanął w Kollegium 
ich u S$5% Piotra. Tu Jezuici nowe sidła chcieli 
zastawić na gościa swojego, ale nagle zamiary ich 
zostały obalone, be skoro tylko Śniadecki poroz- 
nosił ky póletającć go do różnych Akademików, 
Ksiądz Marciszewski Kanonik Krakowski Profesor 
Prawa i ówczesny Rektor Akademji przyjął go 
z wielką upyrzejmością i przeznaczył mieszkanie 
w Bursie Jagiellońskiej, zalecając razem aby się 
tego momentu z Kollegium Jezuickiego wyniósł. — 
-—_ "Takim tedy sposobem los Jana Śniadeckiego po- > 
lączony został z Akademią Krakowską „ w której 
założył fundament przyszłej sławy swojej, i nawza- 
jem wywdzięczył się za to, ratując jąt ylokrotnie od 
upadku. Zająwszy naznaczone miejsce w Bursie 
Jagiellońskiej pod dozorem Seniora jej, Księdza 
Kolendowicza Kollegi Mniejszego, otrzymał zaraz 
tytuł Randydata Primae Laureae i zaczął się goto- 
wać na examen we Wrześniu nastąpić mający. 
Odbywszy go szczęśliwie, poczytany za najpier- 
wszego między ubiegającymi się, młody Jan dostą- 
pił w miesiącu Październiku r. 1772 stopnia Ba- 
kałarza (Baccalaureus Philosophiae), pod Dzieka- 
nem Fakultetu filozoficznego i Professorem Filozofji 
Eklektycznej Podzyńskim. Przez dwa lata potem 
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naakowe chętnie lubił przer ćwiczeniami re- 
2 ni, które w s no emi ho 
cze we zwyczaju. 


| miejscach po łacinie z 
i słuchane w poważnem m 
śmiano teraz. W poźnym L 
A iadeck (2 żartobliwą. | 
stopień h Kandydata 
- mia z u Bapucynów w Keskowi 
Ś e Ea retana, W której sz 
z hist ą przeniesienia sła D 
lestyny do Loreta! — nieład 
amo czas młodzieży w owej e przed 
czy . zł mą ji Roskówoóżej Jedyną koszyść 
das: wtezgy móc kiem facińskim, Do k ez 
o 08 z jęz 05 ona ę 
w nim J Jan Śniadecki nieprzerwanie, tak dalece ż ze 
nietylko owe czcze pane giryki płynną pisał prozą, 
ale nieraz i do Muz uzy Aerie [o pky 7 "oracynsz hył 
jego „ulubionym poetą, hare: go. na „pamięć i z roz- 
koszą często powtarzał. iękniejsze o Liczono 
go do najbieglejszych w łacinie uczni w. Akademji 
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w owym czasie; tak dalece, że gdy w Kalen- 
darzach przez siebie wydanych, 0 których niżej po- 
wiemy, wziąwszy sentencye z Horacy usza, napisał 
pod niemi wiele. swoich m erszy : s Się one po- 


dobały w "m" ze Biskup Płocki Szembek 


= PL 
ER umyślnie do Krakowa pytając. się, kto jest 
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piądachi, który tak dobre wiersze łacińskie w Ka- 
lendarzu swoim umieścił?*) o oCYK 
s - ok 372 z, ą aw ż 


3 *) Znajomy nam jest jeden wiersz łaciński Jana Snia- 
godkgazdo. Jakuba Foostikieżę współueznia swojego pi- 
-sany. Wiersz ten znajduje się na końcu takiego dziełka : 
| pam Immortalis cum erudita virtute, XII. VV. DD. 2dae 
Laureae Candidatorum, cum iidem sub proteclione Celsissimi 
* Principis illustrisstmi, excellentissimi et reverendissimi Do- 
śmini'D.  Cejetani Ignatii Sołtyk, Dei et Apostolicae sedis 
- gratia Episcopi Cracoviensis faventissimi Cancellarii. Ma- 
erii in Art. LL. et otopkieć Doctoratus Licentiam a 
 Perillustri et Reverendissimo Domino D. M. Antonio Jose- 
pho Zołędziowski. U. J. Sacrae Theologiae Doctore et Pro- 
| fessore, Ecelesiarum : Cathedralis Cracoviensis Canonico, Col- 
| legiatae Fislicensis Scholastico , Parochialis $. Jacobi Casi- 
 miriae ad Cracoviam Praeposito.  Seminarii „Academico- 
 Dioecesani Praefecto ; facullatum : Theologiae, Medicae et 
Philosophiae Pro. Cancellario, capesserent comunicata. Arli- 
ficio Poćtico a Jacobo Janowski, ejusdem Laureae Candidato, 
formata. Anno Aerae vulgaris 1775 die 25 Junii. Typis 
-Collegii Majoris Universitatis Cracoviensis, in Ato, — Jest 
to zbiór wierszy lirycznych na cześć 589 Jana Kantego Pa- 
„trona Akademji, i do kilku Professorów Akademji, do czego 
dodane są herby różnych akademików Krakowskich i nau- 
czycieli szkół prowincyonalnych, z kilkowierszowemi na- 
 pisami pod niemi. Między innemi znajduje się Łeliwa herb 
- diadazkiego z takim napisem : koło niego „XI. FP. D. Jo- 
annis Pladislai Śniadecki Stennua Leliwa, seu Luna quam 
Stella in vertice aquila insignia Doctoris gerens superat. Cum 

lennuate plana fulura. A. pod spodem taki wiersz : 

Sidere praelustris tenui stans Cynthia cornu 

Indole subtili quam petis alta, refert 
Splendores animi lux: stella rotunda figurat. 
Verba rotunda oris; caetera monstrat apex. 
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kana Sleczkowskiego, który był Professorem wy- 
mowy pod imieniem Orator Tylicianus. Działo się 
to w r. 1775. — W następnym zaś 1776, ponie- 
waż każdy nowy Doktor Filozofji mając głos w fa- 
kultecie , skwiaten był uczyć publicznie w Uni- 
wersytecie: — Jan Śniadecki obrał sobie „4lgebrę, 
naukę zaledwo jeszcze znaną w Krakowie, z której 
po skończonym kursie gdy liezni bardzo uczniowie 
zdali publiczny examen, postęp ich w tej nauce 
tak uradował obecnych temu popisowi, Starych 
Akademików i gości, że w uniesieniu radości, 
uściskawszy publicznie młodego nauczyciela, obda- 
rzyli go książkami i różnemi małemi podarunkami. 
Jan Śniadecki otrzymał prócz tego od Fakultetu 
filozoficznego równą Professorom Akademji na- 
grodę: tak zwane Margaritales, od tego że na Sta 
Małgorzatę w Lipcu pospolicie ją przyznawano da- 
jącym lekcye Doktorom. — Nie hojife to wpra- 
wdzie była gratyfikacya, bo tylko Złotych 56 wy- 
nosiła, ale sposób w jakim była udzielona i publi- 
czne oświadczenie wdzięczności młodemu nauczy- 
cielowi „„podniosły w nim, jak sam powiada, zapał 
„„do nauki i powołania, skuteczniej i potężniej, 
„„jak wysypane nie w czasie i nietrafnie tysiące. * ") 





') W tym roku znajduje się ślad pracy Jana Sniade- 
ckiego w pisaniu Katalogu Rękopismów Biblioteki Akade- 
mji Krakowskiej, jak to w tytule wyrażono: Repertorium 
Manuscriptorum Bubliothecae Collegii majoris Universitatis 
Cracoviensis, cura et studio MM. Michaelis Mrugaczewski et 
Josephi Putanowicz, S$. Th. DD. et PP. ejusdem Librariae 
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R igęnżgąt dzieł Doktora Quesnay, Dupont de Ne- 
mours, Mercier de la Rivitre i innych Fizyokra- 
tów. Jan Sniadecki pracował wiele nad poznaniem 
tej nauki i ułożył swoje lekcye w Polskim języku, 
tak że się może nazwać pierwszym, który na ziemi 
Polskiej ukazał niepewne jeszcze światło tej ważnej 
umiejętności, ustalonej już teraz na gruntowniej- 
szych i naturalniejszych zasadach. Jest to pewien 
rodzaj zasługi tego męża, której niesądziłem pu- 
szczać w niepamięć. — Któż wie, może poświę- 
ciwszy się temu przedmiotowi, byłby naszym Smi- 
them lub Sayem? Ale cały oddany Matematyce, 
uważał wszystkie inne nauki, albo pomócne i uspa- 
sabiające do niej, albo potrzebne do oświecenia 
umysłu, i zaspokojenia szlachetnej ciekawości. Sła- 
wa jednak zostanie, że Jan Śniadecki jeszcze przed 
Ńs. Popławskim, który w Warszawiie Ekonomią 

olityczną dał poznać, pierwszy z Polaków wy- 
kładał publicznie początki tej nauki*). Uczniowie 


*) Jarkowski Antoni Prefekt Gimnazyum Wołyńskiego 
i Professor Prawa w przemowie swojej do uczniów przy 
rozpoczęciu lekcyi, dnia 5 Października 1805 roku mia- 
nej, także wspomina o tem: „,Gdy z woli Komissyi Edu- 
„kacyjnej wprowadzona została Reforma nauk do Akademji 
„Ńrakowskiej, układ Doktora Quesnay do owego czasu 
W tej szkole nieznany, zaczął naprzód dawać publicznie 
,„„Jan Śniadecki w roku 4777, w Śzkołach Wydziałowych 
„„Ńrakowskich, a we dwa lata potem w samej szkole Głó- 
„swnej Bonifacy Garycki; i tym to dwom szanownym Aka- 
„demikom winni jesteśmy rozkrzewienie po całej Polsce 


„tej nowej nauki w sposobie jak po wszystkich szkołach 
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był koniecznie jako matematyk. W;ydał też rzeczy- 
wiście dwa, na rok 4776, i 1777, za które Księ- 
garze Płacili wtenczas po 40 dukatów od każdego 
rękopismu. Niktby się niespodziewał zeby Kalen- 
darze Śniadeckiego sprawiły. wielkie poruszenie 
w całej prawie Akademji Krakowskiej, a najbar- 
dziej między poważnymi Professorami fakultetu 
filozoficznego. Działo się zaś to, z następnego po- 
wodu. W każdym takim Kalendarzu wielkiej pracy 
wymagało wyrachowanie tak zwanych Aspektów ; 
i to były rachunki prawdziwie astronomiczne, ale 
wnioski z nich wyciągnięte były największem bała- 
muctwem w świecie, jak o tem kazdemu teraz wia- 
domo. Nie takie było jednakże przekonanie ludzi, 
zwłaszcza starych, w owej epoce nieotartej jeszcze 
z rdzy przesądów i scholastycznych nałogów. Na 
końcu takiego Kalendarza musiałsię koniecznie znaj- 
dować, tak zwany prognostyk astrologiczny. Jan 
Sniadecki ezująć aż nadto niedorzeczność tych śmie- 
sznych przepowiedni, zmuszony jednak umieścić 
koniecznie coś podobnego na końcu Kalendarza, 
odmienił tytuł prognostyku na Domysł astrologi- 
czny. Kiedy rękopism tego Kalendarza przynie- 
siono do aprobat PA robo OZ SCEEC aka 

Matematyka Ordznitywch w Akademji Jożkow. 
skiej, trudno byłoby opisać podziwienie i zgorsze- 
nie jego nad niedowiarstwem młodego filozofa. Obu- 
rzenie to podzielili wszyscy poważni Ojcowie Szkoły 
Głównej, niemogąc się wydziwić śmiałości Sniade- 
ckiego, który sie tak zuchwale poważył targnąć 
na poświęcone długim przeciągiem czasu, zwyczaje 
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Pierwsza podróż do obcych krajów. — Nauki 
w Gettyndze a Utrechcie. — Pobyt i związki 
s r uczonymi w Paryżu. 

r 1777 — r. 1781. 
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wykonanie: szło tylko o zebranie dostatecznego 
zapasu na koszta podróży. Dobre rządzenie się i 
rozsądna oszczędność, bardzo jeszcze młodego Snia- 
deckiego, przyniosła mu z własnych dochodów nie- 
mały fundusz, ale ten znacznie, powiększony został 
szczególną przyjaźnią Księdza Zołędziowskiego Re- 
ktora ówczesnej Akademji, wielbiącego szlachetny 
AE do nauk w młodzieńcu. To wszystko, razem 
zebrane, postawiło go w możności odbycia podróży 
i zabawienia za granicą, więcej roku. Wyjecha 
zatem w miesiącu Wrześniu 1778 roku z Krakowa, 
naprzód do Lipska, gdzie obejrzawszy zakłady 
naukowe, udał się prosto do Gettyngi, wioząę z 
sobą listy polecające od Książęcia Poniatowskiego, 
Biskupa naówczas Płockiego i prezydującego w Kom- 
missyi Edukacyjnej do przedniejszych uczonych nie- 
mieckich. i sh RÓ ABE YĄ 
Nie mógłbym lepiej i dokładniej opisać całego 
pobytu Jana Śniadeckiego w Gettyndze, nad to, 
co on sam zostawił w swoich notach. Kładę więc 
jego własne wyraży: 1919-4009 064 * 
„„Rozumiałem, że nauki w Gettyndze dają się 
po łacinie. Co to był za wielki dla mnie zawód i 
zmartwienie, kiedym znalazł wszystkie tam. nauki 
tłómaczone w języku nie nieekim,któregom cale 
nie umiał! Chciałem ztamtąd udać się da iednia : 
ale rozważywszy, że stracę wiele czasu i pienię- 
dzy na przejażdzkę ; postanowiłem zostać się i uczyć 
języka. Wziąłem metra i przy wielkiej usilności 
we trzy miesiące byłem zdolny rozumieć książki 
niemieckie i mówiących: a poźniej przyszedłem do 
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je 2d tą se <w eom czytał i słyszał ną lekcyach, 


sobie w języku niemieckim i znaczne 

i niemieckich uwag i wypisów, tam sobie spo- 
iłem. Wszystkie lekeye opłacają się w Niem- 
czech przez studentów, co stanowi część 
dochodu Professorów : i dla tego takie tylko obie- 
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 rają wykładania nauki, które licznych mieć mogą 


słuchaczów, Bardzo mało ich mają matematyczne 
wyższe. Zkąd drugi był dla mnie zawód i zmar- 
twienie , zem znalazł kurs matematyki, kończący 
się na Geometryi początkowej , „Arytmetyce i na 
|, da Hr io e których ja niepótrzebowa- 
łem”) ). W głębszych ezęściach matematyki, trzeba 
było brać Jekcye samemu privatissime jak tam na- 
bw bi i płacić je drogo. Abraham Kastner zna- 
tam c porn matematyk, ofiarował mi 

h dla mnie samego, prze- 

ZD skła jakąbym mu wedłe możno- 
slożył: i winienem oddać sprawiedliwość 

goc i i szlachetnemu dla mnie poświęceniu się 
ssj Otworzył mi do użycia, wielką swoję 


matematyczną bibliotekę. dał oprócz tego zaręcze- 


nie bibliotece publicznej, na wszystkie dzieła, któ- 
p pra j nauki potrzebował. Wska- 





3 Podług świadęczwaść miocie się J. Sniadeckie- 
go, w  Akademji Gettyn „które mam pod ręką , widać, 


został w niów uniwersytetu dnia 22 
Paziernika 1778 Koba. © us1$ de % jał drukowane, 
z pieczęcią wpiewasytcka i i ide 

Prorektora. — 
Tom I. 2 





zał mi najlepsze książki; a na objaśnienie i rozwią- 
zanie wątpliwości, którebym znalazł, w czytaniu, 
wyznaczył mi dni i godziny u siebie wieczorne. 
Rzuciłem się do prywatnego uczenia się i czytania 
z największym zapałem, na wstępie natrafiłem nie- 
zmierne i liczne trudności, męczyłem się czasem aż 
do płaczu i rozpaczy nad ich pokonaniem : tłóma- 
czenie i objaśnienia professora nie zawsze mnie 
mogły apo brośdi Wszelako postępowałem co raz 
dalej przy najuporczywszej pracy, a moje pojęcie 
zaczęło się co raz bardziej rozjaśniać. Zatopiłem 
się naprzód całkiem w dziełach Eulera i najtru- 
dniejsze jego zadania w rachunku dyfferencyalnym 
i integralnym, w mechanice, optyce, przewartowa- 
łem, przekomentowałem i przerobiłem; przez co 
nabyłem wielkiej wprawy i łatwości w mechani- 
cznym rachunku, i zbogaciłem moję pamięć wzo- 
rami fundamentalnymi ledwo nie całej analizy. 
Wziąłem lekcyą języka angielskiego, żeby się obe- 
znać z dziełami geometrycznemi tego narodu, a 
osobliwie z pismami Maclauryna i Simpsona. Przy- 
kładałem-się z wielką usilnością do Astronomji przy 
pomocy Kastnera, i obserwatoryaum tamecznego 
wsławionego pracami Tobijasza Mayera. Pierwszy 
raz w Gettyndze widziałem wszystkie doświadcze- 
nia Pristleja z gazami przez niego odkrytymi, które 
Lichtenberg wydawca dzieł Tobiasza Mayera, świeżo 
powróciwszy z Anglji, robił na lekcyi publicznej 
i bezpłatnej. Słyszałem tam uczących, sławnych 
professorów Piittera i Bóhmera w prawie; Heyna 
w literaturze greckiej i łacińskiej; Michaelisa do- 
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wcipnego oryentalistę, Schlózera w Historyi, Fe- 
dera w Filozofii, Murraya w botanice, Blumen- 
bacha wtenczas adjunkta w Historyi naturalnej i 
Fizyologji i t. d. — Kurs nauk trwa sześć miesięcy 
a wszystko pędziło się jak przez pytel i czerkiesko. 
Powszechna była metoda, żeby oznajomić uczą- 
cych się z autorami w każdym rodzaju, przyno- 
szono więc koszami do lektoryum książki, do po- 
kazania ich przy końcu lekcyi audytorom. Jakoż 
mam bibliotekę gettyngską za największą pomoc 
do gruntownej nauki, jako bogatą w autorów wszy- 
stkich jay szt — gorim ZY nauka 
czerpana z onych nagle lekcyi, bardzo 
powierzchowna i pł Ika" Die d kóre czasów 
widziałem w Gettyndze prawdziwie gorszące uczo- 
nych kłótnie. Kistnera z Zimmermanem doktorem 
w Hannowerze i najlepszym podówezas w języku 
niemieckim pisarzem : który wydał dwa ważne pisma 
© doświadczeniu i samotności. Drugą Baldyngera 
z Todem medykiem kopenhagskim.  Drukowano 
satyry i paszkwile pełne nieobyczajności i grubi- 
Bpa re rozrzucano pomiędzy studentów na 
ekcye przychodzących. Lekcye Pr 4 History 
naturalnej, Literatury łacińskiej, na które uczęszcza- 
łem, były tylko dla mnie rozrywką. Wziąłem do- 
mowego metra na lekcye Architektury militarnej i 
Inżynieryi; a zatrudniony lekcyami we dnie, obra- 
łem sobie nocy i wieczory na rysunki fortec, obo- 
zów, oblężeń i t. d.: eo mi stępiło i zepsuło 
wzrok pozaóść tz. bystry. Porzuciłem te roboty, 
« ale już wzroku odzyskać nie mogłem na rzeczy 
ą* 
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odległe, i przez to na eałe życie zrobiłem go sobie 
krótkim. Ciągła i uporczywa przez 145 miesięcy 
praca, unikanie wszelkiej rozrywki i towarzystwa, 
siedzenie po dniach i nocach nad książką i pisa- 
niem, tak. osłabiły moje zdrowie, żem stracił apetyt 
i sposobność trawienia. Zaczęły mię napastować 
częste mdłości i uczułem w sobie rosnącą eo raz 
bardziej do myślenia niesposobność. O powiedziałem 
to sławnemu w medycynie praktycznej professo- 
rowi Baldyngerowi, który wszystko roztrząsnąwszy 
i dobrze mi się przypatrzywszy, takie wyrzekł 
zdanie. Że nie ma dla mnie innego lekarstwa, 
tylko żebym natychmiast wszystkie książki i pisma 
porzucił, wyjechał zaraz z. Geltyngi, i w innym 
kraju przynajmniej trzy miesiące na samej zabawie 
i rozrywce strawił, i ze jeżli go w tem nie usła- 
cham, mogę nagle w mdłościach, których doświad- 
czam, skonać. Przeraziło mię to zdanie doktora 
i postanowiłem być mu posłusznym. Zapakowałem 
zaraz wszystkie moje ksiązki i pisma, poruezyłem 
je kupcowi gettyngskiemu dla przesłania do Kra- 
kowa i w najgorszej porze roku, to jest w Listo- 
padzie 1779, wybrałem się do Holłandyi.'< — 

. Nim to jednak nastąpiło, Jan Śniadecki, płacąc 
lekcye publiczne w Gettyndze i prócz tego. bardzo 
wielkie ponosząc wydatki na prywatnych nauczy- 
cieli i na kupno książek, wyczerpnął zupełnie pra- 
wie cały swój kapitał przywieziony z Krakowa. 
Nie było więe o czem jechać dalej, a tem bardziej 
myśleć o Paryżu. Do kogoż zatem właściwiej wy- 
padało udać się o pomoce, jeźli nie do Komissyi 
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Edukacyjnej, jako opiekunki nauk i uczących się 
w kraju, dla którego młodość i talenta swe poświę- 
ak". akoż napisał wten s do Warszawy, pro- 
sząc Kommissyi 0 zasiłek iężny do kontynuacyi 
nauk. Otrzymał z razu Rołłontaj obietnicę od Ko- 
missyi powiększenia pensyi dla Jana Śniadeckiego 
i kollegi jego Księdza Trzcińskiego: ałe nie wie- 
dzieć dła czego, jeden tylko Ks. Trzciński korzy- 
stał z obietnic; bo Sniadeckiemu jący w 
Komissyi Książe Michał PociaBki.” od wie 
dział: że chociaż Komissya zna dobrze jego zda- 
tność i przywiązanie do nauk, tak wielkie jednak 
ma w tym czasi „wydatki, że na ten raz żadnego 

sparcia zamiarom jego dać nie może! Zmar- 
twiony tak niespodzianem i niesłasznem odmówie- 
niem Komissyi, w bardzo przykrem był położe- 
niu, kiedy właśnie w porę przybył na pomoc, 
gorliwy zawsze, gdzie szło o dobro nauk i uczą- 
'cych-się, Kolłontaj. Zacny woo wyjednał 
Sniadeckiemu kredyt w domu bankiera krakowskiego 
La ów mi dakatów i przysłał na to dwa 
wexle do Amsterdamu i do Paryża. Nie zapo- 
mniał o nim, i troskliwy jego opiekun Ks. Zołę- 
dziowski, zgorszony. ni zważnem odmówieniem 
Komissyi. Takim sposobem zasilony przyjacielską 
uczy mością tych dwóch ludzi, wybrał się Jan Snia- 
decki wśród najgorszej pory roku przez Westfa- 
lią do Hollandyi. Wiózł on z sobą polecające listy 
życzliwego dla siebie Rastnera i sławnego filologa 
Heyna, u którego wielki zjednał dla siebie szacu- 
nek płynnem mówieniem po łacinie. Jak wszy- 
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A po eóż do Paryża? zawołał H.... przyszedł 
już czas, w którym nie będą potrzebne takie mozoły. 
Na nie się to niezda, ja W.Panu dam takiego czło- 
wieka, który go wszystkiego nauczy! — Zadzi- 
wiony Sniądecki tak osobliwą propozycyą,* pytał 
się skwapliwie, klo to jest ten uniwersalny czło-= 
wiek! — Cagliostro, odpowie H.... — Na odgłos 
tego nazwiska, osłupiał Sniadecki, a po chwili 
przyszedłszy do siebie, zaledwo się wstrzymał od 
głośnego śmiechu. Podziękowawszy zatem H. O...... 
za jego dobre chęci, i niechcąc się dalej rozwodzić 
nad tem, pożegnał go spiesznie, nie mogąc się dosyć 
wydziwić łatwowierności swujego spółziomka. — 
Cagliostro niestworzone rzeczy prawił O...... , wma- 
wiał mu nawet, że blisko 2,000 lat żyje, że się 
znał dobrze z P. Chrystusem i tym podobne nie- 
słychane dziwolągi! *) 

Powróciwszy do Leydy, po zwiedzeniu wielu 
jeszcze innych miejse w Hollandyi wajwięcej kana- 
łami, w różnych kierunkach, ten kraj przezynają- 
cymi, zatrzymał się czas niejakiś w tem mieście. 


*) Toż samo prawił Cagliostro Panu Str........ siędząc 
u niego przez czas niejaki w R..... w powiecie Upitskim 
w czasie podróży swej do Mittawy i Petersburga ; nie wiem 
tylko z pewnością, czy mu tak wierzył jak H. O...... Różne 
i nieskonczenie były dziwne zdania w Kuropie 0 Cagliostrze, 
zdaje się jednak, ze niczem innem niebył, tylko zręcznym 
i przebiegłym szarletanem. Ale nad tem się najwięcej zasta- 
nawiano, z jakiego źródła niewidzialnego pochodziła jego 
nieustająca zamożność i dostatki, Rozumiano, że go niektóre 
towarzystwa wspierały tajemnie ! ł k: 
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- Nabrał Śniadecki przekonania poć tej podróży, 
nadto im 


że zatrudnienia handlowe H 
wiele odrywają czasu i myśli od nauk, tak że stan 
naukowy tego kraju niemoże iść w porównanie 
z jego zamoznością i środkami. W Akademji Lej- 
dejskiej, naprzykład, niebyło żadnego prawie mate- 
matyka, jedna tylko Medycyna dawną jej sławę 
utrzymywała. — .Uezony Hennert w Utrechcie i 
Van Suinden w Franeker sławny Fizyk, sami prawie 
w weżctoańcaeh dokładnych ne się publicznie 
oznać z większym za: tem na świecie uczonym. 
Napisał o temjal Kajodeoki obszernie do Kastoera 
z Paryza, pod dniem 25% Sierpnia 4780 roku, który 
w odpowiedzi swojej z Gettyngi przyznaje, że po- 
strzeżenia jego są ważne i prawdziwe. Nowo za- 
brane znajomości i związki z uczonymi w Hollandyi, 
zjednały dosyć wielką wziętość młodemu Polakowi. 
Powiększały ją niewypowiedzianie towarzyskość i 
uprzejma zywość Śniadeckiego, która wielu zwa- 
biała i garnęła do niego. Często nawet niemógł 
się obronić od natrętników, którzy mu i czasu i 
cierpliwości '-dużo kosztowali. Takie było między 
innemi zdarzenie z pewnym Afrykaninem w Leydzie, 
który go ścigał bez zmordowania, chcąc się konie- 
cznie nauczyć Logiki u niego. Był to człowiek 
olbrzymiego wzrostu, syn bardzo bogatego osadnika 
z Przylądka Dobrej-nadziei. Zawróciła mu się głowa 
dosyć nową jeszcze wtenczas nauką Logiki: czytał 
więc wszystkich dobrych i złych bez wyboru pisa- 
rzy w tej materyi i nie mógł z nimi trafić do końca. 
A że mu się Jan Sniadecki bardzo podobał, gdy 
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go co dzień prawie w różnych zgromadzeniach 
widywał, ułożył sobie, że musi doskonale umieć 
ulubioną od niego Logikę, a zatem uczyć tego, 
który jej nie umie. Była to także w swoim rodzaju 
niepospolita Logika! Oryginał ten, biorąc rzeczy 
trochę po afrykańsku, zapomniał, że prócz jego 
zapału, potrzeba jeszcze było dobrej woli nauczy- 
ciela: prześladował więc Śniadeckiego swojem na- 
leganiem i prośbami, co dzień z godną podziwie- 
nia stałością. Ofiarował mu się jechać za nim, 
gdzie się tylko uda, i trudy jego nauczycielstwa . 
wynagrodzić, tak jak zechce. Trwały te napady 
ciągle przez czas pobytu Śniadeckiego w Leydzie, 
ponowiły się w Paryżu, aż nakoniec wytrwałość 
jego i roztargnienia wielkiej stolicy, zmordowały 
naszego amatora Logiki i uwolniły Śniadeckiego od 
prześladowania. — 

Po krótkiej ale bardzo korzystnej dla siebie © 
podróży w Hollandyi, wyjechał nakoniee do Paryża 
i stanął tam w Styczniu roku 1780. Zajmujące 
jest własne opisanie pobytu jego w tem mieście, 
które tu co do słowa kładziemy, zostawująe sobie 
przydać na końcu niektóre wiadomości z innych 
zródeł czerpane: 

„„Postanowiłem sobie, mówi Jan Śniadecki, 
w tem mieście: naprzód, doskonalić się w wyższej 
Matematyce, osobliwie w jej przystosowaniu do 
Astronomji i Mechaniki, poznać prace i dzieła geo- 
metrów francuzkich; powtóre, uczyć się Chemji, 
Historyi naturalnej i trudniejszych traktatów Fizyki ; 
potrzecie, poznać Literaturę francuzką, znakomi- 


— BW 
tszych w niej pisarzy, ćwiezyć się w mówieniu i 


pisaniu językiem francuzkim : nareszcie, znaleść spo- 
soby przebrania się do Anglji, *dla poznania nauk 
i pisarzy tego narodu. Idąc za radą Hennerta, 
di się trzymał kollegium  francuzkiego (College 
de France) co do nauk, poszedłem na lekcyą pro- 
fessora Cousin tłómaczącego podówczas rachunek 
integralny z dzieła przez siebie wydanego. Ude- 
rzyło mię czyste i jasne, a tak nowe dla mnie wy- 
stawienie rzeczy, które znałem. Słuchanie ciągłe 
i pilne tego Professora, przerabianie w domu wszy- 
stkich rachunków, rozmyślanie nad jego uwagami 
i dziełem, podwoiło mój do Matematyki zapał, ale 
razem otworzyło mi oczy na głębszy tej umiejętno- 
ści widok. . Przekonałem się, że umiałem w Niem- 
czech mechanizm rachunkowy, ale nie głębokie my- 
„Śli w tym rachunku zawarte i prowadzące od je- 
dnego do drugiego działania, Trzeba było prze- 
biedz uwagą cały zbiór moich matematycznych 
wiadomości i zrobić sobie ich gruntowniejszy i 
porządniejszy widok. W ezem był mi' przewo- 
dnikiem Professor Cousin, który poznawszy mię 
bliżej i prawie jak swoje dziecko polubiwszy, nie 

lko w każdym ezasie i w kazdej tradności do 
siebie udawać się pozwolił; ale nawet poźniej po 
kilka, godzin na dzień ze mną pracował, dla wyło- 
żenia mi najgłębszych w rachunku iategralnym i 
mechanice rachunków. Zapowiedział nam na rok 
przyszły szkolny Astronomią fizyczną; a zatem 
applikacyą najgłębszą rachunku integralnego i Me- 
chaniki; do którejem się gotował przez miesiące 
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ulubioną od niego Logikę, a zatem uczyć tego, 
który jej nie umie. Była to także w swoim rodzaju 
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Po krótkiej ale bardzo korzystnej dla siebie © 
podróży w Hollandyi, wyjechał nakoniec do Paryża 
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które tu co do słowa kładziemy, zostawując sobie 
przydać na końcu niektóre wiadomości z innych 
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„„Postanowiłem sobie, mówi Jan Sniadecki, 
w tem mieście: naprzód, doskonalić się w wyższej 
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ch w niej pisarzy, ćwiezyć się w mówieniu i 
„Saka jęsykiezć franguzki m / bękbiazie; znaleść spo- 
soby przebrania się do Anglji, dla poznania nauk 
i pisarzy tego narodu. Idąc za radą Hennerta, 
abym się trzymał kollegium * francuzkiego (Collćge 
de France) co do nauk, poszedłem na lekcyą pro- 
fessora Cousin tłómaczącego podówczas rachunek 
integralny z dzieła przez siebie wydanego. Ude- 
rzyło mię czyste i jasne, a tak nowe dla mnie wy- 
stawienie rzeczy, które znałem. Słuchanie ciągłe 
i pilne tego Professora, przerabianie w domu wszy- 
stkich rachunków, rozmyślanie nad jego uwagami 
i dziełem, podwoiło mój do Matematyki zapał, ale 
razem otworzyło mi oczy na głębszy tej umiejętno- 
ści widok. Przekonałem się, że umiałem w Niem- 
czech mechanizm rachunkowy, ale nie głębokie my- 
śli w tym rachunku zawarte i prowadzące od je- 
danego do drugiego działania. Trzeba było prze- 
biedz uwagą cały zbiór moich matematycznych 
wiadomości i zrobić sobie ich gruntowniejszy i 
porządniejszy widok. W czem był mi' przewo- 
dnikiem Professor Cousin, który poznawszy mię 
bliżej i prawie jak swoje dziecko polubiwszy, nie 

lko w każdym czasie i w każdej trudności do 
siebie udawać się pozwolił; ale nawet poźniej po 
kilka, godzin na dzień ze mną pracował, dla wyło- 
żenia mi najgłębszych w rachunku integralnym i 
mechanice rachunków. Zapowiedział nam na rok 
przyszły szkolny Astronomią fizyczną; a zatem 
applikacyą najgłębszą rachunku integralnego i Me- 
chaniki; do którejem się gotował przez miesiące 


wakacyjne, Sierpień, Wrzesień i Październik, rozwią- 
zując najtrudniejsze zagadnienia w rachunku inte- 
gralnym z P. Consin professorem i moim współu- 
czniem i przyjacielem P. Lefevrem de Gineau 
członkiem dzisiejszym Instytutu i Izby deputowa- 
nych. Jakoż od Listopada 1780, do Lipca 1784 
tłómaczył nam P. Cousin z wygotowanych przez 
siebie sexternów (które potem przerobił i wydru- 
kował pod tytulem: Infroduction a LVetude de 
lastronomie physique. Paris 1787 in 4%), pro- 
blema trzech ciał w całej rozciągłości z przysto- 
sowaniem do biegu księżyca i do poznania trzech 
dzieł i tablic: Kulera, Clairauta i Dalemberta. 
Pierwsza to była podówczas tego rodzaju lekcya 
w Paryżu eo do rozległości i gruntowności. Prze- 
biegłem dzieła Dalemberta, Clairauta, Fontaina geo- 
metry, Condorceta i akta akademji nauk, co do 
części matematycznej i fizycznej. upiłem sobie 
akta turyńskie i w nich przewartowałem pisma 
P. De la Grange. Porobiłem znaczne z tego com 
czytał wypisy, notowałem to com zrobił i co mi 
jeszcze do zrobienia pozostaje w matematyce: bo 
ta była głównem mojem zatrudnieniem. Było nas 
siedmiu uczniów na lekcyi Pana Cousin: Lefevre 
de Ginean, sławny dziś medyk paryzki Pinel, je- 
den Marsyiczyk Caillau, znany z dzieł La Croix, 
Hiszpan Ximenes kosztem królewskim sposobiący 
się na profossora w Madrycie, jeden Hollender 
którego nazwiska nie pamiętam ; ale który zosta- 
wszy professorem matematyki w Leydzie, w kilka 
lat potem umarł, i ja. Słuchałem kursu Astronomji 





zyk 1% 4 z P. płn de "Glaca 
sem obserwatoryum wielkie: 
iv Mechain, 1 często u P. 
Messiera "w małem jego obserwatoryum (Hókei de 
Clugny). Ale najwięcej mię w Astronomji zatra- 
dniały prace i pisma Pana Dionis du Sejoura członka 
Parłamentn, u którego często bywałem 5). Kilka 
kursów Chemji z wielką słachałem pret ek pod 
Maequerem (au Jardin des plantes), pod D'Aręetem 
(au College de Franęe) , kar rekiny Y hótel de 
maa i pod Brogniarem (au College de Phar- 
macie). Bardzo wymownie tłómaczył się 
doświadczenia robił z największą zręcznością i do- 
kładnością, ale jego lekcya była romansem, bo co 
rok inną hipotezę I brał za fundament : owojaj nauki, 
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iade. nego Pr Rastnera w Get- 
p fl Lipca 781 ziłwrże, widać że P. Du Se- 
aj większą mu był pomocą w Astronomji. Gdy odma- 
ade jj, z właściwym sobie „zapałem , swoje 
przywiązanie dc Szk i gorliwość swojej | , znako- 
mity ten matema poruszony do żywego, tem nadzwyczaj- 
nem „braz zde” „nauk, "Egz ostre "rg m 
ufnością z jaką szu i pomocy, poświęcił Snia 
deckiemu cały ranek ab fw Niedzieli : gdzie 4.2 m z nim 
waz jafa nauki n i rozwią ł za- 
zaaaów trudności. walił aid radzić Salle 
WE licznie zgromadzonych rękopismów astro- 
nomicznych, z których Sniadecki abszerne porobił wyciągi. 
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jednę dziwaczniejszą, jak drugą. Raz acidum pingue, 
drugi raz atidum phosphoricum, było pierwiastkiem 
wszystkich ciał powszechnym. Nie słuchałem tych 
dubów, alem się pilnie przypatrywał doświadcze- 
niom. Najwięcej korzystałem z lekeyi D”Aręeta, 
„ 1 te pilnie sobie, powróciwszy do stancyi, zapisy- 
wałem, tak dalece, żem cały kurs Chemji jego, 
z pamięci i bez żadnej skazanej od professora 
ksiązki tłómaczony, miał «przez siebie napisany. 
D'Arcet dowiedziawszy się o tem, sam moje pismo 
czytał i pochwalił. Przeczytałem z największą 
uwagą cały Dykcyonarz chemiczny Makera, sła- 
wniejsze dzieła Chemji tudzież dyssertacye chemi- 
czne w aktach akademji nauk da at Praca i 
teorya Lavoisiera dopiero, wtenczas rodzić się i 
przebijać się zaczęła. Najdelikatniejsze w Chemji 
i Docymazyi doświadczenia przez wszystkich prawie 
znakomitszych chemików w Paryżu robione, stara- 
łem się kilkakrotnie widzieć i opisać *). Wysłucha- 
łem całego kursu Mineralogji pod Daubantonem: 
odwiedzałem często gabinet mineralogiczny (au 
Jardin des Plantes), dla przypatrzenia się i pozna- 
nia każdego minerału. Ale najwięcej pożytkowałem 


*) Kiedy Sniadecki w listach swoich do Kistnera pisy- 
wanych z Paryża do Gettyngi, donosił z jakiem upodoba- 
niem słuchał lekcyi chemicznych ; Kastner mu odpowiedział : 
La Chymie etoit la science favorite des Franęais au tems du 
feu Regent, ainsi elle ne fait que rćprendre ses anciens droits. 
S'ils rendent justice aux Allemands, ils avoueront que ceux-ci 
et dans les derniers tems les Suedois, sont leurs maitres. — 
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z pięknej PCE cyi minerałów P. - (a Vhótel 
de Monnoye). Młody wówczas Śwyk Chowles za- 
kupił sobie i sporządził piękny gabinet fizyczny 
do lekcyi domowych i płatnych, który starałem się 
poznać i znakomitsze fizyczne doświadczenia wi- 
Acieć, korzystając przytem z lekcyi Brissona (au 
eollege de Nawarre) na które uczęszcezałem. Ćwi- 
cezyłem się w języku francuzkim przez rozmowę, 
czytanie, pisanie i chodzenie częste na teatr fran- 
euzki, gdzie znakomiłtsze sztuki Kornela, Rasyna, 
Woltera, Moliera i t. d. grywano. Zakupiłem sobie 
eelniejszych w literaturze francuzkiej pisarzy, któ- 
rych przewartowałem; piękniejszych miejse uczy- 
łem się na pamięć, zapisywałem sobie wysokie ich 
myśli i uderzające wyrazy. * — 

Do objęcia i ocenienia całej ówczesnej litera- 
tury francuzkiej wielką był pomocą Janowi Snia- 
deckiemu sławny Delille, z którym się zaznajomił 
przez jego przyjaciela Pana Cousin. Słuchał z wiel- 
kim pożytkiem i upodobaniem lekcyi literatury ła- 
cińsko-francuzkiej dawanej przez Delilla i tłóma- 
czonej przez niego na tych lekcyach Eneidy. Prócz 
tego mieszkając o kilkadziesiąt kroków od tego 
poety, bywał bardzo często w jego domu. W pou- 
fałych rozmowach eżywionych wesołością dobra- 
nego towarzystwa i uprzejmością samego gospo- 
darza, zajmowano się nie raz literaturą polską. 
Delille nalegał koniecznie na Śniadeckiego, żeby 
mu tłómaczył poezye Krasickiego, o któ le 
słyszał od Polaków. Zdaje ię nawet, Ea 
ochotę przełożyć coś z jego Sy na język fran- 
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cuzki. Ale Sniadecki opierał mu się zawsze, prze- 
konywając go, że Krasicki w najlepszych swoich 
pismach, tak jest narodowym poetą, że go nawet 
niepodobna tłómaczyć. Wystawił ma jednak myśl 
i układ Myszeidy i Monachomachji, które się De- 
fillowi bardzo podobały. — Raz nawet kiedy autor 
Ziemianina wznowił rozmowę o bajkach Krasi- 
ckiego, Sniadecki przełożył mu na język francuzki: 
Wstęp do Bajek, z czego Delille był bardzo ura- 
dowany, znadując w tem wiele dowcipu i dziwnej 
łatwości *). — ! 
Wtenczas także poznał się w Paryżu z sła- 
wnym Laplasem ( De Laplace). Był to jeszcze 
bardzo, jak zowią, chudy pachołek, i nikt nie prze- 
widywał jego świetnej przyszłości pod Napoleonem. 
Laplace przypuścił Sniadeckiego do swego towa- 
rzystwa, lubił rozmowę z nim i wspierał dobremi 
radami, tak że Cousin, Delille i Laplace, były to 
trzy osoby, u których eo dzień prawie bywał, 


*) Nie mogę tego zapomnieć jak się dziko wydawało 
Janowi Sniadeckiemu tłómaczenie Myszeidy przez księdza 
Lavoisier na język francuzki, który ją nazwał Ła Sou- 
riade. Bez wątpienia dobre były chęci Ks. Lavoisiera, 
jako cudzoziemca chcącego się tym sposobem wywdzięczyć 
krajowi, w krórym dobry byt dła siebie znalazł, eo tez wcale 
nie często im się trafia. Ale możeż mieć wyobrażenie Fran- 
cuz 0 ślicznym poemacie Myszeidy naszego Krasickiego. 
z tak zwanej Souriady? Dowcip wiersza, wdzięk poezyi, 
szczęśliwe zwroty i wyrażenia polskie Myszeidy, wszystko 
to zniknęło w Souriadzie. Zostały oschłe rymy i niezrozu- 
miane dła cudzoziemca nazwiska. — 








a Lefevre de Gineau największym przyjacielem i 
towarzyszem zew Oy saa ż 2 

k „ Polaków, jeden tylko był dom Ma twa 
Wielopolskich, który skał ke aira adw SK 
nie poświęciwszy się naukom, unikał nawet częstego 
spotykania się że współrodakami, żeby czasu zbyt 
drogiego nie psuć pod zadnym względem. Był to 
nie mały gwałt, który sobie zadawał Sni i, a 
który łatwo pojmują ci, co długo oderwani od swo- 
jej ziemi, czuli tęsknotę do niej i do swych ziom- 
 * sło Ale ta jedyna znajomość polska w Paryżu 
zabrana, bardzo mu się stała za powrotem do kraju 
miłą i pożyteczną, jak to poźniej zobaczymy. Prócz 
osób poufałych, z jakiemi zył w ścisłych związkach 
Jan Śniadecki podczas swego pobytu we Francyi, 
a które tu wylieczyłem, było jeszcze kilku wyższej 
sławy i znaczenia ludzi, których przychylną opiekę 
zjednać potrafił. Z tych pierwszym był, znakomity 
nauką i znaczeniem Margrabia Condoręet, a drugim 
sławny D' Alembert. Obu zarówno zyskał skute- 
czną protekcyą i zyczliwe skłonności, ale ostatni 
pokazał się szczególniej troskliwym o los jego. 
Był to zimny wprawdzie człowiek, dumny z nauki 
i sławy, ponurego humoru, lecz miał dobre serce 
i lubił tych eo się poświęcali naukom. Od samej 
kolebki losowi poruczony, dobijająe się sam wszy- 
stkiego, bez rady, bez pomocy i bez przyjaciela, 
ten znakomity ezłowiek umiał cenić chwalebne usi- 
łowania drugich; a przez pamięć na to, czego do- 
świadczył w swem Życiu, nie mógł być obojętnym 
dla wszystkich, którzy z prawdziwym zapałem i 
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przywiązaniem szukali w zawodzie naukowym bytu 
i sławy dla siebie, a pożytku dla ludzkości *). Mło- 
dzi Hiszpani uczący się na koszcie króla swojego 
umiejętności w Paryżu, będąc towarzyszami Jana 
Śniadeckiego i doznając jego pomocy w objaśnie- 
niu niektórych zawilszych zagadnień matematy- 
cznych, nie mogli się odehwalić swojego przyja- 
ciela przed ministrem dworu swojego. Tym mini- 
strem był Hrabia D'Aranda, niegdyś am bassador 
Hiszpański w Warszawie, który lubił bardzo Po- 
laków i żył w ścisłej przyjażni z D'Alembertem. 
Nagadał więc D'Alembertowi o zapale i usilno- 
ści w uczeniu się Śniadeckiego, a że D'Alembert 
od wielu innych słyszał o wielkim postępku w nau- 
kach matematycznych młodego Polaka, przyjmował 
go więc z wielką grzecznością pomimo zwyczajny 
sobie kwaśny humor i nieprzystępność. Uprzejmość. 
ta zmieniła się nawet w życzliwe i prawie ejeow- 
skie skłonności. DAlembert zachęcał Jana Snia- 
deckiego do wytrwałości w powziętych raz usiło- 
waniach, ale zawsze dodawał: „„że on w Polsce, 
przy największych w matematyce wiadomościach, 
zadnego sobie losu nie zrobi, radząc oraz azeby 
do kraju nie powracał.'* Poźniej nieco, za pier- 
wszem widzeniem się powtórzył D'A lembe rt radę 
swoję Śniadeckiemu, aby już o powrocie do kraju 
nie myślał dodając i to, Że ma zamiar coś pewnego 
i pomyślnego dlań upatrzyć. — .„,Ta zaś była, po- 


*) D'Alembert był synem znanej z piękności i do- 
wcipu Pani de Tencin i Komissarza artylłeryi Detouches. 
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wiada Jan Sniadecki, szezególniejsza dyspozycya 
mojego umysła, że od wyjazdu z Polski zatopi- 
wszy się w naukach nigdym ani pomyślił, ani po- 
mysleć niechciał, co z sobą zrobię na przyszłość? 
i jaki będzie los mój po skończonych naukach ? 
Pisałem z Gettyngi do siążęcia Michała Ponia- 
towskiego biskupa Płockiego prezydującego w 
Komissyi Edukacyjnej, prosząc © pomoc z fun- 
duszu edukacyjnego na wydatki mojego wojażu. 
Odebrałem odpowiedź, że dochody Komissyi nie 
pozwalają jej teraz dawać żadnej pomocy, choć 
jej wiadoma moja do nauk applikacya. Zmartwi- 
łem się trochę tą odpowiedzią, alem się w mojej 
usilności nie zraził, Pomyślałem tylko sobie, że 
na Komissyą Edukacyjną co do przyszłego mego 
losu spuszczać się nie należy, że trzeba swoje ro- 
bić, nie ustawać w zaczętem przedsięwzięciu, nie 
trwożyć się przyszłością, a nauczywszy się tego, 
com sobie zamierzył, dosyć będzie wtenczas po- 
mysleć, jek i gdzie użyć mojej nauki. Przeszło 
w pół roku po mojem w Paryżu mieszkaniu przy- 
jechał tam z Panią Ignacową Potoceką, Ks. Grze- 
gorz Piramowicz sekretarz Momissyi Eduka- 
cyjnej, który mi od tejże Komissyi pisał pochwałę 
za moje prace i uczenie w Gimn Krakow- 
skiem. Odwiedzając Condorseta, D' Alemberta, 
Delilla i innych uczonych w Paryżu, słyszał od 
nich o mojej usilności w uczeniu się; prosił mię 
więc do siebie i winszował dobrej opinji, na którą 
sobie zasłużyłem, Ta wizyta skończyła się na kom- 
plemencie. W drugiem skotkania się z Ks. Pi- 
2" 
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ramowiczem oświadczył mi, jak mu miło będzie 
donieść za swym powrotem Komissyi to, co © mnie 
słyszy w Paryżu. Podziękowałem za to oświadcze- 
nie z dodatkiem, że z odpowiedzi odebranej w Get- 
tyndze od Książęcia Biskupa Płockiego poznałem : 
że nie spuszczając się na żadną protekcyą i po- 
moc; wypadnie mi o samym sobie pomyśleć, skoro 
kursa nauk w Paryżu pokończę! Ułożywszy sobie 
wówczas z największą oszczędnością moje wydatki, 
widziałem, że będę miał fundusz na bawienie je- 
| szcze dwa lata w Paryża, a zatem, że po skoń- 
czonych za rok kursach będę miał i czas i fundusz 
na pomyślenie o dalszym moim losie na przyszłość. 
Byłem więc spokojnego umysłu nie zapominając © 
tem, że mi trzeba będzie zrobiony dla mnie przez 
Ks. Kołłontaja w domie Laśkiewiczów w Krakowie 
kredyt zaspokoić. 

„„W dziewięć miesięcy po widzeniu się z Rs. Pi- 
ramowiczem, odebrałem list od Książęcia Biskupa 
Płockiego prezydującego w Komissyi, z uwiado- 
mieniem: że mi Komissya Edukacyjna wydać ka- 
zała dukatów 500 na wojaż do Francyi i ze mi prze- 
znaczyła katedrę matematyki w Akademji Krakow- 
skiej, z pensyą roczną złł. pels. 6000, ządając 
tego po mnie, abym na Październik 1784 roku 
stanął do zaczęcia kursu w Krakowie, na który 
czekają nawet z Wilna z Ks. Strojnowskim spro- 
wadzeni kandydaci*). Ze lubo wie Komissya o 


") Postanowienie Komissyi Edukacyjnej względem Jana 
Smiadeckiego zaszło na posiedzeniu jej 28 Kwietnia roku 1780. 





p” 
EL 


moim yrojekcie jechania do Anglji, żąda jednak, 
abym tę podróż na inny czas odłożył. Ze po kil- 
koletniem w Krakowie uczeniu, zapewnia mię 
Książe Biskup imieniem Komissyi, że mi dane bę- 
dzie pozwolenie na wojaż z Krakowa do Anglji. 
Odebrałem ten list na początku Czerwca 1781, po- 
szedłem z nim do D'Alemberta, który mi powie- 
dział, że nic mi nie mówiące, lepszy dla mnie uło- 
żył projekt z Hrabią D'Aranda na place w Madrycie, 
który to projekt przyjął już minister hiszpański 
Fiorida Blanca”). Rozezulony byłem prawdziwie 
szlachetną opieką i pamięcią D'Alemberta, podzię- 
kowałem za nię z wdzięcznością: ale zaraz oświad- 
czyłem, że winienem moje usługi ojczyznie. Ponie- 
waż kurs lekeyi publicznych w Paryżu kończył 
się przy końcu Lipca, miałem blisko dwa miesiące 
czasu, do wybrania się z tego miasta. Postano- 
wiłem sobie uczynić zadosyć myśli Komissyi Edu- 
kacyjnej. Odpisałem Ksiązęciu Prezydentowi, że 
podług woli KRomissyi, zjadę na lekcyą do Kra- 
kowa w czasie mi wyznaczonym, że dane mi czer. 


*) Rząd Hiszpański żądał od J. Sniadeckiego, aby się 
zajął urządzeniem dobrego obserwatoryum w Madrycie, i 
żeby przy niem zostawał przez lat dziesięć. Za tę pracę 
ofiarowano mu przed zajęciem tego miejsca, dwuletnią 
podróż dla wydoskonalenia się w Astronomji i obejrzenia 
obserwatoryów, do Włoch i Anglji, kosztem królewskim, 
a za przybyciem do Madrytu, pensyi rocznej 1,000 czer- 
wonych złotych ; skonczeniu zaś służby zapewniono 
mu kontraktem 6, dukatów jednorazowej nagrody. — 
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*) Postanowienie Komissyi Edukacyjnej względem Jana 
Smiadeckiego zaszło na posiedzeniu jej 28 Kwietnia roku 1780. 
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moim projekcie jechania do Anglji, ząda jednak, 
abym tę podróż na inny czas odłożył. Ze po kil- 
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dzie pozwolenie na wojaż z Krakowa do Anglji. 
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dział, że nie mi nie mówiąc, *peż dla mnie uło- 
żył projekt z Hrabią D'Aranda na plac w Madrycie, 
który to projekt przyjął już minister hiszpański 
Florida Blanca”). Rozczulony byłem prawdziwie 
szlachetną opieką i pamięcią D'Alemberta, podzię- 
kowałem za nię z wdzięcznością: ale zaraz oświad- 
czyłem, że winienem moje usługi ojczyznie. Ponie- 
waż kurs lekcyi publicznych w Paryzu kończył 
się przy końcu Lipca, miałem blisko dwa miesiące 
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kacyjnej. Odpisałem Fsiązęciu Prezydentowi, ze 
podług woli Komissyi, zjadę na lekcyą do Kra- 
kowa w czasie mi wyznaczonym, że dane mi czer. 


') Rząd Hiszpański ządał od J. Śniadeckiego, aby się 
zajął urządzeniem dobrego obserwatoryum w Madrycie, i 
zeby przy niem zostawał przez lat dziesięć. Za tę pracę 
ofiarowano mu przed zajęciem tego miejsca, dwuletnią 
podróż dla wydoskonalenia się w Astronomji i obejrzenia 
obserwatoryów, do Włoch i Anglji, kosztem królewskim, 
a za przybyciem do Madrytu, pensyi rocznej 4,000 czer- 
wonych złotych; po skonczeniu zaś służby zapewniono 
mu kontraktem 6,000 dukatów jednorazowej nagrody. — 


= NE 


złł. 500, użyję na wydatki mojej podróży do kraju 
i opłacenie zaciągnionych długów. Jakoż z nich 
czer. złł. 200 przekazałem do banku Laśkiewiczów 
na zapłacenie zrobionego wóz boy za 400 czer. 
złł. kupiłem sobie zbiór potrzehnych książek. 


Kończył się kurs nauk w Paryżu ostatnich dni 
Lipca, i Sniadecki opuścił tę stolicę i tylu życzli- 
wych sobie przyjaciół dnia 51 tegoż miesiąca, uda- 
jąc się przez Sztrazburę do Wiednia. Krótki był 
jego tam pobyt, ale zostawił na długi czas pamięć 
wiele i pożytecznie przepędzonego czasu. — „,Za- 
stałem w tem mieście, powiada Sniadecki: 
Cetnera wojewodę Bełzkiego, którego znajomość i 
przywiązanie do mnie, aż do jego śmierci starałem 
się szanować i powiększać; Rs. Pokóbiatę spra- 
wującego iateresa polskie przy dworze Wiedeńskim ; 
Szambelana Corticelli, który był potem mini- 
strem polskim w Wiednia; R... który się ubiegał o 
moję zażyłość. Zaznajomiłem się ze starym astro- 
nomem Hellem, który się żalił przede mną, że 
nie może znaleźć drukarza chcącego podjąć wydatki 
na wydrukowanie grubych trzech tomów in folio, 
jego podróży do Laponji szwedzkiej, i ze Nie- 
miec jeden Mezmer ukradł mu wielki jego w fizyce 
wynalazek, którego mi tłómaczyć nie chciał. Było 
to jak się potem pokazało sławne kuglarstwo magne- 
tyzmu zwierzęcego.'< Jednakże między wszystkimi 
uczonymi w owej epoce mieszkającymi w Wiedniu, 
nie było większej powagi człowieka nad Ingen- 
housa (Ingenhousz), znakomitego w Europie Fizyka 
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i przyjaciela Franklina"). Był on nadwornym leka- 
rzem Cesarza Józefa II, który go bardzo lubił, a 
nawet nie raz bywał u niego. Jan Sniadecki 
wszedł z Ingenhousem w ścisłą znajomość i zaży- 
łość tym chlubniejszą i pozyteczniejszą dla siebie, 
im trudniejszym był sam Ingenhous w zawieraniu 
związków z eudzoziemcami, pomimo całą łagodność 
swojego charakteru. Ale Śniadecki wziął od przy- 
rodzenia tak niepospolity dar podobania się w mło- 
dości swojej, że nie było prawie żadnego znako- 
mitszęgo człowieka, któryby go od razu nie polu- 
bił. Zywość, wesołość i otwartość charakteru, a 
przytem zapał do pracy bez granie i wdzięczność 
uwielbiająca z eałem wylaniem się serca, tych co 
mu przewodniczyli w naukach, były to niejako 





*) Jan Ingen-housz znakomity Fizyk i naturalista był 
z pochodzenia Hollender. Urodzony w Breda r. 1750, dał 
się naprzód poznać w Londynie gdzie przez swoję naukę 
i pisma nabył niepospolitej sławy. Prezydent towarzystwa 
królewskiego londynskiego Pringle, zalecił go Cesarzo- 
wej Maryi Teresie strapionej po śmierci dwojga swych 
dzieci z ospy, do zaszczepienia jej całej familji cesarskiej. 
Z tego powodu Ingen-housz osiadł w Wiedniu obdarzony 
honorami i znaczną pensyą od Maryi Teressy. Józef II. 
nie tylko mu zachował to wszystko, ale jeszcze zaszczycił 
swoją przyjaźnią, jako monarcha kochający nauki i umie- 
jący szacować ludzi uczonych. |ngen-housz opuściwszy 
nakoniec Austryą, powrócił do Hollandyi, zwiedził Fran- 
cyą i Niemcy; a osiadłszy na wsi blizko Londynu, umarł 
r. 1799. Wsławił się najbardziej ważnemi doświadeze- 
niami i odkryciami w Fizyce i Fizyologji roślinnej; nie 
małe też przysługi zrobił Medycynie. 
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elementa, które składały duszę tego młodego czło- 
wieka i stanowiły źródło tego, czem się umiał wszy- 
stkim podobać. Nie opierał się Ingenhous tym po- 
wabom towarzyskim szlachetnego młodzieńca. Przez 
kilka tygodni bawienia się w Wiedniu Śniadeckiego, 
pomagał mu w zwiedzaniu i poznawaniu wszystkich 
prawie zakładów naukowych: a co większa tłóma- 
czył mu, i doświadezeniami w ogrodzie botanicznym 
czynionemi, okazywał wszystkie swoje wynalazki, 
o różnych gazach wydobywających się z roślin wy- 
stawionych na słońce i utrzymywanych w cieniu. 
Przy tych wszystkich doświadczeniach był tylko 
poseł Wenecki przyjaciel Ingenhousa i Sniadeeki. 

Bywając, co dzień prawie, u Ingenhousa i naj- 
więcej przepędzając czasu na uczonych z nim rozmo- 
wach, spotkał się raz Śniadecki w jego domu z 
Józefem II. Zaproszony do Ingenhousa na obiad 
jadł go z dwiema innemi jeszeze osobami: gdy 
w środku obiadu wszedł niespodzianie Cesarz. Po- 
leciwszy Ingenkousowi zrobienie planu na założe- 
nie Akademji nauk w Wiedniu na wzór Akademji 
Paryzkiej i Towarzystwa Londynskiego, przyszedł 
właśnie wtenczas sam dowiedzieć się, czy Ingen- 
hous około tego pracuje? Przedstawił gospodarz 
Józefowi II. swoich współbiesiadników. Cesarz 
przypatrując się pilnie Sniadeckiemu powiedział 
mu zaraz, że go widział w jakiemsiś miejscu. — 
Było tak w rzeczy samej: spotkał się z nim Śnia- 
decki i długo rozmawiał pod Utrechiem na poczcie, 
wtenczas kiedy Józef z jednym tylko adjutantem 
czy też dworzaninem, podług swego zwyczaju, 
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zwiedzał prywatnie całe Niderlandy. Dziwna te 
jednak rzecz była, że to momentalne widzenie, tak 
mu się w pamięć wraziło po dwuletnim prawie 

rzeciągu czasu! po tem pierwszem zapytaniu na- 
A óżge aón Cesarz był bardzo Sęeżejwił i 
rozmowa z uszczerbkiem przerwanego apetytu prze- 
ciągnęła się blisko godziny. Śniadecki musiał Ce- 
sarzowi rozpowiadać w najdrobniejszych szczegó- 
łach o Komissyi Edukacyjnej, bo Józef Il. wypy- 
tywał się go o wszystko z największą ciekawością. — 
Chwalił bardzo to ustanowienie i nazywał je szczę- 
śliwą myślą: sam obiecywał najpomyślniejsze ztąd 
skutki dla wzrostu eywilizacyi między swoimi są- 
siadami. 





ROZDZIAŁ III. 


Objęcie Katedry Matematyki i Astronomji w Szkole 

Głównej Krakowskiej — Reforma dAkademji — 

Dzieło o Algebrze — Sprawa Kołłontaja t uwię- 
zienie Biskupa Krakowskiego. 


r. 1781 — r. 1789. 


OQpuściwszy stolicę Austryi, stanął Sniadecki 
na ziemi Ojczystej w Krakowie na początku W rze- 
śnia 1781, ale zaledwo mógł powitać miłe sobie 
siedlisko, tak spiesznie jechał do Warszawy. We- 
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łały go tam: święta powinność zdania rachunku 
z podróży, której owoce, choć przez spozniony 
nakład Rządu Edukacyjnego, winien był nareszcie 
w pewnej części krajowi; niemniej jak i obowią- 
zek wdzięczności dla Rołłontaja, którego tem prę- 
dzej chciał dopełnić, im był pewniejszym przynie- 
sienia choć z tej strony pociechy dręczonemu za- 
wziętością nieprzyjaciół, swojemu opiekunowi. — 
Skłaniać go jeszcze mogło do tej spiesznej podróży 
i to przekonanie, że potrzeba było dać się poznać 
osobiście tym eo ster całej instrukcyi trzymali, 
zjednać ich poważenie, pokazać ze się nie naprózno 
szukało światła po tylu obcych krajach, a nawet, 
powiedzmy prawdę, przez bliższe okazanie swoich 
zdolności, zmusić do zawstydzenia tych, którzy 
mu odmówili zrazu pomocy! 


Za przybyciem do Warszawy, zajechał prosto 
do Kołłontaja, prześladowanego wówczas od Kapi- 
tuły Krakowskiej a opuszczonego od Kscia Biskupa 
Płockiego Prezesa Komissyi Edukacyjnej. „,Sta- 
„wiłem się zaraz nazajutrz przed tymże Fsciem 
„Zrana, powiada Śniadecki, który mię przyjął z 
„wielką uprzejmością i zatrzymał w swym gabi- 
„„necie więcej godziny. Mabi toe mi się o nauki 
„ww Niemczech i we Francyi? Dałem mu moje zda- 
„ie otwarcie i z przekonaniem. Powiedziałem to, 
„czego mu nikt przedemną powiedzieć nie śmiał : 
„że w Niemczech dla cudzoziemca nauki matema- 
„tyezne i fizyczne są kosztowniejsze, ale nietak 
„pożyteczne i gruntowne jak we Francyi i to mu 
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„dowodami i przykładami stwierdziłem. Książe był 
„„bardzo z mojej konfereneyi kontent. W kilka dni 
„„prezentował mię Królowi, oddał patent na Pro- 
„„łessora wyższej Matematyki i Astronomji z tym 
„warunkiem, że kursu Astronomji nie zacznę, aż 
„ww rok poźniej to jest 1782 i pensyi za nię przez 
„ten rok nieodbiorę. Przystałem na to: oddałem 
„(moje uszanowanie innym Komissarzom w War- 
„szawie podówezas przytomnym i wyjechałem do 
„„Frakowa.* | 


Zachęcony łaskawą i wiele obiecującą rozmową 
Stanisława Augusta, a razem pochłebnem dla sie- 
bie przyjęciem od wielu znakomitych osób, stanął 
Sniadecki w Krakowie, na polu przyszłych swoich 
prac i sławy. Akademia Jagiellońska ta starodawna 
świątynia nauk, matka Alma Mater tylu uczących 
się i wyuczonych Polaków, przedstawiła mu się 
w całej swojej ezci i powadze. Na wspomnienie 
tylu niedawno ubieżonych lat nauki i szkoloego 
szezęścia, przejęty rozrzewniającem uczuciem wdzię- 
czności cały się oddawał tej tylko jedynej myśli, 
że godnie będzie się starał odpowiedzieć nowemu 
przeznaczeniu. — Ale jeszeze bardziej ożywiały 
czynny jego umysł pocieszające nadzieje. — Taż sama 
Akademia w przybytkach hojnością pięknej i cno- 
tliwej Jadwigi wzniesionych, przyjęła już znaczną 
odmianę którą sam czas wskazywał; i nowych 
ujrzała synów, światłem nieznanych nauk wzboga- 
conych. Znalazł już Śniadecki reformę Akademji 
przez Kolłontaja do skutku przyprowadzoną, wła- 
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śnie rokiem wprzódy*). — Mimo niektórych jej 
wad trudnych nawet do uniknienia, po tak długiem 
edrętwieniu była to jednak iskierka, która powoli 
rozpałiła światło po dawnej krainie Piastów i Ja- 
giełłów, wstrząsając dobroczynnie uśpione dotąd 
umysły **). Objął to wszystko z wyższego stanowi- 
ska J. Śniadecki, przeniknąwszy całą ważność swo- 
jego obowiązku i tego udziału, jaki miał mieć w roz- 
krzewianiu w swoim kraju nauk gdzieindziej naby- 
tych. Wielki zapas wiadomości na gruntownej nauce 
opartych i wykształcenie się niepospolite pod wzglę- 
dem towarzyskim, nabyte w ostatniej podróży, poda- 
wało mu już sposobność przebiezenia z zaszczytem 
zawodu, który się przed nim otwierał. Ale prócz 
tego poprzedziła go sława głośno w Paryżu usta- 
lona i porobione związki z uczonymi za granicą ; 
tak dalece, iż przed powrotem jeszcze do kraju, 
obrała go Akademia swoim sekretarzem, poruczy- 
wszy zastępstwo Księdzu Bogucickiemu Professo- 
rowi hbistoryi Kościelnej. Jednakże „„niechciałem, 
„mówi Jan Sniadeeki, w pierwszym roku tego przy- 
„jąć, zebym cały czas nauce poświęcił. — Dawane 
„były w Akademji nauki po łacinie, jam obstawał 
„za językiem polskim i pierwszy tego na sobie 
„„dałem przykład ***). Nająłem sobie staneyą w mie- 


*) Uroczyście to się odbyło, 1780, d. 4. Pazdziernika. 

"*) Czytaj na koncu Rozdziału Dodatek. 
***) Nie mała to była zasługa wtenczas ośmielić się wy- 
kładać publicznie naukę w języku narodowym. Taki był 
nałóg do łaciny starych Professorów, i tak zacięty opór 
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„ście, i zamknąwszy się wygotowałem sexterny 
„początkowe Algebry dla uczniów, i mowę na 
„otwarcie kursu. Ta mowa powiedziana w licznem 
„zgromadzeniu słachaczów, 9 Listopada 4781, i 
„„posłana do Warszawy, zrobiła tam pomyślne dla 
„„mnie wrażenie i z rozkazu Komissyi została wy- 
„„drukowana w Warszawie bez mej wi , Poło- 
„zyłem ją w Tomie ll moich pism rozmaitych na 
„K. 259, zeby widzieć mój sposób myślenia i pi- 
„sania w roku 2% mego wieka, i poźniej na starość. 
„Król kazdego roku w Marcu kazał sobie zdawać 
„publiczną sprawę z robót Komissyi Edukacyjnej. 
„Wykonywał to chwalebnie Ks. Grzegorz Piramo- 
„wwiez mową i raportem do Tronu, gdzie opisał 


do wprowadzenia potrzebnej i pożytecznej dla oświecenia 
nowości, że mówić z Katedry po polsku było w ich oczach 
świętokradztwem. W Akademji Krakowskiej mogło to być 
skutkiem tylko przyzwyczajenia i bojaźliwego wstręta od 
utworzenia terminologji naukowej w swoim języka, lub 


 nakoniee tej wygody, jaką miał każdy zleniwiały nauczy- 


ciel, wykładać niedbale swoje lekcye w języku obcym, i 
chociaż dosyć upowszechnionym, mniej jednak przystępnym 
od rodowitego. Ale w Akademii Wileńskiej Jezuickiej, 
uczyć nieinaczej jak po łacinie, było to nienaruszone prin- 
cipium i odwieczne Jezuickie prawidło, tak dalece że, gdy 
młody Professor Chemji objąwszy tę Katedrę w Wilnie 
1797, pierwszy przemówił po polsku, obruszył się na to 
sam znakomity Rektor Poczobutt dowodząc że: nietrzeba 
nigdy nauk pospolitować ! — Szczęście że tak dziwotworna 
zasada spolia, tak jak i inne wszystkie uprzedzenia roz- 
proszyć się muszą przed potężnym wpływem czasu i po- 


stępującej cywilizacyi. 
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„„pocbłebnie dla mnie ten pierwszy twór mojej pracy 
„nauczycielskiej. Gdyby zbiór tych wszystkich mów 
„i raportow Ks. Piramowicza był zachowany w Ar- 
„chiwum Edukacyjnem, wielkaby była w przyszło- 
„ści z nich pomoce do historyi nauk i instrukcyi 
„„w Polsee.* 

I w rzeczy samej zaszczytne były dla Jana 
Śniadeckiego wyrazy Piramowicza. Wspierają one 
przekonywającym sposobem to właśnie cośmy juz 
powiedzieli o jego znamienitej wziętości w Paryzu. 
Uczony Ks. Piramowicz wspomniawszy w tej swo- 
jej mowie”) o kilku zasłużeńszych w zawodzie nau- 
kowym mężach : „Równie nalezy mi powinszować, 
„„powiada, tejże Szkole (Krakowskiej) dzisiejszego 
„ww niej Nauczyciela Matematyki wyższej Jmci 
„„Pana o Rakigo: którego zjednanej za granicą 
„osobliwie u Paryzkich uczonych sławy, miałem 
„ukontentowanie być świadkiem gdy on naznaczony 
„„na tęż Katedrę od Komissyi, przysposobienia swego 
„„łamże dokonywał. Dowcip jego prawdziwie od 
„zwyczajnych dowcipów wyższy, rozum zarówno 
„gruntowny, jak czysty i jasny w pojęciu i wy- 
„łożeniu myśli, rozsądek rządca dowcipu i umie- 
„„jętności, niezawodny wydajesię w lekcyach jego, 
„ww tem wszystkiem co z pod ręki jego wychodzi, 


*) Mowa w dziea rocznicy Otwarcia Towarzystwa do 
Ksiąg elementernych na sessyi dnia 7. Marca roku 1782, 
pe> Jmć Ksiądza Piramowicza Sekretarza Komissyi Edu- 

acyi Narodowej w temże Towarzystwie miana w Warsza- 


wie, in Bvo str. nieliczb. 42. 


„a mianowicie w tej Mowie, przez którą Szkołę 
„Matematyki otworzył, która wychodząc na jaw 
„0 rzetelności pochwały przekona. 

Dziś czytając to pismo Jana Śniadeckiego nie- 
można odmówić słuszności tych pochwał z jakiemi 
przyjęte zostało od ówczesnej czytającej publi- 
ezności. Widać w niem młodego Pisarza nowemi 
swego wieku wyobrażeniami przejętego, widać cno- 
tliwego człowieka Życzącego dobrze swojemu kra- 
jowi. Są tam myśli, którychby może na tem samem 
nawet miejscu poźniej niemógł powtórzyć. Są inne 
któreby w dojrzałszym wieku daleko zwiężlej wy- 
łożył, a mało jest takich któreby musiał teraz odmie- 
nić zupełnie. — Na jednym exemplarzu tej mowy 
wydanej w Warszawie z którego ją przedrukowy- 
wano w Pismach Rozmaitych, taki własnoręczny 
dopis Autora znalazłem. Nota: niektóre myśli rzu- 
cone w poprzedzającej rozprawie dziśby Autor pro- 
ściej i dobitniej zyczyłby mieć wyrażone. Ale 
niechciał odmienić pisma przed trzydziestu trzema 
laty wypracowanego, kiedy mu po powrocie z za- 
granicznych Akademji pierwszy raz przypadło mó- 
wić w języku p, o Matematyce. — 1 ta 
właśnie moe i gładkość języka, jaką Śniadecki 
pierwszy raz w nim pisząc i mówiąc publicznie, 
okazał, zjednała mu pochwałę czytających i znie- 
woliła umysły przywykłe do upadającej łaciny. 

To uroczyste jednak i wiele obiecujące otwar- 
cie Katedry Matematyki w Uniwersytecie Kraków- 
skim, poprzedziły niemałe trudności i przeszkody 


_ które Śniadecki pokonać musiał. Starzy Professo- 


—AiŻ — 


rowie tej nauki wykładający ją po łacinie, niechcieli 
żadnym sposobem ustąpić miejsca młodemu Mis- 
trzowi, który przybywszy z Paryża, śmiał w ję- 
zyku tak zwanym pospolitym, odkrywać publiczno- 
ści wysokie prawdy Matematyczne. Spory ztąd 
wynikłe, zajęły niemało czasu i przyczyniły się do 
poźnego zaczęcia lekeyi w Listopadzie. Oto jest 
list Książęcia Biskupa Płockiego, prezydującego 
w Komissyi Edukacyjnej do Jana Śniadeckiego, 
z tego powodu pisany: 


„„Monsieur ! 


„„.Odebrałem list WMPana, w którym wyra- 
Żasz trudności zaszłe mu w rozpoczęciu lekcyi 
swoich, trzebaby mi było zaraz o tych donieść. 
Okoliczności przewlekają nam dalsze rozrządzenie 
w Szkole Głównej; tymczasem rozumiałem ze mocą 
Patentu swego na Urząd Professora Matheseos Sub- 
limioris wraz z Astronomią rozpocząłeś swoje 
lekcye. Gdy tak oporem rzeczy idą, piszę do Jmć 
Księdza Rektora Universitatis, aby WMPanu dał 
w tej mierze swoję pomoce i wyraził wolą Komissyi, 
rozrządzającej naukę matematyczną na dwie Kate- 
dry; z których jedna WMPanu przypada podług 
Patentu, do drugiej przybrać masz sobie Rollegę 
JPana Radwańskiego lub innego (jezelibyś tak są- 
dził);. — Udasz się WMPan natychmiast de Jmć 
Księdza Rektora Universitatis, z którym spólnie 
ułożycie potrzebny w tej mierze porządek. Co się 
tycze opału Sali do lekeyi, rozumiem że Jmć Ńsiądz 
Rektor Seminaryi tego WMPanu nieodmówi, który 
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osobne ma Pom wyznaczone pro sartis tectis 
i publiczne domu potrzeby. — Wielce kontent je- 
stem z jego chęci i gorliwości w komunikowaniu 
świateł swoich tak Kandydatom do Professoryi, 
jako tez innym chcącym się uczyć i stać się 
tecznemi obywatelami. Początki zawsze są trudne, 
czas i praca wszystko przełamać potrafią , byleb 
serce nieupadało, i miłość dobrej Edukacyi, od 
której rękodzieła, rolnietwo, zdrowie, słowem dobre 
obywatelstwo wyglądają swych korzyści. Zostaję 
z przyzwoitym szacunkiem , 
| WMPana | 
|  szczerożyczliwym Pratem 

M. Ksże Poniatowski B. P.** 
| w Warszawie | 1% 


d. 27. 8bris 4784. 


Skutkiem środków przedsięwziętych od Pre- 
zesa Komissyi Edukacyjnej, ułatwiono wprawdzie 
niektóre przeszkody, i Śniadecki wspólnie z wy- 
branym od siebie Felixem Radwańskim otworzyli 
swoje kursa Matematyki. Ale działania Rządu 
Edukacyjnego, tak jeszcze były w ówczas niepewne, 
a częstokroć słabe, że nieznajdowano sposobu zu- 
pełnego przełamania oporu duchownych Professo- 
rów. Zostawiono zatem tych wszystkich co dawniej 
_ uczyli Matematyki przy ich miejscu na cały rok 
szkolny, i przy ich przedawniałym sposobie ucze- 
nia. Tak tedy jedni to jest starzy, dawali tej samej 
nauki lekcye księżom, a drudzy młodzi ściągali do 
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siebie świeckich seminarzystów, i innych szkoły 
nowej zwolenników. Widział Sniadecki nieprzy- 
zwoitość i szkodliwość takiej powolności ze strony 
Komissyi, próbował nawet zwrócić na to uwagę 
Rządową, ale gdy mu odpowiadano z Warszawy, 
że niepodobna jest, żeby taki Uniwersytet był tak 
nagle dźwigniony i odnowiony, gdy nawet przy- 
pominano mu to dawne Polskie przysłowie że: 
„„Razem Kraków niezbudowany***) przestał więc 
na tem i zupełnie oddał się doskonaleniu w swoim 
zawodzie nauczycielskim. — „„Przez eały ten rok, 
„Sam powiada, nigdzie prawie niebywając, do ni- 
„czego się niemieszając, zatopiłem się całkiem w pi- 
„„saniu mojej lekcyi z rana i wieczór, a tłómacze- 
„niu jej moim lieznym słachaczom od godziny dru- 
„giej do czwartej po południu. Wygotowałem 
„„rękopism Algebry i Geometryi linji krzywych, do 
„przepisywania uczniom oddany, gdzie wziąłem 
„Algebrę w tak rozległym widoku, w jakim jej 
„Zaden autor zagraniczy niewystawił. To zrobi- 
„wszy, ułożyłem sobie wydać kurs całej Matema- 
„tyki we ezterech tomach. Pierwszy, miał zamy- 
„„kać eałą Algebrę zawierającą fundamenta tych 
„wszystkich rachunków, które się przez działania 
„awyczajne Algebrze odbywają. Drugi tom ; przy- 
„Stósowanie tego rachunku do Geometryi linji krzy- 
„wych rozlegle uważanej; tu przyjąłem pócząckć 


') W liscie Księdza Hołowczyca Kanonika w ówczas 
Warszawskiego, a w roku 1847 Prymasa, datowanym dnia 
14 Listopada 1784 z Warszawy. 
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„„ metodę Eulera. Trzeci tom, miał zamykać rachu- 
„nek óznicowania (Differentialis), i Całkowania 
„(Integralis). Tę rozległą naukę byłbym w jednym 
„grubym tomie zawarł, ile że wiele rzeczy tu da- 
„wać się zwykłych już umieściłem w Algebrze, 
„„gdzie rzuciłem pierwsze fundamenta tych wyso- 
„kich rachanków. — Czwarty tom miał zawierać 
„przystósowanie rachunku różnicowania i całko- 
„wania do Mechaniki i Astronomji. — Z rękopi- 
„Smu dla uezniów sporządzonego, układałem inne 
„przeznaczone do druku, i pierwszy Tom mojej 
„Algebry na czysto przepisany wygotowałem. 


„„Tak uporczywą ale najmilszą dla mnie pracę 
„„mieszał i przerywał swą przykrością, widok okru- 
„tnie od Kapitały Krakowskiej prześladowanego 
„„Rolłontaja. Patrzałem na wściekłą prawie zawzię- 
„tość duchownych, na ich sposoby zbierania wszy- 
„stkich kłamstw i potwarzy czerniących Kołłon- 
„łaja, a z drugiej strony wszystko robiących, aby 
„drogi obrony i usprawiedliwienia były obwinio- 
„memu zamknięte, Patrzałem z bolem na rzetelne 
„szaleństwa Biskupa Krakowskiego Kajetana Soł- 
„tyka, od wyprowadzenia go z samotności na są- 
„dzenie Kołłontaja ; aż do zamknięcia tegoz Biskupa 
„W Seminaryum Zamkowem Krakowskiem i wy- 
„sWiezienia go do Kielce. Była to śmieszna i smutna 
„scena, nieograniczonej dumy, rozrzutności, zemsty 
„i pogardy ludzi, zmieszana z nabożeństwem. Opi- 
„sałem znakomitsze fakta w mych do Kolłontaja 
„„w Warszawie siedzącego listach, które on przcz 
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„Wojewodę Mazowiekiego Mokronowskiego prze- 
„syłał Królowi. 

Nieznamy wprawdzie tych ważnych listów, ale 
rozbierając bezstronnie z innych autentycznych źró- 
deł czerpane wiadomości, o tej głośnej sprawie, 
która przez rok cały Polskę zajmowała; wyznać 
powinniśmy że Jan Sniadeckiw tej krótkiej wzmiance, 
nie mógł dokładnego o niej położyć zdania. Świadek 
naoczny więcej smutnych i gorszących anizeli śmie- 
sznych scen, oburzony haniebnem prześladowaniem 
Kolłontaja, niechciał nawet wchodzić w głębsze 
nieszczęść Biskupich rozpoznanie. Znajomy już 
jest powód zawziętości Kapituły Krakowskiej na 
Kolłontaja i wytoczenia z nim sprawy przed sąd 
Biskupi. „Wystawił to jasno i wiernie Jan Snia- 
decki w Żywocie Kolłontaja*); ale we wszystkich 
jego listach ówczesnych widać owe bolesne uczu- 
cie krzywdy wyrządzanej przyjacielowi, którego 
bronić nie jest mocen. W liscie do P. Lefevre 
towarzysza swojego szkolnego , Astronoma Kolle- 
gium Królewskiego w Paryżu**) najmocniej to się 
wydaje. „„,Chciałem uniknąć tych wymówek jakie 
„„mi Pan czynisz za moję opieszałość, pisze roz- 
„żalony Śniadecki, ale podróż moja do Warszawy, 
„pracowite zatrudnienia od początku zajęcia się 
„obowiązkiem, a najbardziej smutne okoliczności, 
„„w jakich się znajduję, od powortu do mego kraju, 


*) Ob. T. II. tego wydania Stron. 45—49. 
*) Pisany z Krakowa pod datią 50 Grudnia 1784. 


x UR 4. 
„„zabierają mi wszystkie chwile, owe wa chciał 
p 


„poświęcić przyjazni i równie miłej jak pozyte- 
„cznej z Nim korrespondeneyi. Mimo najpoc le- 
„bniejszego przyjęcia, które mię spotkało za przy- 
„byciem do Warszawy, nieprzestają mię dręczyć 
_ „€lągła niespokojność i bojaźń o los czcigodnego 
„1 pełnego zasług przyjaciela (Kołłontaja). Rząd 
„„powierzył mu wykonanie wielkich swoich zamia- 
„wów we względzie postępu nauk i światła w na- 
„Szym narodzie. Lecz w ciągu świetnego powo- 
„„dzenia jego usiłowań, zazdrość i fanatyzm wy- 
„„warły całą swoją moc i zemstę, żeby go zgubić. 
„„Jedna niemogła znieść blasku jego licznych zasług, 
„drugi lękał się jego wpływu i znaczenia. Zawzię- 
„tość posunięta do ostateczności. Znoszę razem z nim, 
„to wszystko, z niewypowiedzianym smutkiem, i 
„»w ezem mogę, słabą mu pomocą jestem. Ale to mię 
„zraża i odrętwiałym czyni zupełnie : tak dalece, że 
„,teraz przynajmniej, myśleć nie mogę o tem, com 
„Ci obieeał. Jak burza przeminie, przyłożę się ca- 
„„łemi siłami, do tego aby się nam udało cośmy sobie 
„ułożyli. < — "Wyrazy te prawdziwie z serca po- 
chodzące, malują dostatecznie całą moc przyjaźni 
i wdzięczności dla nieszezęśliwego przyjaciela. 
Kolłontaj jako człowiek wyższego umysłu nad 
-. innych, przewagą zdania swojego w Kapitule, i 
władzą w Akademji, ściągnął na siebie zawiść wielu 
małych ludzi, szczególnie między Prałatami Kra- 
kowskimi. Niewieleby jednak to szkodziło jego 
znaczeniu, ale wzięta w kluby za jego staraniem 
administracya niektórych dóbr kapitulnych, ścią- 
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gnęła nań nieubłaganą zemstę tych wszystkich, 
którzy na tem stracili. Wkrótce gwałtowny zajazd 
zdarzony około S* Jana roku 1781 we wsi Bień- 
czycach, trzymanej w dzierżawie przez Kołłontaja, 
od Ksdza Chrzanowskiego Proboszcza $80 Floryana, 
zrodził sławny ten proces i dał pole do rozkoły- 
sania się wściekłej prawie zajadłości je;o nieprzy- 
jaciół. — Kajetan Sołtyk Biskup Krakowski, Książe 
Siewierski, ezłowiek łączący w sobie wiele dobrych 
przymiotów ze wszystkiemi wadami dawnej naszej 
Arystokracyi, stał się odludkiem i dziewięć lat 
w samotnem odosobnieniu przepędzał*). Niespo- 
dziany i zadziwiający był to widok dla całego Rra- 
kowa, kiedy nagle, zapomniany już prawie Biskup, 
wystąpił znowu na scenę świata i zasiadł na Try- 
bunale, wezwawszy przed sąd swój Kolłontaja. 
Chciwi powierniey rządzące oddawna starcem osła- 
bionym latami i przeciwnością, użyli wszystkiej 
swojej przebiegłości, do obudzenia w nim dawnej 
niechęci za otrzymaną przez Kołłontaja r. 1774 


*) Między zasługami tego Biskupa, niepospolite miejsce 
trzyma w Historyi, ważne i mocne jego przełożenie do 
Króla Stanisława Augusta uczynione, względem naprawy 
Akademji Krakowskiej i sposobu uczenia w Polszcze, dzie- 
sięcią laty jeszcze przed ustanowieniem Komissyi Eduka- 
cyjnej. Pismo to wyszło z druku pod tytułem : „„Informa- 
cya krótka o Akademji Krakowskiej Najjaś. Stanisławowi 
Augustowi Królowi Pols. i tt d. w Warszawie r. 1766 
podana przez JO. Książęcia Kajetana Sołtyka Biskupa 
Krakows. Książęcia Siewierskiego tejże Akademji Kanclerza, 
oraz Apostolskiego i J. K. Mci Wizytatora,'* 4to. 





w Rzymie, mimo jego wiedzy, Kanoniją. Zaczęły 
się więc sądy Biskupie, a z nimi nai wózędiie 
walka Kapituły i jej stronników z Kołłontajem. 
Ale ten uciśniony zewsząd i tłumem pocisków przy- 
walony, szukał wszelkich środków w swojej mocnej 
głowie do mężnego odpora. Jakoż nastręczył mu 
się jeden, który mocno poruszył i zatrudn 
nieprzyjaciół. Komissya awe. w na 

rae Kołłontaja, przy reformie Szkół i Akademii 
Krakowskiej, mianowała go pierwszym jej Emery- 
tem ; chwyta się tego napastowany zewsząd Kołłon- 
taj, i że sąd Biskupi na niego jako na członka 
Akademiji złożony, jest niewłaściwy, silnie dowodzi. 
Biskup wtenczas obraca się do Akademji, ale ura- 
żony jej odpowiedzią która go odsyłała po roz- 
wiązanie wątpliwości względem Kołłontaja do Rady 
Nieustającej: podburzony od tych eo go otaczali, 
zaczyna różnemi grożbami uciskać Akademią, tem 
bardziej uległą jego wpływowi, im więcej e 
w gronie swojem duchownych Professorów. Je- 
den list Jana Śniadeckiego do Księdza Hołow- 
czyca, który był prawą ręką Ks. Michała Ponia- 
towskiego we wszystkich sprawach edukacyjnach, 
wyjaśnia zamieszanie, jakie ta kłótnia Kapituły 

Krakowskiej z Kołłontajem, wniosła do Akademji 
i bojaźliwe. postępowanie jej duchownych człon- 
ków drżących o swoje Beneficya*). Kładziemy ten 
list w tłómaczeniu : 


*) Pisany po francuzku d. 18. Listopada 1784 z Kra- 
kowa. 
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_ Mości Księże Kanoniku! r „ażqpyi 

_„„Uprzejmy list Pański pobudził mnie do wdzię- 
„„eZności, za tę względność, z jaką cheesz wcho- 
„„dzić, w moje przełożenia i uwagi nad tem wszy- 
„stkiem, co się tycze dobra nauk, honoru Komis- 
„„syi i zamiarów Rsiążęcia gorliwego o jedno i drugie. 
„„lem skwapliwiej korzystam z Jego powolności, 
„„im bardziej postrzegam, ze w okolicznościach 
„terazniejszych, gdybym tego nieuczynił, niemógłbym 
„Się uniewinnić, ani przed sobą samym, ani przed 
„każdym kto tylko ma uczucia szlachetne i dba 
„0 sprawę publiczną. Sąd Biskupi tutejszy wy- 
„ezerpnąwszy wszystkie najokrutniejsze środki do 


'„„aciemiężenia człowieka, pełnego zasług względem 


„„Uniwersytetu i Komissyi: długo nadużywając jego 
„„umiarkowania z jakiem wszełkiemi sposobami sta- 
„„wrał się uspokoić Biskupa Krakowskiego i zadosyć 
„uczynić w tej mierze życzeniom poważanych od 
„siebie (osób; ten sam trybunał posuwa do tego 
„stopnia swoję niesprawiedliwość że gorszy publi- 
„czność 1 morduje wrodzone każdemu uczucie 
„ludzkości. Ale nieprzestając na tem, zaczyna już 
„mapastować zgromadzenie, w którem przedmiot 
„jego nienawiści zostawił ślady swego geniuszu i 
„swoich zasłag. Dowiesz się Pan jakie nam pro- 
,„pozycye czyniono ze strony Biskupiej, a to w eelu 
„zbuntowania nas przeciw najwyższej Zwierzchno- 
„ści, albo wyciągnienia od nas jakiego nowego 
„sposobu do ścigania obwinionego! Byłem naprzód 
„zmuszony walczyć za moje prawa, bo chciano, 
„„ebyśmy się, i ja i inni Professorowie świeccy, 
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„mieznajdowali na Radzie Uniwersytetu. Ale na- 

„koniec byliśmy przypuszezeni do o i daliśmy 


„wszyscy wspólnie odpowiedź, bez ubliżenia pra- 
„wom Rzeczypospolitej, Władzy Komissyi i spra- 
„„wiedliwości. Sąd Biskupi chciał obalić nasze 
„nowienie i wziął się do tego używając arbitral- 
„„ności i podejścia, żeby nas pokłócić i rozdzielić. 
„„Lazdroszeząc tego przywiązania i wdzięczności, ja- 
„„kie ma nasz Uniwersytet dla zasług Księdza Kollon- 
„„taja, usiłuje Kapituła zniszczyć ten dowód naszej 
„prawości. A gdybyśmy niebyli przezorni i nie- 
„„dawali ciągłej baczności na te wszystkie zasadzki 
„któremi nas otaczają : publiczność widziałaby nie- 
„„zawodnie szkołę mądrości i enoty, Foki Widze 
„codzień tysiąc głupstw jedne po dru ich! Widzę 
„jednak z żalem że pomimo naszych usiłowań, 
„kabały i pogróżki których używają do zachwia- 
„nia naszej stałości, nadwerężają władzę Komissyi 
„i honor naszego stanu, Władza duchowna chce 
„rozciągnąć swe jarzmo nawet na osoby podległe 
„„Romissyi. Widzę jednak wielu Professorów utrzy- 
„„mujących z bojaźnią honor swojego Korpusu, bo 
„są przerażeni widokiem tak wielkich zasług męża, 
„opuszczonego i oddanego na łaskę jego nieprzy- 
„jaciół. Widzę innych na czele stojących, którzy 
„miemają dosyć odwagi i roztropności do oparcia 
„Się intrygom, i pogardzenia nieprzyzwoitemi po- 
„gróżkami, a wreszcie dbają więcej o swoje bene- 
"ae: niż o swój honor, © sprawiedliwość i nie- 
„stykalność naszych przywilejów. Jeżeli się Ko- 


„missya nie oprze mocno temu potokowi, który 
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„„chce nas zalać, jeżeli nam nieda innego Rektora, 
„któryby więcej dbał o honor swojego Korpusu i 
„„groźniejszym mógł być dla władzy duchownej, 
„jeżeli nie usunie ludzi których tolerująe, daje im 
„prawo tym sposobem należenia do wszystkich 
„naszych obrad i powiększania liczby tych, eo się 
„„sprzeciwiając zamiarom ludzi dobrzemyślących, 
„wydają tylko na jaw swoję ciemnolę ; jeżeli mó- 
;swię, prześwietna KMomissya niepospieszy użyć swo- 
„jej władzy do wyrwania nas z tego fałszywego 
„„położenia, dzieło jej, tak piękne i tak wiele obie- 
„„eujące, upadnie bezwątpienia, a my będziemy się 
„„musieli oddalić i opuścić wszystko! — Honor, 
„Mości Księże Kanoniku, jest udziałem tak drogim 
„dla każdego uczciwego i oświeconego człowieka, 
„że ciągłe uwłaczanie jemu, odstręcza go od wszy- 
„„stkiego i wszystko czyni mu obmierzłem. Jeżeli 
„naprzykład w zgromadzeniu akademickiem, więk- 
„szość głosów zawsze się trzymająca starych Akade- 
„mików, przeważa zdanie nas nowych, którzy się 
„z sobą nigdy nieróżniemy, bo działamy na pewnych 
„zasadach: jeżeli za pomocą tej większości, żapa- 
„dnie coś takiego, co dotyka nasz honor i wciąga 
„sw niemiłe okoliczności ; chciałżebyś Pan wtenczas, 
„ażeby człowiek czuły na to, co mu jest najdroz- 
„szem, mógł mieć upodobanie w swoim Korpusie, 
,;l nie przypomniał z Boileau: 

© K'honneur est une ile escarpće et sans bords, 

On'y peut plus entrer, des qwon en est dehors. 

„„Łatwo zatem poznasz WMPan Dobr., że to nie 
„tylko dla pożytku uczniów, ale dla wzmocnienia 
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„naszego Korpusu ludźmi dobrze prawym pe 
„trzeba było wzbronić starym Professorom da 
„„lekcye, kiedy j już mają następców ; bo ucząc razem 
„Z nami, mają prawo należeć do w kich obrad 
„i braździć wszędzie. Trzeba zostawić tym Panom 
„ieh pensye: ażeby zaś niebyli zupełnie nieczyn- 
„nemi, ponieważ eały stan naszego Uniwersytetu 
„nie jest „jęszcze znajomy dobrze Panu, raczysz 
„„więce zasięgnąć w tej mierze rady Księdza Kano- 
„nika Kolłontaja, który wyjechał ztąd wczoraj do 
„Warszawy, i który w chwili, kiedy się wszystko 
woda na uciśnienie go, uald wszystkich sił 

„„sWole ć musi do obrony, ni przecie nie- 
p Oj posługi , Akademji i Komissyi. 
„„Przyzaźń która obu Panów łączy i światło Wasze 
„wspólne, ułożą to wszystko zapewne najlepiej. — 
„Należy się spodziewać, że kiedy WMPan zgłębisz 
„stan całej tej sprawy Ks. Kolłontaja, kiedy po- 
„znasz widoczną jego niewinność i zawziętość jego 
„selemiężycieli, której świadkiem będące osłupiałem 
„nad przemiarem złości ludzkiej: smuatae te oko- 
„„liezności powiększą j jeszcze niezawodnie wzajemne 
„„między niemi uczucia. Teraz właśnie 7a 
„dla wzniosłej i wspaniałej duszy, 

„w całym blasku i skarcić podłych i czołgających 
„„się czeicieli fortuny | 

„„Daruj mi Pan, że mu piszę nice scx wadą 
jąc; jest to skutek mojego charakteru. Zrazu 
„wziąłem sobie za prawidło „ zostać spokojnym i 
„„niemieszać się do niczego, Ale jakem się tylko 
„spostrzegł, że obójęłnie spoglądać na zniewagi 
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„wyrządzone władzy publicznej i Korpusowi do 
„którego należę, byłoby niegodnym uczciwego czło- 
„„wieka egoizmem; nie mogłem tego przenieść na 
„sobie, abym Panu nie wystawił choć w ogóle, 
„wszystkich nieprzyzwoitości jakie wynikają znadto 
„delikatnego postępowania Komissyi względem wła- 
„„dzy duchownej, i zebym nieostrzegł o złych ztąd 
„skutkach, takie osoby, które mię swoją ufnością 
„zaszczycają, i co mogą temu zaradzić. Obym! 
„mógł przekonać WMPana Dobr. że sama tylko 
„słuszność i publiczny interess kierowały mem pio- 
„rem w tem pismie; tak jak sam tylko szacunek 
„s prawdziwe uczucia serea zniewalają mię do 
„szczerego wyznania, ze jestem z winnem uszano- 
„„waniem 
- W MPana Dobr. 
najniższym sługą 
Jan Sniadecki. ** 


Słuszne uwagi w tym liscie zawarte i gorliwe 
usiłowania przyjaciół Kolłontaja, nie mu wszakże 
niepomogły. Sam nawet Kolłontaj pomimo pewnej - 
dła siebie protekcyi w osobie Prymasa Ostrow- 
skiego, żywo pragnął pokoju i powolny radom i 
naleganiom przyjacielskim, niewahał się pisać do 
Biskupa Krakowskiego w swojej sprawie. Alei 
to zadnego dobrego skutku niemiało. Wstręt jahiś 
bojaźliwy Romissyi Edukacyjnej od cienia nawet 
zatargów z władzą duchowną, tak był wielki, że 
broniąc Akademji przęd Biskupem, zapomniała o 
Kołłontaju. Odsądził go więc dekret Biskupi od 
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Kanonji i od wszelkich dóbr duchownych, a nawet 
pod karą więzienia oddalił na zawsze od Krakowa. 


Ale gdy tak nielitościwie skrzywdzony Kollon- 
taj mieszkał w Warszawie, wkrótce inny obrót 
zaczęły brać rzeczy tyczące się tej sprawy, dając 
początek nowej a głośniejszej jeszcze scenie. Biskup 
Sołtyk osłabiony wprawdzie na umyśle a prędzej 
zdziecinniały, ale nie do takiego stopnia jakim go Ka- 
pituła, i korzystający z dostatków jego powiernicy 
mieć chcieli, zaczął przezierać, że nadużywają i 
hojności i łatwowierności jego. Ztąd poszło lekkie 
a czasem nawet poniżające obchodzenie się z Ka- 
pitułą, która niemogąe znieść publicznie okazywa- 
nej wzgardy od swego Biskupa, napisała do niego 
list pełen ostrych wymówek i grożący użyciem 
wszystkich praw Kapitule w takim przypadka sła- 
żących. — Nie przestając na tem obok takiego 
listu, wydała wyrok obalający narzucone Kanoni- 
kom Krakowskim nieprawnie od Biskupa i niektó- 
rych Prałatów Koadjutorye. Tak goa i 
stanowczy postępek Kapi rozjątrzył do naj- 
wyższego stopnia mc Biskupa. — Gniew 
starca nieznający hamulca, większy miał wpływ 
w takim stanie umysłu na jego postępki, które już 
nie mogły być zgodne z powagą dostojności Bi- 
skupiej 1 łagodnością Pasterza. Wydrukowanie 
listu i dekretu Kapituły, ogłoszone upomnienie jej 
od Biskupa, w którem zapomniano o wszelkiej 
przystojności, nakoniec rzucony interdykt na tęz 
Kapitulę, dowiodły tego oczywiście, i stały się 
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manie Dalemberta, że: Geometrya zostawia ludzi 
takiemi, jakiemi ich znalazła”), przekonany był 
jednak, że to zdanie nie we wszystkich okoliczno- 
ściach i nie w każdym okresie cywilizacyi krajowej, 
można było mieć za właściwe. Zachodziły jednak 
ią trudności w kończeniu tej ksiązki i w przy- 

rze do jej wydrukowania, które się wydają z na- 
stępującego wyjątku z listu do Kolłontaja pisanego : 


„Kraków 24 Marca 17892. 


„Śmieszno mi że Grel (znakomity wówczas 
„„Drakarz Warszawski) nie wprzód chce przyjąć 
„wydatki druku pokąd dzieła niezobaczy. Ja nie 
„tak dla zysku jak dła wygody publicznej około 
„tego dzieła pracuję, dosyć dla mnie tej korzyści 
„Ze się stać mogę pożytecznym dla Szkoły Głó- 
„„wnej, i dla Szkół wydziałowych. Poniewaz na końcu 
„drugiego tomu będzie traktacik o sposobie anali- 
„tycznym, odkryję w tem moje własne myśli, 
„zrównam sposób dawnych Geometrów z terazniej- 
„szemi i skończę na Obserwacyach nad ksiązkami 
„„Matematyki Elementarnemi, które spodziewam się 
„„ż będą bardzo ważną informacyą dla Nauczy- 
„cieli. Oprócz tego pierwsza część pierwszego 
„tomu, będzie mogła służyć nawet dz kołem wy- 
„działowym, lub przynajmniej koniecznie potrzebną 
„Nauczycielom Matematyki. Już przed dwoma 





*) La Gćomótric laisse les bommcs, eommc elle les 
trouve. 
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„Miesiącami pierwszy tom cały skończyłem i dra- 
„giego ledwo nie połowę. W tym ostatnim nic nie- 
„odmienię, ale pierwszy całkiem z gruntu przera- 
„dbiam. Trzeba mi na to czasu bardzo spokojnego 
„„1 wolnego, gdybym się przynajmniej przez ośmna- 
„ście dni w osobności zamknął, skończyłbym wszy- 
„„Sstko, ale mi teraz © to trudne. Dla tego nie 
„wprzód prześlę prospekt, pókąd spokojności się 
„dłorwawszy niezacznę z usilnością kończyć całej 
„roboty ciągle. Najbardziej mnie ambarassuje kor- 
„rekta, do której potrzeba człowieka rozumieją- 
„cego to co poprawia, aby osobliwie w rachun- 
„kach błędu nie popełnić, coby dzieło mogło zepsuć. 
„Oprócz tego trzebaby mi wiedzieć eo sa znaki 
„alfabetyczne znajdują się po tamecznych drukar- 
„miach; trzeba do mojej Ksiązki Alfabetów łaciń- 
„skich i greckich, prześlę Panu formularz znaków 
„potrzebnych na inną pocztę. Z tych ci to przy- 
„czyn wolałbym tu ksiązkę kazać drukować, bobym 
„sam dojrzał z największą pilnością korrekty, ale 
„cóż? kiedy drukarnie tutejsze bardzo wyszar- 
„„szane i ubogie. — Mam skrapuł wciągania 
„„WMPana Dobr. w tak nagłe wydatki jakich po- 
„trzebuje drakarnia, które lubo się mogą z zyskiem 
„wrócić, nietak jednak prędko jak się wydaje. 
„„Terazniejsze WMPana Dobr. interesa wymagają 
„ciągłych wydatków, boję się więc abyś sobie nie- 
„zrobił przez to uciążliwości. Jeżeli się atoli, 
„„WMPan Dobr. tak wyrachujesz, że toe interessom 
„„Jego niezaszkodzi, masz ze mnie powolnego dla 
„„Ssiebie we wszystkiem. Jezeli eo zyskasz, a bę- 
Tom I. 5 
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„dzie Ci się zdawało udzielić mi jaką cząstkę tego 
„zysku, to ją przyjmę. Upadam do nóg i łasce 
„„mnie Jego polecam. | 

Sn. 


Delikatność i szezćrość z jaką ten list jest pi- 
sany, przekonywa każdego że pracując, myślał 
prawie tylko wyłącznie o pożytku publicznym, za- 
pomniawszy na własną korzyść. 


Tymczasem przykre położenie Kołłontaja za- 
ezęło się odmieniać w Warszawie. Prymas Ostrow- 
ski skasował wszystkie wyroki Kapituły na Koł-- 
łontaja wydane i do Kanonji go przywrócił. Kiedy 
to się działo w Stolicy, przyjaciele jego w Kra- 
kowie, na których czele stanął Jan Sniadecki, wi- 
dząc że jeden tylko Kołłontaj tęgością głowy i 
charakteru, a przytem dokładną znajomością spraw 
edukacyjnych, zdolnym jest dokonać zaczęte dzieło 
odrodzenia Akademji, pracowali już od kilku mie- 
sięcy w cichości nad sposobami przywrócenia go 
do urzędu Wizytatorskiego.  Najeelniejsi ludzie 
w Akademji, prawdziwi miłośniey dobra publi- 
cznego składali szczupłe grono tych przyjaciół. 
Ksiądz Bogucicki o którym wyżej wspomnieliśmy, 
Jaśkiewicz Professor Historyi naturalnej:i Kanonik 
Idatte Professor Pisma świętego, sami tylko nale- 
zeli do tych układów, ale duszą wszystkiego był 
Jan Śniadecki. On zręcznem i ostrożnem postę- 
powaniem zdołał oderwać duchownych Professo- 
rów od kapitulnego stronnictwa, on ułożył list do 


Komissyi Edukacyjnej od całej Akademji z prośbą 
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o przywrócenie Kolłontaja do skończenia j 
Wizyty, nakłonił starych Kolegów do podpisania 
tego adresu, i razem potrafił zniewolić umysły 
w Warszawie, do swoich zamiarów. Najtrudniej 
było przekonać na stronę Kołłontaja, Biskupa Pło- 
dkaje, Uprzedzający się z natury, otoczony nie- 


raz stronnikami Kapituły Krakowskiej, wreszcie 


skrupulatny w powierzaniu komukolwiek bądź wła- 
dzy szkolnej, porobił zarzuty Kolłontajowi, żąda- 
jąc żeby je zbito sposobem przekonywającym. Ale 
kiedy za sprawą Jana Sniadeckiego i Jaśkiewicza, 
przy pomocy brata Kołłontaja, Starosty, interesa 
jego na dobrym stopniu stanęły w Krakowie; Ignacy 
Potocki wsparty pomocą Księcia Stanisława Ponia- 
towskiego i Podkanelerzego Chreptowieza dokonali 


_ wreszcie trudnego dzieła, powrócenia Kołłontaja 
do dawnego znaczenia. 4 


DODATEK DO ROZDZIAŁU III. 
O Feformie Akademji (Ob. stronnieę 44). 


Zle zapewne sądzą ci, którzy ślepo uwielbia- 
jąc Reformę Akademji Krakowskiej, same w niej 
widzą doskonałości, i żadnego uchybienia nieprzy- 
znają; ale jeszcze gorzej ci, eo bez żadnego 
względu na niepodobieństwo osiągnienia za jednym 
razem tego stopnia doskonałości w owym czasie 
odrodzenia nauk na ziemi naszej, jakiej się żąda 

5 * 
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w terażniejszej epoce kiedy już postęp światła jest 
wielki, nakoniece na różne okoliczności które to- 
warzyszyły tej Reformie : tacy, mówię, co bez po- 
trzebnej na to wszystko uwagi skwapliwie ją potę- 
piają, większej się jeszcze dopuszczają niespra- 
wiedliwości od pierwszych. Spór o to wytoczony 
został przed sąd Publiczności w. r. 1817. Pewien 
Professor Uniwersytetu Wileńskiego przejezdżająe 
przez Kraków, w czasie swojej podróży do Paryża, 
po zwiedzeniu Uniwersytetu Krakowskiego, napi- 
sał o nim co mu się zdało, list do Redaktora Dzien- 


nika Wileńskiego K. Kontryma, i nazwał Reformę 


Akademji Krakowskiej w f. 1778 niedołężną. Re- 
daktor zapewne w celu wzniecenia Polemiki dzien- 
nikarskiej do której miał słabość, list prywatny 
wydrukował. Jan Śniadecki oburzony takiem wy- 
razeniem listu, odpisał zaraz w następnym numerze 
Dziennika (T. VI. k. 585) krótko ale ostro, zgro- 
miwszy korrespondenta. Biorąc rzeczy bezstronnie, 
zapewne, że Prof. Uniwersytetu Wileńs., gdyby 
wiedział że jego list będzie wydrukowany, starałby 
się przytoczyć jasne i pewne dowody na poparcie 
założenia swego 0 niedołężności Reformy Akademii 
Krakowskiej; z tego więc względu więcej winien 
Redaktor niż Autor listu. Ale na to, co tenze Pro- 
fessor w tym samym liscie napisał, że Akademia 
- Krakowska przez Reformę nie została podźwignioną, 
możnaby odpowiedzieć : że się grubo myli; bo mimo 
błędów jej niezaprzeczonych, poznawać przecie 
wtenczas zaczęto w Polsce nauki, o których za- 
ledwo słyszano przedtem, uczyć się i pojmować 
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w języku rodowitym od ludzi których posyłano 
po naukę, nietylko do jednego Rzymu dla Teologji, 
ale do wszystkich miejsc sławnych dobremi Szko- 
łami i zakładami naukowemi w Europie. Akademia 
więc musiała zostać użyteczniejszą, niż była przed 
r. 1778 w Scholastyzmie utopiona, musiała być 
sama dźwigniętą, kiedy dźwigała szkoły krajowe, 
i formowała uczących się. Śzło to z trudnością 
z początku, a nawet z oporem, niebyło razem tylu 
zdatnych ludzi do uzycia, skutki więc Reformy 
nie mogły być tak prędkie. Upadek kraju zni- 
szezył je zupełnie. Gdyby się Akademia Brakow- 
ska dostała pod rządy takiego opiekuna nauk jakim 
był Imperator Alexander, byłaby już zapewne 
w r. 4805, na tym stopniu znaczenia użyteczno- 
Ści i sławy, na jakim stanął Uniwersytet Wileński 
i ezas niejaki się ark takiej nawet Re- 
formie jak Akademia Krakowska z początku nie- 
uległszy. Jerzy Samuel Bandtkie w dziele swojem: 
Historya Biblioteki Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
k. 102., słusznie bardzo wytknąwszy istotne wady 
Reformy, jakoteż samowładność Wizytatorów i 
Rektorów, robi szczególniejszy zarzut Janowi Snia- 
deckiemu, że on w wyżej przytoczonej odpowiedzi 


'na list w Dziennika Wileńs. umieszczony, prze- 


niósł stan Akademji Krakowskiej od r. 4780—%, 
nad urządzenia poźniejsze przez Komissyą Orga- 
nizacyjną ustanowione, w dzisiejszej Rzeczy pospo- 
litej Krakowskiej. Jan Sniadecki ani w tem pismie, 
ani w żadnem innem drukowanem nigdy nie po- 


dobnego niepowiedział. Owszem wytknął niektóre 
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przynajmniej pomyłki przy Reformie popełnione 
w Zywocie Kołłontaja (Pism. Roz. T. I. k. 64—72), 
a nawet przyznał że sam Kołłontaj nie miał zupeł- 
nego doświadczenia w tej mierze; co się zaś tycze 
Rektora Oraczewskiego, o którego niewłaściwem 
urzędowaniu Bandtkie także wspomina, Jan Snia- 
decki, zupełnie togoż samego był zdania, jak to 
niżej obszerniej pokażemy. — W ogólności cały 
ten spór, o doskonałość lub niedołężność Reformy 
Akademji Krakowskiej w. r. 1780, tem można za- 
kończyć cośmy z góry powiedzieli, ze była ona 
jeźli nie doskonała, to przynajmniej dobra i użyte- 
czna, w porównaniu do stanu przeszłego Akademi, 
iepoki odradzającej się cywilizacyi w Polsce, a 
zatem w porównaniu trudności z jakiemi walczyć na- 
leżało, i niedostatki doświadczonych i zdatnych 
ludzi których do tego mieć trzeba było. — Re- 
forma zaś była niedoskonała bez żadnej wątpliwo- 
ści, jeźli ją porównamy z tem, czego w wieku XIX 
mamy prawo żądać, i z tem, że już wszyszy prawie 
znają teraz, jakie nauki i jakim sposobem powinny 
być w Uniwersytetach dawane widzące ich teraźniej- 
sze wydoskonalenie za granicą, gdy w r. 1780 
ledwo kilkanaście osób w kraju miało o tem do- 
kładne wyobrażenie. Zaprowadzający Reformę brali 
zapewne wzór nie zkąd inąd jak z instytucyi Fran- 
_cuzkich i Angielskich: bo Niemeów, u których 
może wtenczas Uniwersytety najlepiej urządzone 
były, nasi Polacy jeszcze mało znali, a mniej je- 
szcze lubili. Tymczasem w Anglji zgrzybiałe od 
Starożytności Oxford i Cambridge, nie mogły słu- 
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żyć za wzór dla porządnego i nowym potrzebom 


oświecenia odpowiadającego zakładu uczenia. We 
Francyi mimo wielkich talentów, mimo wybornie 
_dawanych wielu lekcyi, mianowicie w umiejętno- 
ściach, zacięta walka opinij nowych ze staremi i ten 
ruch konwulsyjny umysłów, właściwy krajowi prze- 
chodzącemu do zupełnie różnego stanu i będącemu 
że tak powiem w Reformie, niedały czasu dojść do 
stopnia dojrzałości instytutom naukowym, tak, żeby 
je gdzieindziej bezpiecznie naśladować można było. 
Podział Akademji nadto ogólny na dwa Kollegjia, 
wybor Rektorów niemających doświadczenia w za- 
wodzie nauczycielskim, i zatrudnienie się Rządu 
Szkoły Głównej mnóstwem interessów funduszo- 
wych, z uszczerbkiem obowiązku uczenia, były to 
główne wady Reformy. Zostało prócz tego po 
Reformie, wielu niezdatnych Professorów, zwła- 
szeza między Teologami. Ale z Akademią Wileń- 
ską wówczas jeszcze się gorzej stało, bo mimo 
pewnego przekształcenia na pozór przez Komissyą, 
Fdukacyjną, została jednak w ręku niedołężnych 
Exjezuitów (Ob. Universitas et Academia Filnen- 
sis olim a Valeriano Protasewicz F ilnensium An- 
tistite Condita a Gregorio XIII. P. M. a 8. 
Bathoreo aliisque Poloniae Regibus atque ab uni- 
versis Regni ordinibus probata et confirmata, nunc 
ab „Amplissimo Collegio Praefectorum Institutioni 
publicae instaurata, ac nomine Ścholae Principis 
insignita. Anno Dni 1781. — Filnae, Typis S. 
„. M. penes Academiam. in folio. kart nie 
liczb. 25). W tem pismie po oracyi Poczobutta 


c. 


Rektora i Kazimierza Naruszewicza, Sekretarza 
Uniwersytetu znajduje się prospekt lekcyi odno- 
wionej Akademji na rok 1781, a z niego można 
widzieć w jakim była ręku instrukcya ówczesna 
w Litwie. 


- 


ROZDZIAŁ IV. 


Trudy Jana Sniadeckiego w zarządzie Akademji 

Krakowskiej, wspólnie z Kollontajem — Stosunkz 

z nim t nieporozumienia — Podróże do Pozna- 
nia i Warszawy — Zmiany w Krakowże. 


r. 1785 — r. 1786. 


Rozprzęgła się już była cała prawie machina 
Akademji, przez to nieszczęsne zachwianie losu 
Kołłontaja. Zawiść i źle zrozumiane spółzawodni- 
etwe starych jej członków z nowymi, zajmowały 
czas professorom wewnątrz Akademji, a zewnątrz, 
odrywała nie jednego uwagę owa przygoda Bisku- 
pia i burzliwe intrygi Kapituły. Trzeba było ta- 
lentu i powagi Kołłontaja, a przytem wytrwałej 

racowitości i poświęcenia się Jana Śniadeckiego, 
zeby to wszystko do. przyzwoitych karbów przy- 
prowadzić i na stalszych zasadach utwierdzić. Po- 
słuchajmy własnych w tej mierze wyrazów SŚnia- 
deekiego, których niestety nie na długo już nam stanie. 
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„Na kilka mi przed moim do kraju po- 
„wrotem, Komissya Edukacyjna wydała projekt 
„ustaw szkolnych, podany na rok do próby i do- 
„Świadczenia. Po upłyn tej próby spadł na 





- „„Akademią rząd wszystkich sz koronnych, w 
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„„Województwach Krakowskiem, Poznańskiem, Ka- 
„liskiem, Sieradzkiem, Gnieźnieńskiem, Łęczyckiem, 
„„Mazowieckiem, Podlaskiem, Sandomirskiem, Lu- 
„„belskiem, Podolskiem, Wołyńskiem i Kijowskiem. 
„Trzeba było szkoły rządzcami i nauczycielami 
„„opatrzyć, urządzić i rozesłać do nich wizyty, uła- 
„twić nauczycielom sposoby uczenia nauk, na 
„które nie było krajowych książek ; wydobyć z nie- 
„ładu kassę Uniwersytetu, urządzić jego dobra, 


_..zapełnić wakujące katedry, i plan cały Uniwer- 


„„Ssytetu sporządzić, a do tego planu domy, gabi- 
„mety i inne naukowe zakłady pozaprowadzać i 
„„obmyśleć. — Będąc młody, pełen ognia i gorli- 
„wości przyjąłem w roku 4782 Sekretaryą Uni- 
„„wersytetu i pomoc w kierowaniu tem dziełem. 
„„Zjechał do Frakowa w Maju 1782 Kołłontaj, 


„..£ imstrukeią od Komissyi, ałe mu przydano 


„„Wizytatorską do której należałem. Przywalony 
„„byłem ogromną pracą. Sporządziwszy moim ko- 
„„sztem znaki algebraiczne (których nie było) dałem 
„„ło druku pierwszy tom mojej Algebry, i wiele 
„pracować musiałem w drukarni, nim się zecer 
„nauczył sadzić rachunki Al iczne bez omyłki. 
„Pisałem drugi tejże Algebry tom, 6tworzyłem 
„„lekeyą Astronomji i wygotowałem do niej ręko- 
„pisma dla uczniów ; utrzymywałem protokuł tak 
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„„sessyi Uniwersytetu jako i Rady Wizytatorskiej : 
„podjąłem się z dwoma przydanymi członkami Uni- 
„„wersytetu roztrząsać niezmiernie powikłany stan 
„„kassy, dobierałem nauczycielów na szkoły i utrzy- 
„mywałem ciągłą korrespondeneyą z Wizytatorami 
„i pięćdziesiąt kilku szkołami. Przy tych wszy- 
„stkich robotach żadnej lekeyi nigdy nie opuści- 
„„łem, i wyznaczyłem co dzień godzinę dla moich 
„„słuchaczów, na ułatwienie trudności, któreby zna- 
„„leźć mogli w rozważaniu i przerabianiu moich 
„lekcyi. Zjechał do Krakowa Jan Jaśkiewicz Do- 
„„ktor Medycyny na dawanie Mineralogji z Chemią 
„i Botaniki, człowiek pełen gruntownej nauki, po- 
„ezciwości i słodyczy charakteru, z którym za- 
„warta moja przyjaźń, trwała az do końca dni tego 
„saenego męża”).  Kolłontaj, Jaśkiewicz i ja, 


*) Jaśkiewicz był człowiekiem obszerne wiadomości 
posiadającym, wybornym Chemikiem i lekarzem. Uczył 
się Medycyny w Wiedniu, potem we Francyi, gdzie się 
tyle dał poznać z swojej nauki, że go zrobiono członkiem 
Towarzystwa Królewskiego Medycznego i Korresponden- 
tem Akademji Umiejętności. Piramowicz w mowie mianej 
w rocznicy otwarcia Towarzystwa do Ksiąg elementarnych, 
w roku 1788 tak o nim powiada: „,Pełna jest obszernej 
i gruntownej umicjętności Dyssertacya JP. Jaśkiewicza 
Professora na ówczas Historyi Naturalnej, męża z enoty i 
nauki znanego, o górach i odmianach w nich zaszłych 
w kraju naszym, o uczynionych postrzeżeniach skeło po- 
wierzchni i warst ziemi, około wód kruszcowych w Woje- 
wództwie Krakowskiem. Był on szczęśliwy dać dowód 
nauki i biegłości swojej, oraz okazać zbiór kruszców, 
Szkole Głównej od siebie ofiarowany i ułożony, przed 
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„roztrząsaliśmy w eodziennych wieczornych scha- 
„dzkach potrzeby Akademji i Szkół. Ułożyliśmy 
„„plan rządu i nauk, założenie ogrodu Botanicznego, 
„„Laboratoryam Chemicznego, Gabinetów fizycznego 
„„| mineralogicznego, porządnego i rozległego Szpi- 
„tala Medycyny, Chirurgji i Sztuki położniczej ; 
„urządzenie dobrej drukarni, wydawanie ksiąg ele- 
„mmentarnych dla szkół: wybór Kis. Kolłontaja na 
„Rektora Uniwersytetu, zaprowadzenie sessyi pu- 
„blieznych w Akademji dla obeznania powszechno- 
„„Śei krajowej z naukami i pracami Akademickiemi: 
„„ustanowienie Kandydatów stanu nauczycielskiego 
„ich popisów i ćwiczeń publicznych, przerobienie 
„projektu Ustaw szkolnych i wygotowanie ich do 
„potwierdzenia Komissyi. Wszystkie te rzeczy 
„„były owocem prawie całorocznych wieczornych u 
„Kolłontaja robót: które potem poddane były na 
„„sessyach Uniwersytetu pod rozwagę i do przy- 
„jęcia. Omyślone były źródła potrzebnych na to 
„„fłanduszów. Książe Michał Poniatowski Ram 
„Płocki oddał Akademji 60 tysięcy złotych pol- 
„„skich, wyznaczone sobie za administracyą Biskup- 
„„stwa Krakowskiego, a Ks. Kołłontaj miał się do- 
„„pomnieć u Króla o Opactwo dla Akademji nadane 
„„przez Fonstytueyą 1768. 

Te wszystkie czynności o których tu wspomina 
Jan Śniadecki, szczęśliwie przedsięwzięte , doko- 
nane były z tem poświęceniem się i z takim zapa- 





umiejącym sądzić i łaskawością zaszezycać uczonych Kró- 
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łem, jakie tylko mieć może ezłowiek cały sprawie 
publicznej oddany, bez żadnego względu na własny 
interes. Sam przymuszony był tworzyć dla siebie 
zbiór narzędzi do obserwacyi astronomicznych, nim 
przyszło do urządzenia ostatecznego obserwato- 
ryum. — Zajmowało go również ułożenie planu 
na ogród botaniczny, w pośród którego miala być 
wzniesiona nowa budowla do uwazania nieba. I 
w tym celu nie przestawał na przedstawieniach 
urzędowych; owszem w prywatnej korresponden- 
cyi wykładając z Zywością Prezesowi Komissyi 
wielkie pożytki z nowych zakładów dla kraju, 
skorszym go czynił w wykonaniu zamiarów Aka- 
demji. Wśród takich zatrudnień miał jeszcze po- 
wierzoną sobie od Akademji wspólnie z Ks. Po- 
pławskim delegacyą na Sejmiki w Proszowicach. 
Ale urządzenie dobrej drukarni zajmowało go nade 
wszystko; widać to z listów jego pisywanych do 
Rołłontaja bawiącego przez całą jesień roku 17892 
w Warszawie. — Drukując swoję Algehrę przy- 
patrzył się z bliska ostatniemu opuszezeniu i nie- 
ładowi w jakim drukarnia Akademicka wówczas 
zostawała. „Drukarnia, najgłówniejszy artykuł, 
„„pisze w jednym liście, który trzeba będzie urzą- 
„dzić; ja tu sobie z niedozorem i opuszczeniem 
„wszystkich, ledwo głowy nie urwę przy druko- 
„„waniu mojej ksiązki. I choć najlepiej życzę Aka- 
„demji, wyprzysiągłbym się mieć eo z Drukarnią 
„„Akademieką do czynienia. Gdybyś tam WMPan 
„„Dobr. mógł znaleźć jakiego poczciwego i znają- 
„cego się człowieka do dozoru Drukarni, wielebyś 
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„zapłacić, a mieć pożyteczną i dobrą pomoe, niż 
„na tych prózniaków Akademików się spuszezać 
„„z stratą i zawodem. Racz WMPan Dobr. jeszcze 
„„pomyśleć o sposobie zakładu na I)rukarnią przy- 
„najmniej 9,000, bo to jest żadnym sposobem 
„nieuchronną rzeczą, jeżeli będziemy chcieli mieć 
„seo ztąd dochodu.*'* Poźniej rozwinął jeszcze wię- 
cej myśli swoje Śniadecki w tym przedmiocie, 
w innym liscie datowanym d. 40 Li 1782 
z Krakowa, gdzie takie czyni uwagi Kołłontajowi. 
„„Opuściłem był przestrogę dla WMPana Dobr. 
„względem Drukarń, którą mi, świeżo rozsiane po 
„„całym Krakowie szemrania, uczyniły potrzebną. 
„„Położyłeś WMPaa intraty z Drukarni na Assamble 
„dla Professorów u Rektora, podobno przykładem 
„„Wiłeńczyków, przez co się dorozumiewałem że 
„stan Drukarń nie jest WMPanu Dobr. wiadomy. 
„„Mam honor z własnej obserwacyi donieść, iż Dru- 
„„karmie Akademickie tak całkiem opatrzenia gwał- 
„„łownego potrzebują: że Akademia nie tylko nie- 
„„może mieć z nich żadnych intrat przez trzy lata, 
„„ale jeszcze musi coś z swego skarbu łożyć na 
„zakłady. Jest tylko jeden gatunek pisma, który 
„„może przez kilka lat potrwać przy dobrym do- 
„zorze, ale wszystkie inne tak uczone , tak 
„zdefektowane, że ani myśleć ich można 
„ło porządnej jakiej roboty użyć. Trzeba wszy- 
„„Stkie pisma przelewać, prassy nowe robić, stan- 
seyą wyporządzać, czego i za 24,000 niezrobiemy, 
sa te są wszystko gwałtowne potrzeby. Inaczej 
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„„Drukarnia nasza nie warta imienia porządnej dru- 
„„karni: ciężko nawet bardzo będzie z Książkami 
„„elementarnemi sobie poradzić z początku. Z tego 
„wypada że intrata którąś WMPan chciał obrócić 
„ma assamble nie exystuje żadna; WMPan Dobr. 
„nie z tego nie będziesz miał, a ściągniesz na sie- 
„bie zewsząd wrzaski, którem już ja aż do znu- 
„„dzenia słyszał i ukrzywdzisz swoję reputacyą. 
„„A jako WMPan masz tyle szlachetności i spra- 
„wiedliwości w swojem sercu, iż wszystkie pozy- 
„teczne dobru Akademji uwagi przyjmujesz miło : 
„racz i to sobie pozwolić przełożyć, że jeżeli Aka- 
„demia za kilka lat postawi w dobrym stanie Dru- 
„karmią, o czem nam trzeba najpierwiej i najtro- 
„„skliwiej myśleć, ze źródła tego można do trzy- 
„„dziestu tysięcy rachować intraty. Czego nie po- 
„dobna na assamble obracać Akademji tak ubogiej 
„„ tak potrzebnej, bez ściągnienia na siebie plamy 
„ostatniego nierządu, jaki każdy rozumny człowiek 
„„może Akademji Wileńskiej przypisać. Z projektu 
„więc WMPana Dobr. naprzód nie nie zyskasz, 
„sławę swą ukrzywdzisz, a następnym Rektorom 
„otworzysz pole do pretensyi z oczewistą ujmą 
„interesów Akademji.***) 


*) Te assamble, jak je tu nazywa Śniadecki, były wła- 
śnie w tej epoce w modzie w Akademji Wileńskiej. Wpro- 
wadzone przez Exjezuitów zwały się Akademiką, w któ- 
rej czas przeznaczony na czytanie pism peryodycznych, 
schodził bogobojnie na rozmarzonej winem węgierskiem 
gadaninie i na wyszydzaniu prawdziwych nauk i uczonych ; 
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Podobne rady i przestrogi w innych sprawach 
Akademji często sie powtarzały w nieprzerwanej © 
korrespondencyi z Kolłontajem. Z wrodzoną sobie 
otwartością nacierał żwawo Śniadecki na wszelkie 
uchybienia które widział w rządzie naukowym; a 
wstrzymany w gorliwości swojej, samemu nawet 
Kołłontajowi nigdy nie darował, gdy mu się zdało 
że nie tak działał jak należy. Korzystał ze wszy- 
stkich uwag umiejętnie Kołłontaj, przyjmował na- 
wet zarzuty i odpowiadał na nie usprawiedliwia- 
jące siebie, chociaz to go żywo obchodziło. 

Wszystkie te jednak walne sprawy Akademji 
i trudy zdnosyycjelikih niezaniedbał przeplatać Śnia- 
decki pracami literackiemi. Dziwnie czynny umysł 
tego człowieka szukał wszędzie zasiłków dla siebie. 
Nieraz do zaspokojenia ciekawości swojej zanurzał 
się w odwiecznych skarbach rękopismiennych Biblio- 
teki Akademickiej, nieurządzonych jeszcze jak dzi- 
siaj, i szperał śladów wysokiej zw i dawniejszych 
mistrzów tej szkóły. Tym sposobem w roku je- 
szcze 1782 po odkryciu w Bibliotece przeszło 40 
tomów rachunków astronomicznych przed, i po 
Koperniku przez Professorów Krakowskich robio- 
nych, powstał w głowie Śniadeckiego pierwszy za- 
ród myśli napisania owej pochwały Kopernika, 
która mu tyle poźniej sławy zjednała. Jakoż za- 
czynając we Wrześniu Jekcyą nomji, otwo- 
rzył ją przeczytaniem napisanej od siebie pochwały 


ale to jednak, z czasem i postępem reformy szkolnej, i 
pod Rektorstwem zacnego Poczobutta, ustało. 
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Kopernika, dawnego niegdyś ucznia tej samej Aka- 
-— demiji. | 

Dla odpoczynku po tylu pracach i nabrania sił 
po miesięcznej prawie słabości, udał się przy hońcu 
Grudnia Sniadecki razem z Jaśkiewiczem do Piń- 
czowa, dla przepędzenia świąt w uprzejmym i go- 
'ścinnym domu Margrabstwa Wielopolskich. Ale 
ta przejażdżka miała jeszcze na celu interes Koł- 
łontaja. W Listopadzie bowiem zawakowało było 
Beneficyum w Książu do Kollacyi Margrabiego na- 
leżące; szło więc o wyjednanie prezenty dla Koł- 
łontaja, który niebiorąc żadnego wynagrodzenia za 
urząd Wizytatorski, a zmuszony często przesiady- 
wać w Stolicy dla spraw Edukacyjnych, nie mógł 
wystarczyć z własnej fortuny na ciągłe i znaczne 
wydatki. Ale ten interes znajdywał wielkie tru- 
dności, którym gorąca przyjaźń Śniadeckiego za- 
radzić nie mogła. Koniec jednak roku 1782 uwień- 
czył wszystkie usiłowania przyjaciół dobra publi- 
cznego w Akademji Krakowskiej, bo Kołłontaj 

o długich zwłokach Komissyi, obrany wreszcie z0- 
stał Rektorem Szkoły Głównej i licznych władzy 
jej podległych zakładów naukowych. 

Jan Śniadecki kreśląc ogólny rys swojego ży- 
cia, taki daje obraz następnego roku, którego nie- 
przerwiemy żadną naszą uwagą. „Przy nadzwy- 
„„ezajnej pracy w pisaniu i układaniu wszystkiego, 
„rok 1785 był prawie najprzyjemniejszy w mem 
„życiu, bo się robiły rzeczy pożyteczne dla kraju 
„„w najlepszej harmonji i przyjacielskiej otwarto- 
„ści, jaka zachodziła między mną, Kołłontajem i 
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„„Jaśkiewiczem. Komissya zukontentowaniem przyj- 
„mowała nasze myśli i projekta: a Prezydujący 
„„w niej Kisże Michał Poniatowski prz t 1 
„pierać i do skutku przywodzić. Jednej tylko 
„wtenczas doświadczyłem przykrości : ryż. + za 
„„minując kasę z licznych książek, rachunków i 
„„papierów, ads "a A anarchią i marnotraw- 
„stwo do dwudziestu kilku tysi w , 
„4 krzywdą starych oddałonych Akademików któż 
„rym kilkoletniej pensyi nie wypłacono. Komis- 
„sya Edukacyjna na przekonanie się o tem zesłała 
„„do Krakowa Ks. Stefana Hołowczyca i P. Felixa 
„Oraezewskiego, którzy wszystko mając sobie do- 
„„wodami oczewistymi stwierdzone wydali dekret 
„„nie najsprawiediiwszy, żeby zasłonić Autorów lego 
„nieładu i marnotrawstwa. Kazda niesprawiedli 
„wość głęboko raniła i rozjątrzała moją czułość. Na 
„„końcu Czerwca roku 1785 wysłany byłem przez 
; „„rezolucyą Romissyi Edukacyjnej do Poznania dla 
„„przejrzenia i zabrania ztamtąd do Krakowa zna- 
„„komitszych instrumentów i machin z Gabinetu Ks, 
„„Rogalińskiego, który Komissya Edukacyjna za- 
„„kupiła. Znalazłem ten gabinet nadto wysławiony 
„„ drogo oceniony, uszkodzony eo do niektórych 
j „popsutych i uronionych machin, w niektórych 
„mechanizm gruby, i do stanu ówczesnego fizyki 
„niestosowny. Jeden tylko zegar astronomiczny 
„le Paula, i kwadrans astronomiczny Caniveta 0 
„„» stopach promienia, były dogodne do pierwszego 
„„zakładu Obserwatoryum Astronomicznego w Kra- 
„dkowie. Ale w tym kwadransie szkło objektowe 
Ton I. 6 
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„było ordynaryjne, a szkła okowego z Mikrome- 
„trem nie było. Dowiedziawszy się, że ten Gabi- 
„net po skasowaniu Jezuitów, był wywożony z Po- 
„„zmania do wsi o trzy mile od Poznania leżącej ; 
„pojechałem tam, i w śmieciach Spichlerza zna- 
„„lazłem szkło okowe z Mikrometrem. Popakowa- 
„wszy wybrane instramenta, i z dawnemi memi 
„współuczniami, Urzędnikami Województwa, odno- 
„wiwszy dawną przyjaźń szkolną, zabawiwszy się 
(„z mym bratem młodszym Józefem, po mieśię- 
„cznym przeszło pobycie ruszyłem z Poznania do 
„„Warszawy na początku Sierpnia 1785. Tam zda- 
„wszy sprawę z mojej wyprawy i edzyskawszy 
„wydatki podróży i transportu instrumentów z Po- 
„„znania do Krakowa, przyjęty byłem z wielką 
„grzecznością od Króla i Prezesa Romissyi Kscia 
„Michała Poniatowskiego Biskupa podówczas Pło- 
„ekiego. Kazał mi Król przejrzeć i porównać 
„/4 inwentarzem swój Gabinet Fizyczny i Astro- 
„„nomiczny będący pod zawiadywaniem P. Mo- 
„szyńskiego Stolnika Koronnego i Rsiędza Bystrzy- 
„ckiego Astronoma. Znalazłem te Gabinety bogate 
„„w inwentarzu, ale znacznie uszkodzone w machi- 
„nach popsutych i porozpożyczanych. Król zro- 
„bił mi prezent z Lunety Akromatycznej 2 stopy 
„długości, Dollonda, którą zostawiłem i oddałem 
„„Akademji Krakowskiej. 

Krótki ten obraz zatrudnień w roku 1785 Jana 
Śniadeckiego, możnaby powiększyć rozlicznemi 
szczegółami które z jego waznych korrespodencyi 
z uczonymi Francuzkimi się odkrywają. Ukochany 
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jego nauczyciel Cousin, Le Roy Dyrektor Aka- 
demji nauk, D”Arcet i Messier członkowie jej, na- 
koniec Lefevre de Gineau Astronom, byli to ci 
mężowie, do których najczęściej pisywał, i od któ- 
ch ciągłe wiaddikości i rady naukowe odbierał. 
Tak pożyteczne maz go w możności 
korzystania ze wszystkie w azków i odki 
naukowych, i eo raz większego doskonaler h 
równo z postępem umiejętności. — Wszakże dla. 
natłoku interesów i zatrudnień nauczycielskich nie 
mógł Sniadecki dalej posunąć swych związków, i 
skorzystać z nich dla sławy swojej. W wielaż to 
listach Cousin i inni członkowie Akademji francu- 
zkiej oświadczali mu zywą chęć przysposobienia 
go za swojego Korrespondenta. Sniadecki z za- 
niedbaniem najpochlebniejszych dla siebie widoków, 
wolał wyrzec się wysokiego wówczas w naukach 
dostojeństwa, niż dla dostąpienia go i wypełniania 
przywiązanych doń obowiązków, opuścić ważniej. 
sze kraju własnego sprawy. Zamiast rozpraw dla 
Akademji Paryzkiej milej mu było zasiągnąwszy 
rad uczonego Kołłontaja rozmyślać nad różnemi 
aktami i dziełami wyświecającemi dzieje Kazimierza 
W., i kreslić pochwałę tego pamiętnego na zawsze 
ustanowiciela praw i oświecenia w Polszeze. Czytał 
ją Sniadecki w dniu $ Czerwca r. 1785, jako w 
rocznicę założenia Akademji Krakowskiej, na pu- 
blicznem jej posiedzenia. Praca ta w rękopismie 
dotąd pozostała, moze co do stylu młodość autora 
wydająca, pod tym względem jednak jest ważna, 
iż dowodziła jak przez Reformę Akademji miejsce 
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dawnych dysput i scholastycznych peror, zajęły 
pożyteczne rozprawy, miłe i ciekawe wspomnienia 
rzeczy krajowych obejmujące. — Tym sposobem 
rozwijając bystry swój geniusz obok prae różnego 
rodzaju, stanął w równi z kilku, dawniejszych 
zasłag a podobnie celującego mmysły, mężami w 
Akademji, wszystkich zaś innych w tyle zostawił. 
Nie dziw więc że za przybyciem z Poznania do 
Warszawy niezmiernie się podobał Królowi, do 
którego wezwany zaraz nazajutrz na obiad, gdy 
w rozmowie o naukach miłej zawsze dla tego 
Monarchy, wspomniał o niedostatka Akademji co 
do instrumentów astronomicznych i fizycznych, zle- 
cił Król natychmiast aby mu całe obserwatoryum 
i muzeum okazano ze spisami narzędzi, i aby wszy- 
stkie duplikaty były mu oddane. Nienajprzyjaźniej- 
szym okiem przyjęli młodego Akademika, w mu- 
zeum niżsi jego dozorcy, a gdy mu w oddaniu wy- 
branych narzędzi trudności robić zaczęli, tak czyn- 
nie działał Śniadecki, że sam Król przyszedlszy 
do gabinetu wybór jego potwierdził i wydać roz- 
kazał. Przez takie starania Akademia otrzymała 
piękną machinę pneumatyczną i kosztowną lunetę 
do Obserwatoryum, a przejazdzka do Warszawy 
gorliwego jej członka nie była dla niej bez pozytku. 
Czas kilkotygodniowego pobytu Śniadeckiego w sto- 
licy przeszedł mu wesoło, bo prócz znakomitych 
wysokiem dostojeństwem osób, pozabierał inne 
poufalsze znajomości, które mu wiele chwil swo- 
jem towarzystwem uprzyjemniły. Seisłe wtenczas . 
zawarł stosunki szacunku i przyjaźni z Molierem 
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Polskim Franciszkiem Zabłoekim, a ściślejsze je- 
szcze związki towarzyskie z Gintowtem Dziewał- 
towskim Sekretarzem Momidżyć Edukacyjnej i Szam- 
belanem Królewskim. On to właśnie był uprzej- 
mym przewodnikiem w okazywaniu wszystkich 
osobliwości stolicy Janowi Sniadeckiemu. 

Po powrocie do Krakowa prócz lekeyi zwy- 
czajnych, zajęły Sniadeckiego kłopotliwe rachowa- 
nie z Kassy Akademickiej Prokuratora Marxena, 
i głównej kierunek roboty i sprawunku narzędzi 
fizycznych i astronomicznych w Paryżu, co się 
odbywało pod dozorem Professora Radwańskiego. 
Ale troskliwość jego o przyszły byt Szkoły Głó- 
wnej, nieprzestawała licznych uwag i przełożeń 
tyczących się nowej ustawy roztrząsanej wówczas 
w Komissyi Edukacyjnej, przesyłać Kołłontajowi 
do Warszawy, które się nie mało przyłożyły do 
wielu pożytecznych urządzeń. 

Tak upłynął rok 1785, a następny 1784 był 
ciągiem tych samych prae. Nie przeszedł on jednak 
tak mile i spokojnie jak poprzedzający: chmury 
nieporozumień zaćmiły pogodny dotąd horyzont 
odradzającej się Akademji. Już na końcu lata 
przeszłego, zaszły pierwsze nieporozumienia mię- 
dzy Sniadeckim a Kolłontajem , kiedy po wyjeź- 
dzie pierwszego do Poznania, Sekretarz Rektora, 
M253 dorwawszy się zostawionej przez Sniade- 
ckiego w ręku Kołłontaja pieczęci Uniwersytetu, 
wiele patentów na Doktorye porozsyłał bezprawnie. 
Obruszony tem Śniadecki omal eo nie zaniósł pro” 
testacyi przeciw wszystkim patentem w swojel 
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nieobecności rozdanym! Lecz to było tylko uspo- 
sobieniem do dalszych niezgód które nie raz, prę- 
dzej zżywości obudwóch niż rzeczywistości powo- 
dów przypisać należy. Tak właśnie na początku 
Stycznia w tym roku żywa niechęć wynikła mię- 
dzy tymi dwoma znakomitymi mężami, z przyczyny 
przyjęcia przez Kołłontaja ofiarowanego mu pro- 
bostwa w Pińczowie od Margrabiów Wielopolskich, 
i wydawania blankietów na zaświadczenia dla geo- 
metrów. Przykre ztąd między nimi wypadły kor- 
respondencye, bo Kołłontaj zwyczajnie dla spraw 
Akademickich wielką część roku przepędzał w War- 
szawie. Doszło to nawet do uszu Komissarzy Edu- 
kacyjnych; wszyscy a mianowicie Ignacy Potocki 
ubolewali mocno nad temi zatargami, oświadczając 
jak wiele zależało Akademji, zeby w pierwiastkach 
odnowienia swego spokojną być mogła. Sekretarz 
Komissyi Gintowt wdał się nakoniee między po- 
różnionych, i powściągając żywość obudwóch, zbli- 
żył na nowo rozdwojone ale z dawnej przyjaźni 
nie ostygłe serca. 

Wśród takich dotkliwych okoliczności dla czło- 
wieka, który się wzdrygał poświęcić surowej i 
niezłomnej prawości swojej, dla zachowania obo- 
wiązków przyjaźni i wdzięczności: zajęły go ważne 
i ciekawe, a pożyteczne dla postępu nauk i po- 
żytku Szkoły Głównej prace. Właśnie w owym 
czasie nowy i dziwny balonów wynalazek zatru- 
dniał całą Europę, a Francuzów nadzwyczajnie 
zachwycał. Odważni Aerostaci, dwaj bracia Mon- 


golfier, i Charles, puszczając się na powietrze 
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w wątłych łódkach zawieszonych pod hanią papie- 
rową lub materyalną, powietrzem mecno rozrza- 
dzonem napełnioną, doskonalili ce raz bardziej 
pierwiastkowe odkrycie. Cały Paryż przez dwa 
lata ciągle unosił się nad niemi, uczeni zaciekali 
się nad sposobami posunienia tej sztuki do zuchwa- 
łej nawet potęgi, a próżniacy zatrudniali sobie 
przyjemnie wiele godzin, powtarzanemi nie raz 
widowiskami*). Nakoniece Akademia nauk w Pa- 
ryżu, wziąwszy .się do ścisłego rozbioru tego wy- 
nalazku, wspierana pomocą rządu i dworu, zachę- 
cila wszystkie prawie zgromadzenia uczone w Euro- 


*) Lefeyvre de Gineau w liscie do Jana Śniadeckiego 
datowanym z Paryża dnia 29 Lutego 4784, tak pisze 
w żartobliwym sposobie, co się z Balonami dzieje w -sto- 
licy francuzkiej. „,Nous somme depuis six mois dans des 
peines epouvantables. Les Ballons! les Ballons! qu'en 
arriyera-t-il? verrons nous un de ces jours des coquins en 
Mongolfiers, ou bien en Charlieres, ' escalader nos murs, 
entrer par nos fenćtres, et prendre notre or et les bijous 
des nos femmes. Je ne parle pas de moi, car je ne pos- 
sede Point de bijous, et en ma qualitć d' homme de lettres, 

je me trouve quant ha For dispensć de lą crainte des vo- " 
leurs. Rien de de si plaisant que la tournure de nos tćtes 
depuis I enlcyement du prómier balloen. 'Tous ceux qui 
n'entendent i la chose, pretendent parvyenir A diriger. Nos 
Damces jouent ici un grand róle, elles ont formć deux par- 
tis, Lun pour Mongolfier contre Charle, Tautre pour 
Charle contre Mongolfier. Les unes veulent qu'on dirige, 
les autres qu'on se Contente de tourner au grć du vent. 
En veritć il y a trop longtems, que les tótes francaises sont 


en possession de servir de girouettes, pour qwon les dirige 
d'autre maniere. ** ete. 
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pie, do pracowania w tym przedmiocie i powta- 


rzania doświadczeń. Zywo zapalający się do wszel-. 


kich zatrudnień naukowych umysł Jana Sniade- 
ckiego, a szezególnie zamiłowany w fizycznych 
doświadczeniach, chwycił się natychmiast tego no- 
wego żywiołu dla siebie. Wspólnie z uczonymi 
Professorami Akademji Krakowskiej, Jaśkiewiczem, 
Szasterem i Szeidtem, poświęcił trzy miesiące cią- 
głej pracy nad robotą Balonu i doświadczeniem 
jego, sądząc być godnem Akademji zajęcie się tak 
ważnem odkryciem, i chcąc pożytecznie zatrudnić 
mieszkańców Krakowa tak wspaniałem widowi- 
skiem. Jakoż po długich staraniach, po zasiągnie- 
niu dostatecznych rad i informacyi od fizyków 
Paryzkich, w dniu 1 Kwietnia podniósł się z ogrodu 
botanicznego na Wesołej, najpomyślniej utworzony 
od nich Balon, wśród natłoku ciekawych widzów, 
i przez pół godziny unosząc się nad okolicami 
Krakowa, dłużej i daleko wyżej nad dwa Balony 
puszczone w Grndniu z „Paryża, spuścił się pod 
murami samego miasta. Zeby zaś pamiętniejszem 
uczynić to pierwsze na ziemi polskiej doświadcze- 
nie z Balonem, a razem dokładniej o tym wyna- 
lazku oświecić publiczność, zrobił Sniadecki nau- 
kowe i historyczne opisanie jego i drukiem ogło- 


sił*). Sława tak pomyślnie dokonanego widowiska 


*) Opisanie doświadczenia czynionego z Banią powie- 


trzną, w Krakowie dnia 1 Kwietnia, roku 1784 puszczoną 


z ogrodu Botanicznego na Wesołej, za staraniem i nakła- 
dem Jmć PP. Jana Jaśkiewicza Doktora Nadwornego J. 
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rozeszła się wkrótee po całym kraju, i po całym 
też kraju probowano puszczać y. Gazeta 
ówezesna Warszawska umieściwszy ć obszerny 
opis jego, rozniosła, aż za granicę wiadomość, że 
i w Polszecze nie chciano się upośledzić w próbo- 
waniu odkrycia, które tak silnie zajmowało Euro- 

„ Król czytał w obecności wielu osób na poko- 
jach swoich opisanie Śniadeckiego, i cieszył się 
jasnym wykładem całego doświadczenia; eo dało 
powód Hrabiemu Moszyńskiemu Stolnikowi Ko- 
ronnemu, do napisania najpochlebniejszego listu do 
Antora z doniesieniem 0 swoich próbach w tej 
mierze i zasiągnieniem rady jego. Do Kamieńca 
Podolskiego nawet przeszedł zapał do doświadczeń 
z Balonami; fizycy szkolni w zawody szli z sobą 
w próbowaniu tego wynalazku, a całe województwa 
zbiegały się na nieznane sobie widowiska. 

Lecz nie tu był koniec pożytecznych spraw 
Jana Śniadeckiego w ciągu tego roku, dla nauk 
i korpusu którego był ezłonkiem. Jeszcze pe 
szłego lata postradała Akademia sędziwego Rektora 
swojego w osobie Księdza Zołędziowskiego, wiel- 
kich zasług i rzadkiej prawości męża. Postano- 
wiono 8 Czerwea hołd winny pamięci jego 
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K. Mci. Historyi naturalnej, Chemji, Botaniki Professora, 
Collegium Fizycznego Prezesa; Jana Śniadeckiego Mate- 
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i Materyi Medyki Professora; Franciszka Szeidta Professora 
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przez wspaniałe exekwie. Sniadeeki podjął się po- 
wiedzieć pochwałę pogrzebową męża, którego imie 
w wielkiej ezci było wówezas po całym kraju, 
z powodu głośnego poselstwą które odbył do Kzymu 
dla wyjednania Ranonizacyi S£9 Jana Kantego. Uiścił 
się z tego młody Sekretarz Akademji, z zaszczytem 
dla siebie i dla pamięci tego, którego żywot ogła- 
szał, a krótkie lecz zajmujące to pismo niepodane 
do druku, zaleca się waznemi szczegółami do hi- 
storyi Szkoły Głównej. Prócz tego jeszcze zajmo- 
wały Śniadeckiego mnogie stosunki listowe z Pa- 
ryżem w przedmiocie nauk, gdzie zamówione od 
niego dla Akademji narzędzia Fizyczne i Astrono- 
miczne z trudnością się robiły; i w celu zakupo- 
wania najważniejszych dzieł matematycznych dla 
prywatnej jego biblioteki. Cousin nauczyciel dawny 
i przyjaciel przyjął na siebie ten ostatni obowią- 
zek, wszystko eo osądził za istotne do wiadomości 
i posiadania matematykowi nabywał i odsyłał do 
Krakowa, a Śniadecki wszystko także co tylko 
od wydatków oszezędził, poświęcał na ten cel go- 
dny swojego powołania. I od tej to epoki powstał 
pierwszy fundament owego kosztownego i wybor- 
nego zbioru książek Jana Śniadeckiego, który potem 
do kilku tysięcy tomów był urosł. 

Ale z drugiej strony sprawy samej Akademji, 
niezmierną pracą obarczały Jana Sniadeekiego. 
Większa ich część zwaliła się na niego, nie tylko 
jako Sekretarza, ale jako człowieka ze wszystkich 
po Kołłontaju najczynniejszego i umiejącego praco- 
wać. Podjąwszy się wygotować wielorakie i ważne 
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raporta o stanie i działaniach Szkoły Główniej, w 
ciągu jesieni, skończył je przy nadz jnej usilno- 
ści, i w sam dzień pierwszego Stycznia roka 178% 
przesłał Komissyi do Warszawy na ręce Kołłontaja 
jako Rektora. Takie poświęcenie się dla interessów 
Akademji, nadało mu wkróteewielki w pływ na wszy- 
stkie jej czynności. A chociaż Śni i z wrodzoną 
sobie prawością nigdy go nienadużył, lecz że gorli- 
wie bronił całości praw swejego zgromadzenia, że w 
każdym razie z nadzwyczajną żarliwością i bez 
względu na osoby, gromił wszelkie przeciwne temu 
postępki, znalazło się więc mnóstwo zawistnych co 
mu spokojność trać zaczęło. Niżsi lub równi 
oczerniali go podstępnie przed zwierzchnością, że 
swoją żywością i zarozumieniem porywał opinią 
całego zgromadzenia Akademji, i samowolnie niem 
władał. Starsi uprzedzeni niekorzystnemi opisami, 
i zrażeni śmiałością przełożeń, a niekiedy pory- 
wczością wyrazeń Sniadeckiego, zdali się wierzyć 
że on był przyczyną nieporozumień kłócących 
wówczas Szkołę Główną. Sam Prymas nalezał 
do tych, co Śniadeckiego o tę burzliwość zaczęli 
posądzać. A w rzeczy samej źródłem całej niezgody, 
były dwa postępki Kołłontaja przyciśnionego po- 
trzebami, tyczące się przedaży wsi Akademickiej 
Tęgobórz, i tajemne wyrobienie prezenty na Ple- 
banią w Koniuszy, obiecanej zasłużonemu Profes- 
sorowi Rs. Garyckiemu, o których Jan Śniadecki 
w żywocie Kołłontaja wspomina *). 


') Ob. T. II. k. 62 niniejszego wydania. 
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Bronił odważnie Akademji mąż prawy, prze- 
ciw usterkom równemiż talentami i zasługą znako- 
mitego człowieka, ale ustępującego mu co do 
rzadkiej nieskazitelności charakteru. To go istotnie 
wystawiło na tysiączne pociski i umartwienia, na 
poróżnienie z Kolłontajem którego prawdziwie ko- 
chał i uwielbiał. Zwawe jednakże spory listowne 
między Sniadeckim a Kołłontajem bawiącym w War- 
szawie od początku roku 1785 aż do końca wio- 
sny, nie zrywały stosunków między nimi do tego 
stopnia, żeby sprawy publiczne nie miały ich za- 
trudniać. Nie przeszkadzało to bynajmniej, żeby 
Kołłontaj, który wyjednał dia Akademji w prze- 
szłym roku Opactwo Miechowskie, nie ostrzegał 
Sniadeckiego © podstępach godzących na rozdanie 
tych dóbr mimo wiedzy Akademji, a tem samem 
na uszczuplenie raz uczynionego daru. Sniadecki 
popierał z swojej strony na posiedzeniach Aka- 
demji zbawienne w tej mierze rady jej Rektora, i 
tak, osobiste niechęci ustępowały sprawie publi- 
cznej. Lecz próżne były jego usiłowania, prózne 
wstawienia sie Kanonika Idatte mającego wielki 
kredyt u Prymasa; ani to, ani listy Szkoły Głó- 
wnej do Komissyi pisane nie pomogły, Akademia 
postradała większą część dóbr nadanych sobie *). 


*) Ksiądz Krzysztoff Idatte Kanonik Krakowski i Pro- 
fessor języka Greckiego w Akademji Krakowskiej wprzódy 
nauczyciel Kscia Stanisława Poniatowskiego synowca Kró- 
lewskiego, był rodem z Lotaryngji. Człowiek uczony i 
wielce uprzejmy szczególnie sprzyjał Janowi Sniadeckiemu. 
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Wszystkie te przeciwności jeszcze na początku 
roku przypłacił zdrowiem czuły na niesprawiedli- 
wość Śniadecki. Wszakże zkądinąd wynagradzany 
był sowicie wśród samych umartwień, jednogło- 
Śnym zewsząd hołdem szacunku dla swych zasług, 
pracy i gorliwości o dobro publiczne. Sprzyjali 
mu urzędnicy ówcześni wydziału oświecenia : w Gin- 
towcie, Franciszku Zabłockim i Hołowczycu znaj- 
dował pilnych korrespondentów i gorliwych dorad- 
ców. Sam nawet Prymas czasem uprzedzon 

przeciw niemu, napominał go z powagą w listach 
własnoręcznych, ale te swoje przestrogi osładzał 
zaraz słusznie winnemi pochwałami. W opinji oby- 
watelstwa i uczonych rodaków nie mniejszego zna- 
czenia dostąpił Śniadecki: bo pierwsi uwielbiali 
w nim poświęcenie się dla dobra instrakcyi w kraju, 
na drugich jasny wykład nieznanej jeszcze Algebry 
w języku narodowym wielkie czynił wrażenie. Przy- 
jazń prócz tego kilku domów, a mianowicie Mar- 
grabstwa Wielopolskich, u których w Pińczowie 


„bez przerwy jak dawniej wakacye i święta prze- 


pędzał wspólnie z przyjacielem Jaśkiewiczem i 
młodym swoim bratem Jędrzejem, szacunek i przy- 
chylność większej części kolegów , osładzały mu 
wszelki gorycze z jakiemi się w życiu publicznem 
spotykać musiał. Nadto byt osobisty pomyślnie 
ulepszony, przez należyte wynagrodzenie za jego 
mozolne prace na kilku urzędach szkolnych. nie 
mało dodawał odwagi do zniesienia przykrości. 
Witenczas już bowiem Jan Śniadecki biorąc 6,000 
ZA. jako Professor Matematyki wyższej, 2,000 Z. 
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jako Astronom, miał jeszcze za pracowity obowią- 
zek Sekretarza Szkoły Głównej 2,000 Złł., a za 
Sekretaryą Kollegium fizycznego Złł. 4,000. Je- 
denastotysięczna pensya w tak taniem mieście jak 
był Kraków, stawiła go w możności, nie tylko 
dania przyzwoitej edukacyi najmłodszemu bratu © 
Jędrzejowi, którego przy sobie mając w najezul- 
szą wziął opiekę, ale nawet zebrania pewnego 
zapasu w kapitale, bez uszczerbku sytuacy! po ro-- 
dzicach pozostałej i drugiemu bratu Józefowi pe- 
wierzonej w Poznaniu. 

Niemniej też pod względem naukowym, obszerne 
były działania Sniadeckiego w tym roku. Ciekawa 
jego korrespondencya z Professorem Cousin i in- 
nymi uczonymi Paryzkimi, liczne tego dowody za- 
wiera. Nie było ważniejszego wypadku tyczącego 
się nauk, w Krakowie lub w Polszcze o którymby 
. nierozumował Sniadecki w swoich listach, wycią- 
gając tak z własnych uwag jako i z odpowiedzi 
uczonych francuzów, ważne ztąd dla doskonalenia 
się swego korzyści. Ale też i rok 178% nie był 
ubogi, w doświadczenia i fenomena natury, dla 
kraju polskiego. Nim doniosł Panu Cousin dla 
wiadomości Akademji nauk o pomyślnem swem 
doświadczeniu z Balonem*), był wprzódy widzem 
Jan Śniadecki 28 Lutego z rana od 7. godziny 
do 9., pięknego zjawiska meteorologicznego dwóch 


*) Próbował i w tym roku Sniadecki ponowić doświad- 
czenie z Balonem, ale to nie poszło pomyślnie bo się 
Balon spalił. 
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słońc pobocznych, Parelia zwanego, w Krakowie 
podezas tęgiej zimy”). W Sierpniu doświadczył 
osobiście, niepamiętnego równie w tem mieście 
jako i w całym kraju, trzęsienia ziemi, które w 
dniu 22 Sierpnia o 7 godzinie rannej, dało się 
uczuć trzykrotnem wstrząśnieniem szyb i zachwia- 
niem się sprzętów po domach. Fenomen ów roz- 

_ eiągał się od zachodu na wschód o ośm jeszcze 
| mil za miasto, ale żadnej szkody nie zrządził *"). 
- Ładnego z tych ważnych wypadków 'niezaniedbał 
podać wiadomości uczonych przyjaciół w Paryżu. 
Czytywał je Cousin na posiedzeniach Akademji, 
która je przyjmowała z zadowoleniem. Takim spo- 
sobem stał się niejako korrespondentem tego sla- 
wnego zgromadzenia, chociaż nie był jego żadnym 
członkiem. Lecz owe listowne znoszenia się Jana 
Śniadeckiego w celu naukowym, tak były powabne 
dla wielu uczonych w Paryżu, że dały im powód 
do utworzenia projektu trwałej korrespondencyi 
między Akademią Krakowską a Kollegium Królew- 
skiem. Na jednem z jego posiedzeń w Marcu po- 
dany plan w tym celu przez Cousin, przyjęty był 
zgodnie od wszystkich. Miano wybrać trzech pro- 
fessorów zwyczajnych czyli stałych w Uniwersy- 
tecie Krakowskim, jednego Matematyka, jednego 
Fizyka i jednego z wydziału Litteratury, podanych 





*) Opisane to jest w Geografji matematycznej. Ob. 

T. VII. karta 79. tego wydania. PZ 
"*) W liscie do P. Cousin 49 Listopada 1785 z Kra- 
kowa datowanym, znajduje się o tym wy pać wiadomość. 
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od samegoż Uniwersytetu, i ci mieli wziąść tytuł 
Professorów cudzoziemskich Rollegium Królewskie- 
go Paryzkiego (Professeurs ćtrangers au College 
Royal des France). Nawzajem Uniwersytet Kra- 
kowski byłby wezwanym do podobnegoz wyboru 
między członkami tegoż Kollegium. Uczeni obu 
krajów utwierdzeni dyplomami Królemskiemi obo- 
wiązani być mieli do wzajemnego znoszenia się 
z sobą przez listy w oznaczonych epokach, we 
wszystkich przedmiotach albo nauki w ogólności, 
lub też instrukcyą publiczną obu krajów , obcho- 
dzących”*). Przyjął skwapliwie gorliwy Sniadecki 
. gdzie tylko szło © pomnożenie nauk, tę propozy- 
- eyą uczonego przyjaciela, a gdy ją ezytał na zgro- 
madzeniu Uniwersytetu, poszli za zdaniem wno- 
szącego koledzy, i rzecz ta wysłana zaraz została 
pod zdanie Prymasa, jako naczelnika oświecenia 
krajowego **). 

Podobał się ów projekt Królowi, ale innaczej 
był widziany od Prymasa. Uznawał on wpraw- 
dzie cały jego powab i użyteczność, zwłaszcza że 
to był środek niedopuszczania odnowionego Uni- 
wersytetu, do takiego letargu w jakim wprzódy 
zostawał. Uwazał jednak że te było wcale nie- 
wczesną rzeczą myśleć o takich stosunkach z cu- 
dzoziemcami, nie utwierdziwszy ostatecznie zasad 


*) List P. Cousin do Jana Sniadeckiego datowany z 
Paryża 17 Marca 1785. © 

", List Śniadeckiego do P. Cousin d. 42 Kwietnia 
1785 z Krakowa. 
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iostrakcyi położonych w kraju; bał się przy tem 
żeby te lepszych Professorów Krakowskich nieo- 
derwało od gorliwego i dokładnego dawania lekcyi, 
o elementach nauk, które mniej powabu mieć dla 
nich mogły niż głębokie i ciekawe rozprawy z 
uezonymi europejskimi, ale które potrzebniejszemi 
od tych ostatnich dla kraju były. Nie bez sła- 
szności może, odpisał Prymas Akademji : że „,trzeba 
wprzódy położyć fundamenta budowy, niżeli my- 
śleć o dachu, stawiać kolumny i wznosić się w po- 
wietrze. Tymczasem dobre ukształcenie kandyda- 
tów do stanu nauczycielskiego, i porządne w ka- 
tedrach. wykładanie nauk, są pierwszej potrze 
peztdmiośniji it. d. — To ała uc zy4: z 
Sniadecki dziękując P" Cousin za zaszczyt Aka- 
demji Krakowskiej uczyniony, prosił o zwłokę osta- 
tecznego w tej mierze postanowienia, do ułożenia 
stosownych do tego środków w jej zgromadzeniu. 
Tym czasem w Paryżu, rzecz ta którą Margrabia 
Condoreet i De la Place zawsze życzliwi Sniade- 
ckiemu i krajowi jego, silnie popierali, dobre zna- 
lazła przyjęcie w ministeryum, ale zaburzenia po- 
źniejsze, eały ten zamiar odłogiem puściły. —. 

Najważniejsza jednak rzecz dla odradzających 
się nauk w Krakowie, po długich trudnościach i 
przewłokach dokonaną została. W jesieni przy- 
były nakoniec dokładne i kosztowne narzędzia ma- 
jące postawić na stopie ważnego i porządnego 
zakładu, Obserwatoryum Krakowskie. (o o niem 
wnosili za granicą świadezą wyrazy najznako- 
mitszego w ówczas Astronoma Paryzkiego Mes- 
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sier*), który w liscie do Śniadeckiego 26 Lutego 
1785 datowanym tak pisze : — „„Ucieszony byłem do- 
wiadująe się z listu WMPana o założeniu tego 
obserwatoryum, które musi się przyłożyć do dobra 
i postępu wiadomości astronomicznych, a razem 
przynieść wiele zaszczytu Polszcze i Panu. Szcze- 
gólne narzędzia które już WPan posiadasz, i które 
są po większej części dobre, złączone z temi eo 
odbierzesz, utworzą jedno z lepszych Obserwato- 
ryów w Europie. Gorliwość Pańska wsparta ta- 
kiemi narzędziami, musi koniecznie wydać wyborne 
obserwacye, które nam przyniosą pożądane i nie- 
chybne wypadki.* — Zbogacona także została 
Biblioteka Akademji pięknym zbiorem Pamiętników 
Akademji nauk, od samejże Akademji udzielonych, 
i różnych dzieł matematycznych i fizycznych, naj- 
ważniejszych i najnowszych w swoim rodzaju. A 
wszystko to Uniwersytet winien był gorliwości i 
związkom Jana Śniadeckiego z najpierwszymi uczo- 
nymi w Paryżu. — Stosunki te były z wielu wzglę- 
dów nader mu przyjemne. De la Place, Monge, 
Condorcet, sławny Lavoisier i inni znakomici lu- 
dzie przysyłali Sniadeekiemu w darze świeżo przez 
siebie wydawane dzieła; Lefevre de Gineau to- 
warzysz młodości i nauk, opisywał w lekkich i 
dowcipnych zarysach doświadczenia z Magnety- 
zmem zajmujące w ówczas uczonych franeuzkich, 


*) W drngiej połowie 18 wieku Messier taką zjednał 
we Francyi sławę ze swych wynalazków w obserwacyach 
astronomicznych, jak Herschel w Anglji. 
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i szarlatańskie nadużycia Mesmera i zwolenników 
jego. Do stosunków z takimi mężami dodać je- 
szcze należy każdomiesięczne listy niezmordowa- 
nego korrespondenta i przyjaciela Felixa Radwań- 
skiego który jako Matematyk i Architekt bawiąc 
w Paryżu kosztem Akademji, donosił mu z naj- 
większymi szczegółami, o stanie ówczesnym umie- 
jętności i wynałazków, o dziełach świeżo wycho- 
| dzących. Tak czas upływał Sniadeckiemu między 
| pracą, nauką, korrespondeneyą i zabawami, a wszy- 
stko wspólnie podnosiło w nim umysł, i rozwijało 
olbrzymim postępem sferę jego wiadomości. Usta- 
wała też niechęć między nim a Kolłontajem razem 
| ze zniknieniem okoliczności dających do niej po- 
wód, w r. 1786. Lecz niestety wracała wtenczas 
pożądana zgoda, kiedy Kolłontaj miał opuścić wła- 
| śnie urząd, na którym wspólnie z dawnym swoim 
przyjacielem tak skutecznie działał dla dobra nauk, 
i przejść do innego wale zawodu. „„Korzystano, 
powiada sam Sniadecki*), w Warszawie, z tego 
rozdwojenia umysłów ; a cheąc powódz interesom 
osoby a nie kar na miejsce Kolłontaja w r. 1786 
przysłano do Akademji człowicka zkądinąd zacne- 
go, ale nieoheznanego z tym rodzajem pracy i za- 
trudnień, pełnego próżności i fałszywych o nau- 
kach myśli, któremi zniechęciwszy jednych, przy- 
wiódłszy do opuszczenia Akademji drugich Pro- 
| fessorów , sprawił wiele zamieszania i niezgody 


*) W Żywocie Kełłontaja; ob, T. II. k. 65. tego wy- 
dania. 
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w zgromadzeniu ; dla siebie zaś wiele zmartwienia i 
przykrości. Żałowano Kołłontaja, którego łatwo 
było osadzić plac, ale nie zdatność i biegłość w 
urzędzie. | 
Na posiedzeniu Komissyi Edukacyjnej w końcu 
Kwietnia odbytem, członek jej Felix Oraczewski 
został mianowany Wizytatorem Akademji Krakow- 
skiej i wszystkich szkół koronnych, a po odbyciu 
wizyty miał objąć urząd Rektora. Donosząe o tem 
Sniadeckiemu Kołłontaj, zachęcał Akademią zeby 
nowego Wizytatora z należytą dostojeństwu jego 
uroczystością starała się przyjąć, i gorliwe wynu- 
rzał życzenia żeby z tej odmiany obfite na Szkołę 
Główną korzyści spłynęły*). Przybył Oraczewski 
do Krakowa, i w dniu 19 Maja uroczystem posie- 
dzeniem, na którem przyjęty był od Akademji ze 
wszelkim ceremoniałem, rozpocząwszy wizytę, odby- 
wał ją skrupulatnie i z wielką ezynnością. Jan 
Śniadecki przywitawszy jako Sekretarz Szkoły Głó- 
wnej, nowego Wizytatora zręczną przemową, nie 
tylko świadkiem ale ciągłym spółpracownikiem jego 
wizyty być musiał. Część tylko letniej pory przy- 
niosła mu niejakie wytchnienie, bo zaraz na po- 
czątku prawie jesieni zjechał znowu Oraczewski 
do Krakowa i 5 Października zupełnie już jako 
Rektor objął rządy Akademji. Łatwo jest wysta- 
wić sobie, jak liczne były zatrudnienia sekretar- 


skie przy nowym Rektorze. Osładzał jednak Snia- 


*) W liscie do Śniadeckiego d. 6. Maja 4786 z War- 
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deckiemu ciężką tę pracę, miły dla niego widok 
przygotowań do budowy Obserwatoryum na Weso- 
łej w Krakowie. Już w ciągu tego roku przygo- 
towano potrzebne materyały, otoczono murem ogród 
botaniczny wśród którego miało się wznosić Qbser- 
watoryum, i porobiono niektóre plantacye, a samą 
fabrykę odłożono do przyszłej wiosny za radą Koł- 
łontaja. 


ROZDZIAŁ V. 
Podróż do Angi — Wypadki owoczesne w 


Krakowie. 
r. 1787. : 


Zblizała się chwila założenia nowego Obserwa- 
toryum w Krakowie, chwila w której Jan Sniade- 
cki nowy zawód otwierając dla siebie, miał wstą- 
pić w ślady wielkich swoich poprzednipów Bru- 
dzewskiego i Kopernika, i nowe pożytki zlać na 
oświecający się naród. 'Lecz tyle poniosłszy trudów 
w sporządzeniu doskonałych do tego narzędzi, czuł 
potrzebę poznania tych jeszeze wielkich zakładów 
astronomicznych, które obadzały powszechną cie- 
kawość uczonych i rządów w Europie, a imie Her- 
schela olbrzymiem czyniły. Pragnął razem jeszcze 
przez odnowienie w umyśle swoim wrażeń wyso- 
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kiej umiejętności ciał niebieskich, wstąpić godnie 
przysposobiony do świątyni wznoszącej się dla niej 
własnem staraniem. To mu podało myśl na po- 
czątku roku 1787 zwiedzenia Anglji własnym ko- 
sztem, do czego się już gotował od połowy roku 
przeszłego. A ze i zdrowie jego wymagało konie- 
cznie oderwania się na czas dłuzszy od zatrudnień 
przywiązanych do ciągłego siedzenia i od” klopo- 
tliwych spraw Akademji, udał się więc z prośbą 
do Ksiązęcia Prymasa jako naczelnika instrukcyi 
krajowej, o wyjednanie pozwolenia na tę podróż 
od Fomissyi Edukacyjnej. Wspierał go w tym 
chwalebnym zamiarze przyjaciel jego Gintowt Se- 
kretarz Komissyi, a główny jej Kassyer stary Le- 
lewel, życzliwie ułatwiał stosunki pieniężne z ban- 
kierem Warszawskim Tepperem. Książe Prymas 
Poniatowski gorliwy o to wszystko co by mogło 
posłużyć do podniesienia korzyści z nauk Akade- 
saóckich na kraj spływających, lub wziętości osób 
które ją składały, tak skuteczne zrobił z swojej 
strony przełozenie za Sniadeckim w Komissyi, że 
na początku Lutego już wolność wyjazdu otrzymał 
w Krakowie. Ale zabierając się do zwiedzenia na 
nowo obcych krajów, uwiadomił naprzód swoich 
przyjacioł w Paryżu, a szczególniej Cousin i Le- 
fevre de Gineau o rychłem zobaczeniu się z nimi 
io celach podróży, a przypominając się sławnemu 
Ingen Housz w Wiedniu tak się wyrazał w liscie 
pisanym doń z Krakowa dnia 27 Lutego 1787. 

spń króiżai . Po powrocie z pierwszej mojej po- 
drózży, chciałem bardzo korzystać z wiadomości i 


— 4106 — 
. 


światła WMPana, przesyłając mu postrzeżenia i 
doświadczenia meteorologiczne i fizyczne które za- 
mierzałem robić: ale narzędzia zamówione na ten 
cel w Paryzu i wykonywane pod dozorem człon- 
ków Akademji nauk, tak nas poźno doszły, bo 
ledwo przy końcu ominionego roku, żeśmy ich 
przez cztery lata oczekiwali. A i tak nawet wiele 
z nich zostało uszkodzonych przez długą drogę i 
złe upakowanie. W tym przeciągu czasu obowią- 
zał mię Rząd nasz do prac waznych wprawdzie 
dla kraju, ale nadto uciążliwych i dalekich od 
przedmiotu któremu poświęciłem wszystkie moje 
usiłowania naukowe. Otrząsnąwszy się cokolwiek 
| z prae obcych mojej pierwszej skłonności, zachę- 
ciłem Komissyą Edukacyjną do zbudowania w Kra- 
kowie Obserwatoryum astronomicznego i fizycznego, 
| w miejscu bardzo dogodnem dla korzystnego uży- 
cia narzędzi przez ab 0 ej on) s Pary- 
zkich i Londyńskich zrobionych. Kiedy się zajmą 
budową tego Obserwatoryum, ja tym czasem po- 
stanowiłem odbyć sześciomiesięczną podróż do 
Anglji, dla obejrzenia prac tyłu uczonych, zabra- 
nia z nimi znajomości, postarania się 0 najlepsze 
dzieła w Matematyce i Fieyce, i nakoniec dla 
żebym poznał kraj któremu nauki winne tyle szczę- 
śliwych wynalazków. Około 25 złego mie- 
siąca wyjezdzam z Krakowa, tak ż był w Lon- 
dynie ku końcowi Kwietnia. Będę przejeżdzał przez 
Wiedeń i Paryż, ale w pierwszem miejscu tyle się 
tylko zatrzymam ile mi potrzeba będzie, dla wi- 
dzenia WMPana i polecenia się pamięci Jego 
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i życzliwości drogiej dla mnie zawsze, oraz żebym 
otrzymał od WMPana listy rekomendacyjne do 
niektorych ezłonków Towarzystwa Królewskiego 
w Londynie. Znajomość bowiem tego sławnego 
zgromadzenia i dzieł jego, postawi mię w możno- 
ści zasiągnienia najpewniejszego światła eo do głó- 
wniejszych eelów mojej podróży. Nie mógłbym 
się lepiej do nikogo w tej mierze udać, jak de 
WMPana, który nieustannie zbogacając zbiór prae 
Towarzystwa Londyńskiego, uczonemi swemi roz- 
prawami tyle się przykładasz do sławy Jego i do 
postępu umiejętności fizycznych. i t. d. 
Oddalając się z Krakowa troskliwość Jana Snia- 
deckiego miała na pierwszym celu opiekę nad mło- 
dym jego bratem Jędrzejem kończącym już szkoły, 
którą w czasie niebytności swojej złożył w ręku 
doświadczonych przyjacioł Jaśkiewicza i Rsiędza 
Garyckiego Professora, oraz Margrabstwa Wielo- 
polskich. Sam właśnie jak ułożył, puścił się w 
drogę ostatnich dni Marca, a Zyczenia przyjacioł 
z Krakowa i z Warszawy towarzyszyły mu w tej 
podróży. SŚtanąwszy w Wiedniu odnowił dawną 
znajomość z Ingen-housem, który go przyjął z naj- 
większa uprzejmością, ale nie mógł z niej tyle ile 
chciał korzystać, bo mu cel jego podróży nakazy- 
wał pospiech, a słabość zdrowia nie pozwalała 
wszystkich godzin poświęcać zatrudnieniom towa- 
rzyskim. Taż sama słabość zatrzymała go nawet 
na drodze w Auszpurgu przez kilka dni, gdzie 
przyszedłszy do zdrowia, udał się potem w dalszą 
drogę i stanął w Paryżu około połowy Kwietnia. 
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Czułe to było spotkanie jego po kilkoletniem nie- 


widzeniu się z dawnym nauczycielem Cousin i z 
towarzyszem nauk Lefevrem, Professorem już wten- 
czas Fizyki w Kollegium francuzkiem; z radością 
spieszył odnowić dawne związki naukowe z PP. 
De la Place, Lalande i Cassini. To zajęło Śnia- 
deckiemu czasu blizko czterech tygodni; był on 
także świadkiem wtenczas jak Francya passująe 
się bezskutecznie z ostatecznym nieładem w swoich 
finansach, napróżno w zgromadzeniu Notablów, 
szukała środka żeby skutecznie przytłumić zarze- 
wie okropnych wstrząśnień, któ uledz potem 
musiała. Wreszeie opuszczając Paryż z obietnicą 
rocz w zimowej porze, obowiązał się uczonym 
aryzkim dokładne przysłać wiadomości o wyna- 
lazkach Herschela, ktore ich wtenczas niezmiernie 
zajmowały. 
Gdy stanął na ziemi Angielskiej Jan Śniadecki, 
ary z rzecz która najmocniej zajęła jego uwagę, 
yła sławna Akademia w Cambridge. Wstąpił za- 
raz do niej jadąc z Douvre do Londynu, i chociaż 
w starodawnej szkole W. Brytanji, większa część 
katedr przedmiotom prawnym poświęcona była, 
nieobcy jednak i tej nauce a ciekawy przypatrze- 
nia się zwyczajom i urządzeniom tak sławnego 
Uniwersytetu, dwa dni przepędził w Cambridgę 
dla zaspokojenia chwalebnej swejej ciekawości. 
Przygotowany juz pod wzgłędem języka przy- 
był do Londynu w drugiej połowie Maja, bo się 
jaż od roku pilnie uczył po Angielsku. Rodzina 
wreszcie gospodarza domu u którego obrał mie- 
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szkanie (Conduit Street Hannover Square No. 45), 
towarzystwem swojem wkrótce go oswoiła z tru- 
dnem dla cudzoziemców wymawianiem angielskiego 
języka. Minister ówczesny Polski przy dworze 
Króla Brytanji Tadeusz Bukaty, był najlepszą źna- 
jomością i ciągłym przewodnikiem Sniadeckiego 
w Londynie, który zaspokoiwszy pierwszą cieka- 
wość oglądaniem tego ogromu między wszystkiemi 
na świecie miastami, oddał się eały ulubionemu od 
siebie przedmiotowi Astronomji. — Pierwszym kro- 
kiem jego w tym celu, było odwiedzenie szano- 
-wnego Astronoma Maskelyne i obejrzenia sławnego 
Obserwatoryum w Greenwich. Kilka nawet dni 
poświęconych zostało na poznanie tego wielkiego 
zakładu, i zasiągnienie ustnych wiadomości od Pana 
Maskelyne o jego szacownych obserwacyach eoro- 
cznie z rozkazu Towarzystwa Królewskiego w Lon- 
dynie drukowanych. Ale imie Herschela, i ogro- 
mny jego teleskop, wabiły go więcej nad wszystko 
i żywą niecierpliwość w nim wzbudzały do naj- 
rychlejszej wyprawy do Slough, miejsca położo- 
nego tuż pod Windsor, gdzie ten sławny Astro- 
nom, narzędzia swoje usadowił i obserwacye roz- 
począł. Tym czasem do przyspieszenia tej małej 
podróży, hyło i to powodem Sniadeckiemu, że się 
gbliżał nów księżyca Czerwcowy ; Herschel bowiem 
w środku kwietnia tegoż roku 1787 drugiego dnia 
po nowiu, wpatrując się przez swój wielki tele- 
skop w ciemną ezęść książyca, postrzegł na niej 
trzy punkta jasne nakształt węgli rozzarzonych, i 
podług teoryi Heweliusza, przypuszczającego iż 
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księżyc jest pokryty górami ogień wybuchającemi, 
wziął je za wulkany. Fenomen ten ogłoszony był 
w Londynie właśnie po przybyciu Śniadeckiego; 
za zbliżeniem się zatem nowiu w miesiącu Czerwcu, 
udał się Astronom Krakowski do Slough, dla tego 
żeby być obecnym powtórnej obserwacyi Herschela; 
nieszczęściem jednak wszystko spełzło na niczem, 
bo przez trzy dni i noce niebo było tak ciągle 
zachmurzone, że się księżyc nieukazał aż kiedy był 
blizko pierwszej kwadry. Wszakże mimo chybionej 
obserwacyi, samo poznanie się z Herschelem i 
obejrzenie tego wszystkiego czego ten sławny Astro- 
nom dokonał, wielkie wrażenie na Sniadeckim zro- 
biło. Od Galileusza, eo pierwszym teleskopem na 
ziemi przejrzał w głębi niebios, i odsłonił ludziom 
ukryte dvtąd ich oczom światy, we dwa wieki do- 
piero, zjawił się Herschel który doskonalszem 
uzbrojony narzędziem, dalej jeszcze przeniknął i 
nowe euda objawił. Bawił tam przeszło tydzień, 
dzieląc czas między pracami astronomicznemi spól- 
nie z Herschelem, a jego towarzystwem domowem, 
tak dalece, że ścisłą z nim zabrawszy znajomość, 
postanowił jeszcze raz w ciągu bytności swojej 
w Anglji do Slough powrócić i dłużej tam zaba- 
wić. Tak był jednak uniesiony widokiem zadzi- 
wiających doświadczeń Herschela, że natychmiast 
za powrotem do Londynu napisał z zapałem do 
Cousin wystawując mu w najżywszych kolorach 
zasługi tego znakomitego Astronoma: tak z po- 
wodu sporządzenia nieznanej dotąd wielkości i udo- 
skonalenia narzędzi, jako też dła nowych i nader 
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ważnych obserwacyi. List ten czytany był na po- 
siedzeniu Akademji nauk w Paryżu, a ztąd po- 
powstała chęć między członkami tego uczonego 
zgromadzenia, zeby im Śniadecki wystawił za po- 
wrotem dokładny stan postępów Astronomii w 
Anglji. Cassini posławszy dawniej jeszcze Her- 
schelowi kartę księżyca przez swego dziada ryso- 
waną, prosił Jana Śniadeckiego żeby sam chciał 
na niej oznaczyć miejsce gdzie był postrzeżony ów 
jasny punkt podobny do Wulkanu; inni zachęcali 
go swoimi listami, ażeby prócz Astronomii nieza- 
niedbał wejrzeć w stan owoczesny Chemji, które 
to obie umiejętności najwięcej doskonalili Angliey, 
tak że w nich tylko Francuzi mogli się bać spół- 
zawodnietwa, bo co do Matematyki mieli wtenczas 
Lagranża który był pierwszym geometrą swego 
wieku. 

Jeszcze wtenczas kiedy wyjezdzał z Paryza do 
Londynu Sniadecki, zrobił postanowienie zwiedzić 
nie tylko samą Anglią pod względem Astronomii, 
ale Irlandyą także, gdzie od niejakiego czasu Obser- 
watoryum Dublińskie, zaczęło nabierać pewnego 
znaczenia. Już opatrzony był nawet bardzo zży- 
czliwemi i chlubnemi dla siebie listami do Dublina, 
gdzie mianowicie polecał go Sir George Knox, ojeu 
swemu Lordowi Wellez i wielu przyjaciołom ma- 
jącym tam swoje znaczenie; lecz powróciwszy ze 
Slough, widząc jak wielkiej wagi są dla nie 
prace i związki z Herschelem, bacząc jak krótki 
czas miał przed sobą, a wiele rzeczy do widzenia 
jeszcze w samej Anglji, musiał zaniechać podróży 
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tej do Irlandyi. To nawet co mu jeszcze zosta- 
wało do poznania koniecznie, wyciągało przedłuże- 
nia po w Anglji przynajmniej aż do now 

roku. tego powodu pierwszem wtenczas usiło- 
waniem Sniadeckiego było, wyjednać pozwolenie 
na to od Komissyi Edukacyjnej. Napisał więe 
obszerny list w połowie Czerwca z Londyna do 
Księcia Prymasa, wystawując mu słuszność swoich 
zamiarów, a przytem kreśląc umiejętnie obraz 
ówczesnej Anglji pod względem nauk, ile z pier- 


'wszego rzutu oka mógł o tem sądzić. Inny list 


posłany był od niego do Rektora Oraczewskiego, 
z prośbą © popieranie tego interesu u Księcia, i z 
żądaniem aby go uwolniono od uciążliwego urzędu 
Sekrefarza Akademji, który mu dotąd wiele czasu 
dla nauk potrzebnego, zabierał. Łatwo wyjednał 
pierwsze Śniadecki u Prymasa, bo mu się i list 
jego bardzo podobał, i wreszcie eały ten pobyt 
w Anglji, kosztował tylko podróżującego., a nie 
Komissyą; eo do zastąpienia go w lekcyi, na kilka 
miesięcy, nie zachodziła żadna w tem trudność, bo 
już byli matematycy w Akademji swieżo za gra- 
nicą ukształceni. — Trudniej szło z drugiem żą- 
daniem Sniadeckiego; nie chciała tego Akademia, 
żeby opuszczał urząd Sekretarza, znając wielką 
jego biegłość i czynność w sprawach Akademickich. 
Sam nawet Oraczewski starał się odwieść go od 
tego zamiaru, chcąc jeszcze żeby mu pomagał w 
interesach. Ale Sniadeeki jedynie zajęty Astrono- 
mią i naukami, sądził że już dosyć zdrowia i czasu 
poświęcił dla interesów, zeby nadal w samej sile 
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wieku nie miał pracować dla nauk. Stale więc 
trwał w swojem postanowieniu, i Żądanie o dy- 
missyą od Sekretaryi w nowych listach powtórnie 
przesłał do Warszawy, a sam tymczasem wyjechał 
z Londynu pospieszając zwiedzić starożytną Szkołę 
Oxfordzką i znakomite jej Obserwatoryum, nowo 
wzniesione i zamożne w najwyborniejsze instru- 
menta astronomiczne, a zaczynające już przewyż- 
szać znaczeniem swojem Obserwatoryum w Green- 
wich. Stanąwszy w Oxford, przestępując progi 
starożytnej Szkoły Alfreda W., zdało mu się że 
_ jest nagle przeniesiony wśród czternastego wieku *). 
Te starodawne mury gotyckie, te ubiory długie i 
poważne okrywające zarówno Professorów iuczniów, 
te nakoniee ustawy i obrządki święcie od tylu wie- 
ków przechowane, wzbudzały w naszym podróżnym 
najzywsze uczucia rzewnej czci i podziwienia. 
Urok tego widowiska tem był większy dla Snia- 
deckiego, im więcej mu przypominał takąż samą 
postawę Akademji Krakowskiej przed jej reformą, 
której sam przypatrzył się zblizka w swojej pier- 
wszej młodości. Przyjął go tam z największą 
uprzejmością uczony Doktor Hornsby tamtejszy 


Astronom, do którego miał szczególne polecenie 


od Herschela, i przez cały tydzień przewodnicząe 
Sniadeckiemu w poznawaniu wszystkich zakładów 
naukowych, zawarł z nim ścisłe stosunki. Zegnająe 
obowiązywał aby mu za przyjazdem do Paryza po- 
stępy w Geometryi i Astronomji u Francuzów opisał. 


*) Ob. Żywot Kołłontaja T. IT, k. ©. niniejszej edycyi. 


- 








- = Naa _ 4x 


. 1 
A 


— M = 


Miesiąc Sierpień i początek Września po po- 
wrocie z Oxford przeszedł Śniadeckiemu na oglą- 
daniu niezliczonych osobliwości i zakładów Stolicy 
Angielskiej, a przytem na co raz większem dosko- 
naleniu się w języku i litteraturze Angielskiej. Po- 
stąpił zaś w nich tak dalece, że nie tylko rozma- 


-_— wiał ale i gładko pisywał, zupełnie obcym niedawno 


dla siebie językiem. Na końcu Września Śniadecki 
znowu pojechał do Slough odwiedzić zakłady Her- 
schela i dzielić jego prace. Tą razą pobyt jego 
w domu Herschela dłuższy był, bo się więcej niż 
dwa tygodnie przeciągnął ; gościnność tego sławnego 
Astronoma i wielki interes przywiązany do obser- 
wacyi za pomocą tak ogremnego teleskopu, kazały 
zapemnieć Sniadeckiemu 0 reszcie Anglji. Codzień 
w pięknych dniach jesieni, od końca Września aż 
do 10 Października prawie, już o godzinie pół do 
czwartej z rana, aż do świtu, oba z Herschelem, 
pod gołem niebem na dziedzińcu domu Herschela, 
śledzili przez ów teleskop dwadzieścia stóp długi 
a więcej niż 48 cali w otworze mający, bieg Sa- 
turna i Satellitów jego. Wiele innych prócz tego 
bardzo waznych obserwacyi zajmowało ezas Snia- 
deckiemu, przykładając się skutecznie do umocnie- 
nia go w praktyce rachunków astronomicznych. 
Ztamtąd napisał on list do sławnego Astronoma 
Cassini, do Paryża, opisując mu prosty skład ogro- 
mnego teleskopu Herschela, z wielkiem za- 
dowoleniem czytany był od uczonych francuzkich. 

Podczas pobytu swego w Slough u Herschela, 
Jan Śniadecki miał zręczność być poznanym dość 


= "ÓR —i 
blisko od ówczesnego Króla W. Brytanji Jerzego II1. 


— Jednego dnia gdy się znajdował razem z Her- 
schelem przy jego teleskopie, niespodzianie Król 
nadjechał z Windsor. Herschel przedstawił Jana 
Sniadeckiego, jako cudzoziemca uczącego się Astro-- 
nomji w Anglji. Król, który bardzo lubił tę naukę, 
bawił dość długo, rozmawiając i zasięgając wiado- 
mości © sposobie obserwowania przez tak wielki 
teleskop. W kilka dni po tej bytności Królewskiej 
w Ślough, wyszedł Śniadecki około południa do 
Parku Windsorskiego na przechadzkę, i tam wstą- 
piwszy na ów sławny terras zamkowy, gdy się 
nasycał przepysznym widokiem na całą Anglią, 
spotkał się powtórnie z Królem. Jerzy III. sam je- 
den, w granatowym surducie z okrągłym kapeluszem 
na głowie, podobnież się tam przechadzał; ale zbli- 
żywszy się do Sniadeckiego, zaraz go poznał i 
w bardzo poufałą wszedł z nim rozmowę. Materya 
jej tyczyła się Polski i Króla Stanisława Augusta, 
ale większa liczba zapytań ściągała się do Komissyi 
Edukacyjnej; myśl bowiem tej instytucyi, bardzo 
zajmowała Króla, jak niegdyś Józefa II. w Wiedniu 
u Ingen-housa. Jerzy III. rozstając się z Sniade- 
ekim powiedział mu, żeby się znadował na poko- 
jach Królewskich w Pałacu St. James, dla pozna- 
nia uroczystości dworskich, i pierwszych osób w 
kraju. Powolny takim rozkazom Astronom Kra- 
kowski, odtąd przez cały ciąg pobytu swego w 
Londynie, bywał u dworu zawsze, kiedy były po- 
koje, a Jerzy III. nigdy niezaniechał z nim rozma- 
wiać z największą uprzejmością. 
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Tymezasem w ciągu bytności Jana Śniadeckiego 
w śS wiele dk sąk. dla Akademji, której los 
tak go zajmował, zachodziło wypadków w Krakowie. 
Liczni jego przyjaciele niezaniedbali mu o nich 

, zagrzewająe jednostajnie do Ehlej. 

szego powrotu do kraja. Jednakże 
z końcem roku zamyślał opuścić obce r sg Po- 
byt Rrólewski w Krakowie a z. nim świetnego 
orszaku pierwszych osób, mianowicie zaś Księcia 
Prymasa, dał powód do zajęcia publiezności i sa- 
mej Akademji wolak jOŚĆ sposobem. Ta ostatnia 
uległa nawet 1 okolicznościom, z razu 
nawet trudnemi |. dR | okazały. Szczegóły tego naj- 
lepiej wyjaśni list Radwańskiego pod datą 50 Czer- 
wea 1787 do Londynu pisany: który 
'Sniadeckiemu, ze Ksze Prymas zadecydował już o 
kształcie budowy Obserwatoryum, i że z małemi 
odmianami od dawniejszego planu , ona, 
obszerniejszą niż wprzódy być miała: „, ról, pisze 
dalej, przyjął Akademią z wielką dobrocią, zaraz 
po audyencyi danej Województwu, czekał nas sto- 
jąc i tak odpowiadał: Magistratowi zaś odpowie- 
dział przez Kanclerza. Obiecał nam wiele rzeczy, 
jak mówi Rektor; miał nawet powiedzieć, że Ga- 
binet i Biblioteka opatrzone będą we wszystko. 
Nie dam, mówił Król, wszystkiego razem , jak 
Zygmunt, ale pomału. Brat Pański (Jędrzej) ode- 
brał od Fróla medal złoty : zeby go 
zaś tem więcej za wielkie postępy w nankach wy- 

zić i odznaczyć, dał mu Król pudełko z 
czerwoną wstęgą Ss Stanisława, i = włożyć 

Tom I. 
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ten order na Rektora, przydające te słowa, że ni- 
kogo nie mógł znaleźć godniejszego nadeń do wy- 
pełnienia tego obrządku. Syn Wojewody Siera- 
dzkiego Małachowskiego otrzymał medal srebrny : 
dosyć zaś było i takich, którzy się gniewali, że 
Król dla niego nie okazał tej dystynkcyi, ale na- 
koniec dali się przekonać za słusznością. Teraz 
muszę WMPana uwiadomić, eo się nam też przy- 

trafiło, podczas przytomności Królewskiej w Kra- 
_kowie. Przyjęty on był od wszystkich stanów, 
najlepiej jak tyiko można i rad był ze wszystkiego. 
Nazajutrz miała Akademia razem z Województwem 
audyencyą, a trzeciego dnia Król Jmć przyrzekł 
być u nas. Dwa Kollegia wybrały Professorów 
do czytania przed Królem dyssertacyi. Z Kolle- 
jium moralnego wyznaczony był Przybylski, a z 
fizycznego Jaśkiewicz i Szeidt; ale na miejscu 
Przybylskiego Rektor wyznaczył Księdza Bogu- 
cickiego z własnego wyboru. Za zebraniem się 
delegacyi do poprzedniego wysłachania i rozpo- 
nania pism mających się czytać publicznie, Bo- 
gucieki czytał rozprawę o historyi piętnastego wie- 
ku, w której odmalował czarnymi kolorami Kon- 
cylium Konstancyeńskie, chwalił Hussa, Hieronima 
z Pragi i Wikleła, uwziął się zaś na duchowień- 
stwo owoczesne, które pod wielu względami po- 
dobne jest do teraźniejszego. Proszę osądzić jakie 
hyło zadziwienie delegowanych nad wyborem takiej 
materyi której mieli słuchać Król, tyle Biskupów 
i szlachta tak bogobojna! Każdy więc z delego- 
wanych powiedział autorowi eo myślał, a wszyscy 
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w ogólności uznali, że taka rozprawa mogłaby 
zrządzić dla Akademji wiele bardzo przykrości i 
że w takiej osnowie, bez zmiany, czytaną być nie 
może przed tak poważnem Zgromadzeniem. Było 
nawet zdanłem niektórych, że podobna materya 
zupełnie nie powinna być rozwijaną, w obec Króla 
i duchownych. Ale stanęło na tem, żeby tylko 
rozprawa została poprawiona. Jakoż w dniu na- 
szego posiedzenia, Bogucieki przyszedł do Biblio- 
teki i powiedział Rektorowi, ze porobił takie już 
zmiany w swojej rozprawie, ze będzie mogła być 
czytaną przed Królem. Rektor nieszczęśliwie za- 
wierzył temu, i rzecz ta była czytana na posiedze- 
niu, w takim kształcie zupełnie prawie, jak była 
z razu napisaną. Nie znajduję dość moenych słów 
na wyrażenie, jak wielkiej nieprzyjemności nabawił 
nas ten 0...... z swoją dyssertacyą. Ale powoli 
zaczynamy przekonywać obywatelstwo, że to nie 
jest wina Uniwersytetu, bo delegowani uznali tę 
rzecz za niegodną czytania w takiem zgromadze- 
niu: lecz że temu winien Rektor, co.się z taką 
łatwowiernością dał uwieść, tak niegodnemu ufno- 
ści człowiekowi. Król nawet widząc tak przykre 
położenie Akademji, chciał to naprawić i trzy razy 
już był potem na innych posiedzeniach, imie nawet 
swoje zapisał w naszym protokóle. Rozprawy Ja- 
śkiewicza i Szeidta wybornie się udały.** 

Po wyjeździe Króla i Prymasa z Krakowa 
wznosić się zaczęło szybko Obserwatoryum, ogród 
botaniczny przyjemnie dla oka i użytecznie dla 
nauki urządzony został Cieszył się uwiadomiony 
. g * 
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o tem przez Kolegów Sniadeeki, ale z drugiej strony 
zmartwił go niepemału zamiar Prymasa zniesienia 
w Uniwersytecie Katedry Matematyki elementarnej, 
jedynie dla oszezędzenia kosztów na utworzenie 
nowej lekceyi Mechaniki. Tak zaś dalece obeszło 
to Śniadeckiego, że radząe się tylko żywych swych 
uczuć, i obruszenia na tak szkodliwe zerwanie ca- 
łej osnowy w instrukeyi matematycznej, napisał 
moeny list do Kscia Prymasa, usiłując odwieść go 
od takich zamysłów. Obrażony Prymas mniema- 
jąc że mu Śniadecki chciał dawać naukę, odpo- 
wiedział na to długim własnoręcznym listem, gdzie 
pomimo wynurzeń grzeczności i sprawiedliwej po- 
chwały dla jego talentów, nieukrywał swojego nie- 
ukontentowania za przesłane mu rady przez mło- 
dego uczonego. Od tej chwili zaczął się, można 
mówić, spór i różniea opinji co do instrukcyi kra- 
jowej, między. temi dwoma znakomitemi swojego 
czasu budownikami jej w Polsee; a na szali z je- 
dnej strony ciążyła wyniosłość rodu i władza do- 
stojnośei, a przytem upór charakteru, z drugiej 
mocne przekonanie i wiara w swojej nauce, uwiel- 
bienie dla matematyki i gorliwość o jej wzrost, a 

rzytem Śmiała i bezwzględna otwartość niezdolna 
zadnych ukrywać myśli. Wyznać jednak potrzeba 
że nie jedna okoliczność wzbudzała w Sniadeckim 
tę śmiałość, tę nawet częstokroć zuchwałość w zda- 
niach i wyrażeniach, przeciw najwyżej umieszczo- 
nym osobom. Nie tylko uczucie własnego honoru 
i obowiązków, otwartość i żywość wrodzona da- 
wały powód do tego, ale sama niepodległość po- 
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łożenia osobistego, w jakiem się zawsze albo sam 
umiał postawić, albo co go zbieg wypadpów po- 
stawił. Już to drugi raz samemu sobie był winien 
poznanie obcych krajów i najważniejszych zakła- 
dów naukowych, a to nie dla osobistego tylko po- 
żytku, lecz i dla dobra Akademji do której nale- 
żał a przez to calego narodu. Nie mu na to 
Komissya nie udzieliła, pomimo starań przyjacioł, 
prócz urlopu całorocznego, i niechętnego uwołlnie- 
nia od obowiązku Sekretarza Akademji*); owszem 
różne jeszcze polecenia Prymasa trzeba było speł- 
niać, o dokładną robotę fizycznych instrumentów 
starać się dla niego, a nawet koszta na nie z wła- 
snej kieszeni zastępować. Mógł więc śmiało upo- 
minać się o dobro publiczne, kiedy własne tak za- 
niedbywał. 

Pobyt Sniadeckiego w Anglji przeciągnął się 
prawie aż do połowy Listopada roku 1787. Je- 
szcze mu na chęci przedłużenia go, tam, gdzie się 
tyle rzeczy nowych eo dzień nauczyć można, nie- 
zbywało, ale ciężkie i mgliste powietrze Londyń- 
skie, przy ciągłej pracy, zaczęło szkodzić jego zdro- 
wiu, a termin urlopu zbliżał się niebawnie. Opu- 
szezając jednak stolicę W. Brytanji, złożył towa- 
rzystwu Królewskiemu w Londynie swoją Algebrę **), 


*) Uwolnienie to postanowione zostało na Sessyi Ko- 
missyi Edukacyi Narodowej 5ł. Października 1787 w War- 
szawie. > 

*") Podziękowanie za ten dar, w imieniu towarzystwa 
przez Sekretarza jego Charles Peter Layard, datowane, - 
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i około 200 tomów najpierwszych Pisarzy Angiel- 
skich w umiejętnościach i litteraturze, oraz kilka 
wybornych narzędzi matematycznych Dollonda, dla 
siebie zakupił. 

W Paryżu, gdzie w powrocie do kraju, blisko 
miesiąca zabawił, przyjęli go uczeni koledzy praw- 
dziwie po przyjacielsku, wdzięczni za dokładne 
objaśnienia narzędzi i odkryć Herschela przysłane 
im z Londynu, i za dokładny opis ówczesnego 
stanu Astronomji u Anglików. — Ale i względem 
tych musiał jeszcze Śniadecki wywiązać się z przy- 
rzeczeń danych przed wyjazdem, że im wystawi 
dokładny obraz wszystkich Obserwatoryów w Pa- 
ryżu znajdujących się w tej epoce. Nie było je- 
szcze albowiem wtenczas tak łatwej i otwartej 
komunikacyi między W. Brytanią a Francyą, jak 
teraz, a niewielka [iczba pism peryodycznych, nie 
obejmowała jak teraz, wszystkich materyi i nie tak 
rychło oświecała publiczność z wiadomościami nau- 
kowemi. Nie dziw więc, że uczeni obu narodów 
z taką skwapliwością chwytali się pomyślnych zrę- 
czności, aby nowemi i potrzebnemi dla swoich 
przedmiotów naukowych wiadomościami, eo raz 
więcej umysł swój oświecać. Sniadeckiemu zatem 
wypadło być niejako pośrednikiem w owym czasie 
między Astronomami Anglji i Francyi. Chcąc się 
zawdzięczyć Doktorowi Hornsby Professorowi Astro- 


from the apartments of the Royal Society, Somerset Place 
Strand Deer. 13h 1787, doszło Jana Sniadeckiego w Kra- 
kowie. | 

, 





<<" m |a|." 


— M9 — 


dzie za jego u rzejmość dla siebie, 

nowo wsz 12 5 zakładów Astro- 
ych _ Paryżu „, opisał mu w najdrobniej 
s; ególach stan ich, w daśsine i ska. 

Paryża, po Angielsku pisanym. 

Zajmował jeszeze Śniadeckiego w tej stolicy 
los jednego rodaka, który jego właśnie wstawieniu 
się i poleceniom, winien był pobyt swój za granicą 
na koszcie publicznym. Był nim Marków i nie- 
dawnemi czasy Professor Chemji w Uniwersytecie 
Krakowskim, którego Komissya Edukacyjna wy- 
słała w owej porze do Paryża dla uczenia się Chi- 
rurgji, jedynie za wstawieniem się Jana Sniade- 


ckiego. Z początku Markowski przykładał się dość 






, pilnie do swojej nauki i do języka francuzkiego 
którego w Polszcze nie umiał; teraz nawet za przy. 
azał 


byciem Sniadeckiego chlubne przed nim o 
świadectwa swojej pilności i postępu w Chirargji, 
przez cały ciąg uczęszczania swego do Szpitala 
w ani W pożźniejszym jednak ga zmie- 
nił zupełnie swój sposób tępowania, i ne"x 
czyn: viidikidh kto] otów Ale mojego protektora, 
który był nim dla Markowskiego, jedynie z wro- 
dzonej dobroci serca i tej szlachetnej chęci wspie- 
rania niedostatniej a przywiązanie de nauk okazu- 


jącej młodziezy. 


Wracając z Paryża do Krakowa Śniadecki za- 
trzymał się czas niejaki w Manheimie, dokąd miął 
olecenia naukowe od Kscia Prymasa. Już od lat 
kilku zawiązało się w tem mieście towarzystwo Me- 
teorologiczne, od Karola Teodora Elektora Bawar- 
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skiego ustanowione, którego hojnym e pac po- 
wstała także fabryka instrumentów do oświadczeń 
nad stanem atmosfery potrzebnych *). Towarzy- 
stwo rozsyłało je darem po wszystkich zgroma- 
dzeniach uczonych całego świata, dła tego zeby 
przez ciągłe, liczne i dokładne w różnych klima- 
tach obserwacye, które się ogłaszały w Pamiętni- 
kach Towarzystwa, zgromadzić dla uczonych ma- 
teryały, do ustanowienia pewnych zasad powsze- 
chnych co do zmian atmosfery, a przez to wydosko- 
-„nalić Meteorologią. Chciał tedy Książe Prymas 
żeby Jan Sniadecki zbadawszy okiem znawcy, jak 
wielkie pożytki możnaby otrzymać dla Polski z 
stosunków z tem Towarzystwem , starał się je za- 
wiązać jeźli uzna za potrzebne i wyjednać ofiarę 
narzędzi meteorologicznych. Uskuteczniając takie 
polecenie naczelnika edukacyi krajowej, wejrzał 
Śniadecki we wszystkie szczegóły tak pożytecznej 
instytucyi, zapisał dwa exemplarze Efemeryd wy- 
dających się przez towarzystwo, i obszerną sprawę 

a widział i poznał, w liscie datowanym 
z Manheimu dnia 15-C-udnia 1787, zdał Pryma- 
sowi do Warszawy. A tak zbogaciwszy umysł no- 
wemi „plonami umiejętności i nauk w pracowitej 
podróży swojej po Anglji, krainie przemysłu i wy- 
nalazków, zebranemi, wrócił do ojczyzny, większem 
jaśniejąc światłem i do nowych prace gotów dla 


,) Wspomina Śniadecki o tem Towarzystwie Meteoro- 
logieznem, w rozprawie swojej o Meteorologji. Ob. T. IV. 
naszego wydania k. 145. 
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dobra Akademji i rze, m kraja. W sam dzień 
Bożego narodzenia, koledzy i liczni przyjaciele 
_ powitali nakóniee dłago i niecierpliwie oczekiwa- 
nego wędrownika w Krakowie. 





ROZDZIAŁ YVI. 


Korrespondencya astronomiczna — Herschel i Po- 
czobut — Król i Chreptowicz. 


r. 1788. 


Jednem z ważnych i przyjemniejszych zatru- 

dnień Sniadeckiego po jego powrocie z obcych 
krajów, było dopełnienie naukowych poleceń. da- 
nych mu od kilku astronomów i matematyków 
angielskich do różnych uczonych stałego lądu. Lecz 
między niemi było jedne, milsze i swiętsze dla jego 
serca, bo do spółrodaka, którego nie znając 0so- 
'biście szacował i poważał naukę i sławę, który 
jeden tylko na ojczystej ziemi w tymże samym 
zawodzie pracował, nauką w ówezas się równał, 
- a gorliwością mógł dawać przykład, jeżeli wzór i 
przykład Janowi Śniadeckiemu kiedykolwiek mogły 
być potrzebne. Tym czcigodnym spółrodakiem był 
Ks. Marcin Poczobut, Rektor naówcezas Szkoły 
Głównej Litewskiej i znany już w całej Europie 
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Astronom Wileński. Mając do niego poruczenie 
od uczonego Maskelyne zamierzył sobie Jan Snia- 
deceki w obszerniejszem pismie wystawić Poczobu-- 
towi cały widok Astronomji i wszystkich zakładów” 
do obserwacyi nieba służących na wyspie W. Bry- 
tanji. Tym sposobem powstała pierwsza korre- 
spondencya astronomiczna po odnowieniu Akademiji 
Bpakitwokiej, z innemi Obserwatoryami, a z niej 
wywiązała się owa niezmienna przyjażń między 
nim a Poczobutem, która imie i zasługi tego osta- 
tniego wdzięcznem i wzniosłem piórem Sniadeckiego 
przekazała potomności. Szereg listów które cały 
ten rozdział zajmować będą, do czego należało po- - 
średnietwo znakomitej oświeceniem i dostojeństwem 
osoby, przedstawią nie tylko czytelnikom oswojo- 
nym z Astronomią stan tej nauki w obcych krajach 
ale też i niektóre inne zajmujące materye, a naj- 
bardziej stan ówczesny jedynego w Polszcze Obser- 
watoryum w Wilnie. 

Zacznijmy od listu Jana Sniadeckiego pisanego 
zaraz po powrocie z Anglji do Poczobuta do Wilna. 


Kraków 16. Lutego 1788. 
Wielmożny Mości Dobrodzieju ! 


*) Pan Maskelyne Astronom Królewski w Green- 
wich, podezas pobytu mego w Anglji, zobowiązał 
mię, abym złożył WMPanu dwie ostatnie przez 
niego wydane rozprawy. W pierwszej z nich jest 
wiadomość © powrocie Komety z roku 4661, ma- 


*) Przekład z francuzkiego oryginału. 


jącego się teraz pokazać; w drugiej zaś o dlugo- 
ści i szerokości Obserwatoryum w Greenwich. Obie 
zaszczyt przesłać Mu teraz. Ze względu na 
ość przedmiotu zawartego w pierwszej roz- 
prawie, zwłaszcza dla WMPana, który tak staran- 
nie Astronomią pielęgnujesz i dla Obserwatoryum 
Wileńskiego tak dostatecznie w potrzebne narzę- 
dzia opatrzonego : chciałem żeby jak najprędzej do- 
szły Go te pisma. Lecz przez niepomyślne wyda- 
rzenie, paka z książkami wysłana przez Gdańsk, 
którą miałem już zastać*w Krakowie, poźniej ja- 
kem się spodziewał została nadesłaną, a nadto cho- 
roba krórej uległem po powrocie moim do Kra- 
kowa, i z której dotąd niezupełniem się jeszcze 
wyleczył, pozbawiły mię i sił i przyjemności pi- 
sania do WMPana. Teraz dopiero po raz pier- 
wszy, kiedym się cokolwiek wzmocnił, psopieszam 
uwiadomić W MPana o usiłowaniach i pracach przed- 
sięwziętych w Anglji, celem postawienia na wyż- 
szym stopniu Astronomji. Sławny P. Herschel wspa- 
niałością Ńróla W. Brytanji zachęcony do opu- 
szczenia professyi muzyka, którą się dotąd zaj- 
mował w mieście Bath, oddał się wyłącznie 
ulubionej swej namiętności do ieogrk i zało- 
żył Obserwatoryum swoje w Slough niedaleko po- 
łożonym od Windsor. Nim jednak przystąpię do 
dokładnego opisania wynalazków jego i prac, uzna- 
łem za rzecz niemałej wagi, zapoznać wprzód 
WMPana z narzędziami, których udoskonalenie 
posnnął ten znakomity Astronom do zadziwiającego 
stopnia. Wszedłszy w bliższe stosunki z P. Her- 
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schel podczas mego w Auglji pobytu, i przepę- 
dziwszy więcej jak miesiąc w jego domu, miałem 
zręczność wybadania i składu i skutków jego na- 
rzędzi. Są to Teleskopy zwierciadlane, których 
udoskonaleniem od dawna ten sławny mąż z bardzo 
pomyślnym zajmuje się skutkiem. Oprócz szcze- 
gólnej kompozycyi samego metalu wielką ilość 
swiatła odbijającego, zdołał P. Herschel nadać żwier- 
ciadłom swoim kształt paraboliczny, który zgro- 
madzając całą massę światła w jednym punkcie 
tylko odbitego, usuwa zupełnie wszelką aberracyą, 
jakiej też zwierciadła podlegały w teleskopach da- 
wnej budowy. 

Urządził P. Herschel dwa rodzaje teleskopów 
z takiemi zwierciadławi od siedmiu do dziesięciu 
stóp długości. Otwór ich ma sześć cali w jednych, 
a w drugich dziewięć szerokości. Zupełnie zaś 
tak są zrobione, jak teleskopy Newtona z małem 
zwierciadłem płaskiem słażącem do skierowania 
promieni przedmiotu obserwowanego ku soczewce 
ocznej wewnątrz teleskopu umieszczonej. P. Her- 
schel używa jednej tylko soczewki ocznej z ogni- 
skiem mniej więcej zbliżonem, a nawet soczewek 
mikroskopicznych z ogniskiem odległem na y5 linji 
tylko; przez eo obserwowany przedmiot w tele- 
skopie długim na 7 stóp, aż do 60,000 razy się 
powiększa. Najważniejszą więc zaletę narzędzi P. 
Herschela, stanowią : ksztalt paraboliczny zwiercia- 
deł i zastosowanie soczewek mikroskopicznych do 
teleskopów odbijających. Natychmiast Optycy An- 
gielscy przeciw tej nowości powstali, utrzymując 
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że praktyczna Astronomia nie na tem nie zyska; 
ile się bowiem skorzysta na powiększeniu przed- 
miolu, tyle się straci na świetle, w którem się 
ów daje spostrzegać. Byli nawet tacy, którzy nie 
przypuszczali, aby za pomocą ozawki mikrosko- 
picznej o tak zbliżonem ognisku, można było wi- 
dzieć dokładnie przedmioty. Opinią zaś swoję opie- 
rali na zasadzie przez Hugensa położonej, iż dla 
widzenia w należytem świetle przedmiotu, potrzeba 
przynajmniej wiązki promieni mającej średniey 7; ca- 
la, i że przy wiązce promieni mniejszej średnicy, 
nie podobna jest widzieć jasno. Pierwszy Her- 
schel wziął tę zasadę pod roztrząśnienie i okazał 
fałszywość jej, przez bardzo dostateczne i prze- 
konywające doświadczenia; dowiódł następnie ka- 
zdemu, kto tylko chciał doświadczyć jego narzędzi, 
że pomimo straty światła pochodzącej z powiększe- 
nia mocy soczewek mikroskopieznych, są jednak 
„, <iała niebieskie, które nieinaczej mogą być dokła- 
dnie spostrzeżone, jak za pomocą znacznego ich 
powiększenia. Dwojakiego albowiem rodzaju znaj- 
dują się ciała niebieskie. Jednych ścisła i dokła- 
dna obserwacya od massy Światła zależy, drugich 
zaś nie tyle od ilości światła, ile od możności ich 
powiększenia za pomocą narzędzi. W liczbie ciał 
tego ostatniego rzędu mieszczą się gwiazdy po- 
dwójne a nawet wielokrotne, odkryte przez P. Her- 
schel. Własnemi oczyma widziałem, podwójne, a 
nawet poczwórne gwiazdy, tak z sobą skojarzone 
i spojone, iż wtenczas się tylko wydają oddzielone 
jedne od drugich wyraźną przestrzenią, kiedy je 
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obserwują przez teleskopy opatrzone mikroskopi- 
czną soczewką znącznie powiększającą. Według 
takich to zasad P. Hersche! czynił próby bardzo 
śmiałe i nader szczęśliwe, ażeby nadać teleskopom 
odbijającym dwie najważniejsze własności, to jest: 
możność zgromadzania w jednym punkcie najwię- 
kszej ilości światła i siły powiększania przedmiotów. 
Temi dwoma różnemi sposobami obserwował 
on Niebo, o czeń zaraz będę miał zaszczyt powie- 
dzieć WMPanu. Lecz należy mi wprzódy opisać 
drugi rodzaj jego teleskopów, których własnością 
jest zgromadzanie największej ilości światła. Są 
to ogromne machiny których siła zależy jedynie 
od ich kształtu i obszernej powierzchni zwiercia- 
deł; w nich albowiem nie znajdują się małe zwier- 
ciadła, a soczewka oczna umieszczona jest w ob- 
szeraym otworze teleskopu naprzeciw wielkiego 
zwierciadła, na które pada bezpośrednio światło od 
przedmiotu obserwowanego. Dla dokładniejszego 
objaśnienia, przyłączam tu figurę narzędzia. 
ABCD wystawia przecięcie teleskopu płaszczy- 
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zną wzdłuż przez oś przechodzącą. W głębi tego 
walca umieszczone jest zwierdeiadło paraboliczne, 
którego przecięcie niech oznacza EGF. Za pomocą 
śruby przeprawadzonej z tylnej części zwierciadła 

zez walec w miejscu AB, to zwierciadło para- 
boliczne tak jest nachylone, że oś GH zwierciadła, 
na której się znajduje jego ognisko, przechodzi 
przez soczewkę okową ma, z tyłu Mec oko ob- 
serwatora umieszczone w punkcie P, spostrzega 
za pomocą promieni równoległych obraz przedmiotu 
w f, jako wspólnem ognisku i zwierciadła EGF, 
i soczewki okowej mn. — Takowe położenie oka 
umieszczonego naprzeciw wielkiego zwierciadła, 
P. Herschel nazywa Front-view. 

Pierwszy teleskop tego rodzaju, którego on 
do swych obserwacyi od trzech lat używa, jest 
długi na 20 stóp. To się ma rozumieć o odległo- 
śei ogniska od zwierciadła ; otwór zaś czyli średnica 
zwierciadła wynosi 18y5 eala. Drugi teleskop. któ- 
rego robota już prawie była skończoną, podczas 
pobytu mego w Slough, ma dłagości 4 stóp; 
średnicy otworu 4żŻ stóp, średnica zaś wielkiego 
zwierciadła długa jest na A stopy. Jest to machina 
ogromem swym zdumiewająca; objętość walca jest 
tak obszerną, iż człowiek miernego wzrostu cokol- 
wiek sehylony, może się wewnątrz jego przecha- 


dzać. Istotną korzyść którą Panu Herschel przy- 


noszą tego rodzaju teleskopy, stanowi zgromadze- 
nie wielkiej massy światła, przez co może dosięgać 
okiem ciał niebieskich niedostępnych narzędziom 
mniejszej siły. Dla tej to właśnie przyczyny nie 
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ujywa on w- teleskopach tego rodzaju soczewek 
okowych, o małem bardzo ognisku. p arzój! 
powiększają się w tych teloskopach nie więcej ja 
od 200 do 600 razy. 

Soczewki mikroskopiczne są tylko w telesko- 
pach od 7 do 40 stóp długich, zrobionych według 
sposobu Newtona, które już wyżej opisałem. Tu 
jeszeze tę uwagę dodaję, że obserwacye przy uży- 
ciu pomienionych soczewek stają się bardzo tru- 
dnemi z powodu szczupłego pola; przedmiot albo- 
wiem zaledwo się pokaże, znika natychmiast. Lecz 
byleby się cokolwiek przyzwyczaić do obserwowa- 
nia tym teleskopem, zaraz się nabywa łatwość 
utrzymania w teleskopie tegoż samego przedmiotu, 
a tem samem przedłużania obserwacyi według upo- 
dobania. Przyprowadziwszy P. Herschel teleskopy 
do takiej doskonałości, przedsięwziął natychmiast 
przejrzenie całej półkuli niebieskiej, za pomocą 
teleskopu na 7 stóp długiego, używające doń szkieł 
okowych różnej mocy. Jakoż przejrzał wszystkie 
gwiazdy wymienione w katalogu Flamsteda ; a sku- 
tek jego badań wnet się pokazał w odkryciu no- 
wego planety w r. 1781, którego nazwał (eor- 


A 


gium Sidus, eo stało się przedmiotem sporów mię- 
dzy Astronomami Francuzkiemi nazywającemi g0 
Herschel i niemieekiemi którzy go nazwali Uranus. 
Odkrył także znaczną liczbę gwiazd podwójnych, 
a nawet wielokrotnych, ogłoszoną w Tranzakcyach 
filozoficznych roku 178 ; wkrótee zaś większą ich 
liczbę znalazł, i podzielił na pięć klas w r. 1788. 
zaproponował nawet ich użycie w dochodzeniu 
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, y gwiazd stałych w r. 1782. Porównywa- 
ie swo  obserwacye z katalogiem F = dal 
znał iż wiele ubyło z gwiazd przez Flamsteda 
serwowanych, a odkrył inne, które uwagi Flam- 
teda uszły ; dostrzegł nakoniee odmian odmiany w hpa 


ciach, między wielą Madej 
ted: = sg Fanki W tych gie) > adkgea ob- 
e ' acyach wynalazł dowody ruchu świata słone- 
 cznego, i rozwinął je w rozprawie ogłoszonej r, 
| 1785. Czyniąc także drugi przegląd niebą, rzucił 
światło na obserwacye zeszłego Księdza 
z Manheimu mniemającego że odkrył satellity 
gwiazd stałych ogłoszonych w rozprawie: de novis 
in coelo siderea phaenomenis, i i dowiódł ze są gwia- 
zdami podwójnemi. W czasie togoż samego prze- 
glądu nieba, zajmował się jeszcze obserwowaniem 
tarczy Marsa i plam jego, ELoĄ kierunek osi tego 
planety oznaczył. Ogłosił mi gz) hy pezecdrai 
dzo zajmujące o planecie r. szy 
lat temu trzy teleskop na 20 e długi WNE 
rem mającym średnicę na 1845 cali, i, zastostwa 
niego mały kwadrans Birda, promienia jednej sto- 
P> dla oznaczenia wysekości południowej gwiazd. 
mieścił ten teleskop na południku, i za pomocą 
ic nici zręcznie urządzonych , utworzył k aeyą 
między teleskopem a machiną przez niegoż wyna- 
lezioną i podobną do zegaru; która tawiona 
w Ś-4 pokoju, wskazuje ruch werty. alny tele- 
opisującego łuk południka. Machina ta w 
em położeniu teleskopu, pokazuje mu w jego 
zkaniu odległość biegunową goiandy dającej 
Tom I. 
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się widzieć w teleskopie, w takim położeniu. Ze- 
gar urządzony do czasu gwiazd stałych, pokazuje 
wznoszenie się proste w czasie tejże samej gwiazdy. 
Miss Karolina Herschel jego siostra, nieodstępna 
towarzyszka śledzeń i prace swego brata, bardzo bie- 
gła w Astronomji, siedząc między machiną poka- 
zującą położenie teleskopu, a zegarem, z atlasem 
Flamsteda przed sobą, zapisuje to wszystko, co 
spostrzega P. Herschel podczas obserwacyi, no- 
tując odległość biegunową i wznoszenie się proste 
przedmiotu obserwowanego, którego położenie na 
niebie oznacza się przez porównanie gwiazdy zna- 
nej która poprzedza, z gwiazdą drugą co zaraz za 
nią idzie. Kierowanie teleskopu umieszczonego 
ciągle na płaszczyznie południka, wykonywa się 
przez służącego, którego P. Herschel bardzo dobrze 
do tego usposobił. Z tak urządzonym teleskopem 
przedsięwziął jaż od lat trzech P. Herschel trzeci 
przegląd nieba, w celu rzucenia większego światła 
na fenomena dawniej już znajome, przez nowe fe- 
nomena, któreby można było dostrzedz przez nad- 
zwyczajną siłę teleskopów. Ia ten koniee spo- 
rządził zeszyt nakształt atlasu, dla przeniesienia 
weń wszystkich konstellacyi i wszystkich gwiazd, 
podług położenia danego od Flamsteda, oraz dla 
zapełnienia próżnych miejsc nowemi przedmiotami, 
któreby jemu odkrył szereg poźniejszych obserwa-' 
cyi. Podzielił potem niebo na pasy równoległe 
do równika i na dwa stopnie szerokie; narzędzie 
zatem skierowane ku jednemu z tych pasów, prze- 
biegając łuk dwustopniony na płaszezyznie połu- 


— Łół — 


dnika, ruchem swoim w kazdej chwili wskazuje 
„brw 6 zawarte w części tego pasa, który prze- 
biega. Nebulozy i plamy białawe znajdające się na 
niebie, a na mlecznej drodze zgromadzone, ścią- 
gnęły zaraz szczególniejszą uwagę Pana Herschel. 
Oprócz tych które P. Messier odkrył i ogłosił w 
roczniku astronomicznym: La connoissance de tems 
na rok 1785 i 1784. — Herschel odkrył ich prze- 
szło 2000 w przestrzeni nieba dotąd przejrzanej 
od niego, i ogłosił już ich tysiąc w Tranzakcyach 
Filozoficznych na r. 1786; po ukonczeniu zaś prze- 
glądu całego nieba, eo mu zabierze jeszcze przy- 
najmniej ze dwa lata, zamierza pozostałe ogłosić. 
Ze wszystkich fenomenów które teleskop Pana 
Herschel przedstawia obserwatorowi, najpiękniej- 
szym jest widok nebuloz, które okazały się być 
gwiazdami stałemi, tak wyraźnie oddzielonemi od 
siebie, iz je rachować można. Białawość nawet 
drogi mlecznej znika, gdyż to narzędzie przedsta- 
wia ją jako gromadę gwiazd: także P. Herschel 
dowiódł oczewiście pewności owego twierdzenia 
praktycznej Astronomji, że nebulozy i białe plamy 
rozsiane na niebie, są tylko gromadami gwiazd je- 
szcze nierozpoznanemi z przyczny niedostatecznej 
ilości światla dochodzącego do gołego oka, lub 
do opatrzonego narzędziem , które niedostatecznie 
zgromadza światło, lub nieodbija go w ilości po- 
trzebnej do widzenia dokładnie przedmiotu. Znaj- 
duje się wprawdzie wiele jeszcze nebulozów, które 
przez teleskop P. Herschel nie dają się rozdzielić 
na gwiazdy pojedyncze, zapewne dla niezupełnej 
9.” 
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dokładności narzędzia jego w tym względzie ; lecz 
skoro teleskop jego na 40 stóp dłagi zupełnie 
ukończonym zostanie, Astronom ten spodziewa się 
;ż massa światła odbita przez zwierciadło 4 stopy 
średnicy majęce, ukaże je, jako z gwiazd złożone. 
Jeżeli bowiem zwierciadło o 187, cali średnicy tak 
wielką ich liczbę rozłożyło, sama więc analogia 
fenomenu, każe się spodziewać pomyślnego skutku. 
Pomiędzy nebulozami podzielonemi przez P. Her- 
scheł na 8 klas, znajduje się szezególniejszy ich 
rodzaj, które on nazwał nebulozy planetarne. Je- 
dnę z nich, ja sam nieraz widziałem około 7 wo- 
dnika. Jest to gromada małych punktów świetnych, 
bardzo skupionych i mających formę małej elipsy, 
której średnica zawiera od 10 do 45 sekund. Ko- 
lor ieh światła jest czerwoniawy, lecz nie tak świe- 
tny jak samych gwiazd, nieeo jednak żywszy od 
światła planet, i bardziej do tego światła zbliżony ; 
co właśnie było powodem Panu Herschel do nada- 
nia oddzielnego nazwiska nebulozom planetowym, 
aby oznaczyć wyraźnie tak szczególne ciała, któ- 
rych wielką liezbę odkrył. Wśród tej obserwacyi 
nieba P. Herschel znajdując nebulozy czyli gro- 
mady gwiazd wszędzie prawie porozrzucane, po- 
wziął najśmielszą myśl, jaka się kiedykolwiek zro- 
dziła w umyśle ludzkim © budowie świata. Uwaza 
bowiem cały świat złożony z nebułozów, jako ogro- 
mnych warst gwiazdowych, jedna na drugiej umie- 
szezonych, tak jak Mineralogowie uwazają kulę 
ziemską złożoną z warst rozmaitych gatunkow ziem 
i ciał w niej zawartych: a wszystek zbiór gwiazd, 


— '455 — 


który my widziemy z powierzchni ziemi poczytuje 
za należący do nebulłozy, w której obrębie sami 
mieszkamy. — Czytając dwie jego ostatnie w tym 
rzedmiocie rozprawy, w których oparty na wiel- 
kiej liczbie swoich własnych obserwacyi, wystawia 
go z czarodziejskim prawie przekonywaniem , ja- 
kiemu najbardziej powątpiewający oprzeć się nie 
zdoła: wyobraźnia zdumioną jest ogromem świata, 
przez ten system objawionego. — Ciągle obserwu- 
jąc P. Herschel przz ten teleskop, swego nowego 
planetę, odkrył przy nim w Styczniu roku prze- 
szłego, dwa jego satellity; a skutkiem ponawia- 
nych przez kilka miesięcy obserwacyi, określił czas 
peryodyczny ich obrotu około tego planety. 

Czas pierwszego satellity, którego obrót pier- 
wej był oznaczony, jest 8 dni, 46 godzin i 46 mi- 
nut; czas peryodyczny drugiego jest 15 dni i 16 
godzin. Doniósł © tem odkryciu Herschel Towa- 
rzystwu Królewskiemu, w pismie ogłoszonem na 
początku przeszłego Października. Według licznych 
obserwacyi ułożył on tablice ruchu tych satellitów, 
w których dokładnie jest oznaczone położenie ich 
na kazdy dzień kazdego miesiąca. Znajdując się 
w Slough obserwowałem przy końcu Września i na 

oczątku Października od godziny 5ż3 z rana aż do 
iż; Urana i jego satellity. Za pomocą teleskopu 
długiego na 20 stóp z otworem 18,5, cala, i ze 
szkłem okowem wiecej jak 400 razy powiększa- 
jącem, widziałem bardzo dokładnie satellity; lecz 
kiedyśmy razem z P. Herschel wzięli teleskop na 
7 tylko, a nawet na 40 stóp długi, na próżno uży- 
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waliśmy soczewek rozmaitej siły. Tarcza planety 

owiększała się wprawdzie w miarę siły powię- 
omjęcej szkieł okowych, lecz niepodobna było 
widzieć satellitów. Tak więe, ciała te niebieskie, 
ażeby mogły być widzialnemi, wymagają bardzo 
wielkiej massy światła, a teleskopy tak odbijające, 
jako i łamiące, których Astronomowie uzywają 
na stałym lądzie, niemają dostatecznej siły do tego. 
Satellity Saturna prawie zaniedbane przez astro- 
nomów, ściągnęły także uwagę P. Herschel; wie- 
lokrotne nad wszystkiemi pięcią czynił obserwa- 
cye, wynalazł ich położenie, zupełnie różne od 
tego, jakie im P. De Lalande naznaczył i udzielił 
mu, według rachunku zrobionego w Paryżu, wielką 
liczbę swoich w tym względzie obserwaceyi i uwag. 
P. Herschel zamierza je wkrótee ogłosić. — W koń- 
cu przeszłego Kwietnia, na drugi dzień po nowiu, 
examinując przez swój teleskop część ciemną tar- 
czy księżyca, postrzegł na niej, trzy Świecące 
punkta, podobne do rozpalonych węgli pokrytych 
żarem, których światło przebijało się z pod niego 
w ciemności. Znajduje się to w owej wielkiej 
plamie, którą Heweliusz w swej Selenografji na- 
zywa Mare Koum, w sąsiedztwie plamy zwanej 
w Connoissance de tems, Aristarchus. Podług my- 
Śli Heweliusza mniemającego że bryła Fisiężyca 
burzona jest wulkanami, Herschel poczytał to świa- 
tło postrzezone od siebie za wulkany palące się. — 
Ponieważ fenomen ten był spostrzeżony i ogło- 
szony zaraz po przybyciu mojem do Londynu, 
udałem się więc w Czerwcu, drugiego dnia po 
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towiu do Slough, jako w jednej porze właściwej 
; jowi obserwacyi. Lecz przez trzy dm 
, ciągle tak było pochmurno, że niepodobna 
vidzieć Księżyca, aż dopiero około pierwszej 
kiedy owe światło mniemanych wulkanów, 
znika w moeniejszem świetle rozpostartem na tar- 
czy Księżyca. — We Wrześniu i Październiku nie- 
pokazały się te światła 





Zapomniałem WMPanu donieść, że przez te- 
deskopy Herschela na 7 i 10 stóp długie, wszy- 
stkie pięc satellitów Saturna można widzieć bar- 
dzo dokładnie w czasie pełni Księżyca; sam je 
przez wiele nocy obserwowałem, gdy Saturn znaj- 
dował się blisko Księżyca w pełni prawie 
cego. — Miałem zaszczyt uwiadomić już WMPa- 
na, że obserwacya nieba zaczęta przed trzema laty 
z teleskopem o 20 stopach długości, dla wyśle- 
dzenia nebulozów , i nowych ciał niebieskich, za- 
bierze jeszeze przynajmniej ze dwa lata Panu Her- 
scheł. Jednak mimo tej pracy, jeźli wielki tele- 
skop na 40 stóp długi, będzie zupełnie ukończony, 
i drugie wielkie zwierciadło dla przemiany, zosta- 
nie zrobionem: P. Herschel z tak nadzwyczajnem 
narzędziem ma zamiar przedsięwziąść przegląd ca- 
łego Zodyaku, dla znalezienia nowych planet nale- 

żących do naszego systemata, jeźli m oz jakie 
| znajdają. Praca ta wedłag mniemania P. Herschel, 
moze zająć lat dwanaście. Niezmordowany ten mąż, 
jak skoro zbierze tyle materyałów , ile mu tak 
długi ciąg jego własnych obserwacyi będzie mógł 
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dostarczyć, odpoczywając nie jako p 

żkich pracach, postanawia, w zaeiszu 
nia, eałkowicie oddać się rozmyślaniu 
ceniem i rozwinieniem nowych idei o As 
które mu dla tak obszernej znajomości nieba, i 
ciągłą rozwagę nad własnemi odkryciami objawił 

się, i objawić się jeszcze mogą. Gruntowna zna- 
jomość Matematyki i Fizyki, przenikający i śmiały 
umysł, mocne zdrowie i nadzwyczajna gorliwość 
o wzrost wszystkich umiejętności, obiecują Że za- 
miary P. Herschel, pomyślny i dobroczynny wezmą 
skutek: co i korzystny dla społeczeństwa wyda 
owoc i szczęśliwą w tej umiejętności stanowić bę- 
dzie epokę. Zyczyćby należało, aby i inni Astro- 
nómowie angielscy,mając Obserwatorya bardzo do- 
brze urządzone, wyrzekłszy się wszelkich osobi- 
stości dla walnej sprawy nauk, połączyli swoje 
usiłowania aby wspierać Pana Herschel w tem, 
czemu jeszcze wydołać niedozwala niedokładność 
jego narzędzi. Z tego com mu doniośl, sam WMPan 
mogłeś dostrzedz, że z przyczyny konstrukcyi i 
ustawienia narzędzi Pana Herschel, położenie odkry- 
tych ciał niebieskich, niemoze być oznaczonem ści- 
śle, ale tylko przez przybliżenie. Dziedziniec do- 
mowy służy razem za Obserwatoryum Panu Her- 
schel, którego dachem jest sklepienie niebios. 
Potrzebaby było, żeby odkryte gwiazdy, i te do 
których się one odnoszą i z któremi się porówny- 
wają, miały najściślej oznaczone położenie, za po- 
mocą dobrych lunet poładnikowych, wielkich kwa- 
dransów i wybornych zegarów. Wiesz już WMPan 











ik 


8 


| M — . 
ile błędów i niepewności zawiera katalog Flamsteda, 
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eo do położenia gwiazd: a to z przyczyny niedo- 
kładności narzędzi używanych przez tego wielkiego 
Astronoma, i z powodu ówczesnego stanu samejze 
nauki. Zaradzają temu po części nieoszacowane 
obserwacye w Greenwich, które czci odny P, Ma- 
skelyne z polecenia Towarzystwa lewskiego, 
eorocznie ogłasza. Lecz niedawno założone i do- 
brze opatrzone Obserwatoryum w Oxfordzie , ma 
wyższość nad (bserwatoryum w Greenwich; znaj- 
dują się w niem bowiem gruntownie umieszczone 
Uwa kwadranse południkowe Birda 0 promieniu 


„. ma 8 stóp dlugim, z wybornemi lunetami achro- 


matycznemi, sektor zenitalny o promieniu 12 stóp, 
zegary Sheltona, luneta południkowa jedyna pra- 
wie w swoim rodzaju na 40 stóp dluga, ze szkłem 
przedmiotowem achromatycznem, mającem 4 cale 
w otworze. Za pomocą tej lunety, wśród jasnego 
dnia widziałem gwiazdy czwartej wielkości przez 
południk przechodzące. W tak opatrzonem Obser- 
watoryum ileż jest pomocy do udoskonalenia i roz- 
szerzenia granie wielu gałęzi Astronomji!-— Doktor 
Hornsby usiłuje wprawdzie tyle ztąd korzystać, ile 
mu siły pozwalająz leez dręczony ciągle prawie 
chorobą, z której wyleczyć się niemoże, niemając 
pomocników, którzyby w ciągu obserwacyi mogli 
mu pomagać, znajduje i w sobie samym, i ze- 

wnątrz takie przeszkody, których ani gorliwość 
jego. ani biegłość nie mogą usunąć. Bardzo ważne 
obserwacye Bradleya, są także staraniom jego po- 
wierzone przez Lorda North Kanclerza Uniwer- 
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zytetu, których wydaniem obowiązał się zająć 
P. Hornsby. Dzieło to oczekiwanem jest z wielką 
niecierpliwością. Sam P. Hornsby zapewnił mię, 
że wkrótce je wyda z dołączeniem swych uwag 
i spostrzeżeń czynionych w Obserwatoryum Ox- 
fordzkiem. » ! 


Podobno jesteś już WMPan uwiadomiony, że 
Rząd Francuzki prosił Ministra Angielskiego o try- 
gonometryczny wymiar całej przestrzeni trójkątów 
między Greenwich a Douvres zawartych, i o po- 
łączenie tych trojkątów z trojkątami we Francyi 
wymierzonemi: aby przez to działanie, oznaczyć 
względne położenie dwóch Obserwatoryów w Green- 
wich i w Paryżu. Praca ta przedsięwzięta przez 
Towarzystwo Królewskie, a przez nie powierzona 
jednemu z członków jego Jenerałowi Roy, zna- 
cznie już postąpiła. Wymiar podstawy ukończono 
w. r. 1785, a wymiar kątów i trojkątów prawie 
był skończony w początku przeszłej jesieni. PP. 
Cassini i Mechain Astronomowie Paryzcy w poło- 
wie Września udali się do Anglji, dla obejrzenia 
tych prace i narzędzi umyślnie na to zrobionych 
kosztem Rządu przez Ramsdena, jako też w celu 
porozumienia się we względzie niedokładności, ja- 
kie Jenerał Roy zarzucał Francuzom, w głównych 
punktach ich operacyi. Gdyby nawet po obserwa- 
cyach Bradleya nad długością i szerokością geogra- 
ficzną Greenwich, prace trygonometryczne nie rzu- 
ciły więcej nowego światła na położenie tych dwóch 
punktów, albo na niepewność, której jeszcze są 
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podległe wszystkie przypuszczenia o kształcie zie- 
mi, zawsze jednak praca ta ukończona i ogłoszona 
przez Anglików, będzie arcydziełem i jedynym 
wzorem do naśladowania w działaniach tego ro- 
dzaju: a to ze względu na dokładność narzędzi, 
na wielką akuratność w ich użyciu i na baczność 
którą ciągle miano na wszystkie odmiany sprawione 
przez różne stopnie ciepła. 


Chciałbym jeszcze udzielić eokolwiek wiado- 
mości WMPanu o teraźniejszym stanie Astronomiji 
we Francyi, ale ten list bez tego już jest zadługi. 
Wdałem się w szczegóły jedynie przez wzgląd, że 
to WMPana mocno zająć może. Pan de Lalande 
pokazał mi zeszyt obserwacyi, przysłanych mu od 
W MPana ostatnią razą; niezmiernie obowiązanym 
jest za obserwacye nad Merkuryuszem, i ma z nich 
korzystać w nowej edycyi Astronomji, którą wkrótce 
zrobić zamierza. 


Chociaż zamyślam kiedyś odbyć podróż do 
Wilna w celu zobaczenia Obserwatoryum i Uni- 
wersytetu, i poznania WMPana osobiście; jednak 
nie wiedząc kiedy ta podróż przyjdzie do skutku, 
byłoby mi bardzo przyjemnie otrzymać krótki opis 
narzędzi, jakiemi WMPana Obserwatoryum jest 
apatrzone. Nieskończeniebyś mię WMPan zobo- 
wiązał, gdybyś wolną jaką chwilę chciał na to obró- 
cić; inaczej bowiem niechciałbym mu zabierać czasu 
poświęconego pozyteczniejszym i ważniejszym pra- 
eom. Racz WMPan Dobr. przyjąć zapewnienie 
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najwyższego szacunku i poważenia z jakiem mam 
honor zostawać 
WMPana Dobr. 
i tę.,d. 


Jan Sniadeecki. 


Nie będziemy żadnych uwag ezynić nad tym 
listem, kazdy bowiem czytelnik cokolwiek oswo- 
jony z naukami, łatwo przyzna mu całą ważność 
jego pod względem tak zajmującej umiejętności 
jaką jest Astronomia. Dodamy to tylko że ten list 
. posłany był do Peczobuta na ręce Podkanelerzego 
Chreptowicza, wielce sprzyjającego Sniadeckiemu, 
jako istotnie najgłówniejszego protektora Akademji 
ówczesnej Wileńskiej. Następny zaś list własno- 
ręczny tego uczonego Ministra, do Jana Sniade- 
ckiego okaże jakie wrażenie zrobiło znajmujące 
jego pismo w Warszawie. Oto są wyrazy Chrep- 
towiceza : | 


r 


8. Marca 1788 w Warszawie. 
4 „„Monsiewr ! 


„„Expedycyą do Js. Poczobuta którą WMPan 
„Teda moje ręce do niego zapisałeś, posłałem do 
ilna onegdajszą pocztą, i, zaręczanm WMPana że 
go niezawodnie dojdzie. Ze mi WMPan przysła- 
łeś ją otwartą, a przeto wolną do przeczytania, 
nieskończenie za to dziękuję, bo znalazłem w niej 
uspokojenie ciekawości, którą miałem względem 
narzędzi i nowych postrzeżeń Herschela. Oksoli- 
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ezność zdarzyła że przed rze Najja- 
śniejszy Pan wspominał, iż. ze 2 mg sokawy 
wiedzieć w szczególności teoryą i ad nowye 
teleskopów i zalecił ażeby o te pisano do Anglji; 
profitowałem z listu WMPana do JKs. Poczobuta, 
który Najjaśniejszy Pan cały z wielką satysfakeyą 
rzeczytał, z zadziwieniem sposobu czystego i do- 
odno w opisaniu, które WMPan uczyniłeś. 
Darujesz mnie WMPan żem pozwolił sobie uka- 
zać list WMPana Najjaśniejszemu Panu, bom nie 
mógł niec w tem upatrzyć, cobym rozumiał być 
przeciwko Jego intencyi. Zostaje jeszcze jedna cie- 
kawość o którą mam zlecenie zapytać WMPana; 
czy nie powierzył WMPana P. Herschel wiado- 
mości, czy jest jaka osobliwa materya, która wcho- 
dzi w kompezycyą zwierciadeł ogromnych parabo- 
licznych do Jego teleskopów ; i jakim je sposobem 
w tę figurę wyrabia i szlifuje? 
Jestem pewny że WMPana poufała komunika- 
eya sprawi SE) Poczobutowi, i 
że z chęcią uczyni WMPanu satysfakcyą w oznaj- 
mieniu o stanie Obserwatoryum Wileńskiego; a 
tym większą WMPan Jemu uczynisz, kiedy bę- 
dziesz mógł do skutku przyprowadzić zamysł swój 
bytności w Wilnie. y= 4 
Proszę być pewnym prawdziwego szacunku z 
którym zostawam zg o 14m 
W MPana 


życzliwy i upiżony sługa 
ptowicz 
Podkanc. W. Ks. L. 
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Dopełniając żadań Chreptowicza doniósł mu 
zaraz Śniadecki o tem, co tylko nieuszło wiado- 
mości jego podczas pobytu w Anglji, względem ma- 
teryałów wchodzących w skład wewnętrzny zwier- 
ciadeł użytych przez Herschela do. jego olbrzy- 
mich teleskopów. 


Jan Sniadecki do Chreptowicza Podkanclerzego 
Litewskiego. 


10, Marca 1788 w Krakowie. 


List do JKs. Poczobuta dla tego ośmieliłem 
się posłać etwarty ażebyś JWPD. zawarte w nim 
wiadomości przeczytał, jeżeli je znajdziesz godne 
swej uwagi. Komunikowanie tych doniesień Naszemu 
Panu tem mocniejszy wkłada na mnie obowią- 
zek wdzięczności dla JWPDja, żeś je raczył uznać 
wartające ciekawości dobroczynnego dla nauk Kró- 
la. [Na podane mi od JWPDja pytanie o materyi 
wchodzącej w kompozycyą zwierciadeł i sposobie 
© RETE figury parabolicznej, mam honor to. 
odpowiedzieć, com się mógł podezas mej w Lon- 
dynie bytności, z własnego przypatrzenia się, ustnej 
rozmowy, i nakoniee z czytania komunikowanych 
w tej materyi Towarzystwu Londyńskiemu pism 
nauczyć. Zapytując się JP. Herschel czyli mate- 
rya jego zwierciadeł jest nową jaką od niego wy- 
nalezioną og zapewniony byłem od niego, 
iż w tem używał kompozycyi innym Angielskim 
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Optykom znanej. Jest atoli teraz świeżo wynale- 
ziona kompozycya w Londynie przez Pana Edwards, 
z której wyrobione do teleskopów zwierciadła, da- 
leko więcej odbijają światła, a daleko mniej podle- 
gają zepsuciu przez wystawienie ich na powietrze, 
jak zwierciadła z kompozycyi dawnej lane. JP. Her- 
schel mówił mi o niej z wielką zaletą, o czem 
przekonałem się własnemi ocżyma doświadczając 
w Greenwich teleskopu mającego zwierciadło z no- 
wej tej kompozycyi. Teleskopy ze zwierciadeł ezyli 
kiatoptryczne podług dawnej kompozycyi robionych 
nie prezentują objektów ziemskich w ich natural- 
nych kolorach, ale raczej te kolory ćmią i brudzą, 
kiedy Teleskop ten nowy pokazuje ciała zupełnie 
tak jak są w sobie. Oprócz tego Teleskopy dawne 
ze zwierciadeł nieodbijają tyle światła, ile go prze- 
puszezają teleskopy ze szkieł czyli Dioptryczne, i 
potrzeba żeby otwór Teleskopu Katoptrycznego 
miał się do otworu Dioptrycznego jako się ma 8 
do 5, żeby obydwa te teleskopy z tą samą mocą 
powiększającą, pokazały objekt jaki z tą samą ja- 
snością, kiedy teleskop ten nowy z tą samą jasno- 
ścią pokazuje objekta jak teleskop Aeromatyczny 
ze szkieł równego otworu i równej mocy w powię- 
kszaniu. Przekonany o wielkiej doskonałości no- 
wej tej kompozycyi spodziewam się mocno że JP. 
Herschel jezeli sam ezego doskonalszego niewy- 
najdzie, użyje jej w przyszłych swych robotach, 
ile że jego wynalazkom przypisać należy zapaloną 
emulacyą w uczonych i rzemieślnikach Angielskich 
de doskonalenia teleskopów katoptrycznych. Nowa 
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ta kompozycya dopiero podacas. waż Londynie 
bytności objawiona, składa się ze 52 ezęści czy- 
stej miedzi, 4% części cyny, jednej ezęści mosią- 
dzu, 1 części srebra i 4 części arseniku razem 
zmieszanych. Ale że te metalle i półmetalle ró- 
żnego stopnia ognia w topieniu się potrzebują, i 
wygórowany stopień ciepła topiąc miedz byłby nadto 
wielki dla cyny, Arseniku i galmanu (lapis eala- 
minaris) znajdującego się w mosiądzu, przez co 
cyna i galman psułyby się przez ealeynacyą, a ar- 
senik uleciałby z dymem, zostawiwszy tylko samą 
miedź i srebo z żuzlami cyny, więc dla zapobieże- 
nia temu, wspomniona na zwiereiadła kompozyeya 
robi się w następujący sposób: Topi się nasam- 
przód miedź i cyna kazde z osobna w innem na- 
czyniu, zupełnie roztopione mieszają się razem, i 
skoro mieszanie zupełne następi, cała ta massa 
płynna wylewa się na wodę zimną, a to dla tego 
ażeby przez wolne stygnienie nie wapniła się ezyli 
nie caleynowała cyna, dla której stopień ciepła z 
roztopionej miedzi jest nadto wielki. Massa ta na 
zimną wodę wylana przez zbyt nagłe ostudzenie 
popęka się na sztuki które (jeżeli miedź dobrze 
zmieszała się) stanowią ciało kruche, i w lekkim 
stopniu ognia topić się mogące. Te sztuki wraz 
zebrane topią się powtórnie, oprócz tego w o0so- 
bnem naczyniu topi się mosiądz wraz ze srebrem, 
i gdy znowu obydwie te massy są zupełnie płynne, 
mieszają się razem z sobą  doipianę do tak zmie- 
szanych przydaje sie arsenik w sztuki potłuczony, 
który ciepłem roztopionej massy topniejąc miesza 
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się z nią, do tego wszystkiego przydaje się fluxu 
czarnego albo żywicy, aby w czasie gdy się te 
materyały wszystkie z sobą mieszają przeszkodzić 
kaleynacyi metallów słabszych: eała dopiero tak 
roztopiona i zmieszana massa wlewa się w formę 
na zwierciadło. Dla tego zaś te wszystkie prze- 
strogi robią się na ocalenie cyny, bo gdy miedz 
nie jest dostatecznie nasycona: cyną, zwierciadło 
z nich ulane a wystawione na powietrze prędko 
śniedzieje i psuje się przez kwas z powietrza na 
miedź działający i one rozpuszczający : Oprócz tego 
materya z niedobrze nasyconej cyną miedzi zro- 
biona jest gębczasta, a zatem mniej zdatna do odbi- 
jania wielkiej massy światła. Okazano zaś w Anglji 
przez doświadczenia iż miedź w wspomnionej pro- 
porcyi zmieszana z cyną robi metal albo raczej 
kompozycyą, albo cale albo przynajmniej przez 
bardzo długi czas zepsuciu nie podległą wystawi- 
wszy ją na powietrze. Arsenik tak mocno zale- 
cany przez Newtona do materyi na zwierciadła te- 
leskopiczne odrzucony był w dawnej kompozycyi 
od Optyków, dla dymów z niego w topieniu wy- 
chodzących a na piersi szkodliwych, na jego miej- 
see używane było Anfimonium, atoli na fundamen- 
cie wielu doświadczeń w Anglji czynionych już 
temu dziś w tamtym kraju niewierzą, że dymy ar- 
senikowe są na piersi szkodliwe; a przydanie ar- 
seniku do kompozycyi na zwierciadła -robi ją zbi- 
tszą, gęstszą i bielszą, a zatem sposobniejszą do 
odbijania wielkiej massy światła, byleby tego ar- 
seniku nie było więcej nad ustanowioną wyżej pro- 
Tom [. W 
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poreyą, boby zwierciadło było znowu łatwo zepsu- 
ciu podległo przez powietrze. Z powodu tako- 
wych uwag miałem honor JWPDwi wyrazić iż bez 
wątpienia ta nowa kompozycia użyta będzie w przy- 
szłych robotach od JP. Herschel, ile że zwierciadło 
jego w ustawicznych obserwacyach na powietrze 
wystawione dosyć prędko psują się i ezernieją, a 

olerowanie ich nanowo bardzo jest pracowite, psu- 
jac figurę którą trzeba za kazdem polerowaniem 
nanowo wyrabiać. Zostaje mi odpowiedzieć na 
drugą część zapytania JWPDa, to jest jakim spo- 
sobem wyrabia się figura paraboliczna w zwier- 
eiadłach ? Lubo na każdą długość teleskopu mając 
znaną odległość ogniska gdzie się promienie świa- 
tła skupiwszy objekt malują, od zwierciadła me- 
znaby na blasze miedzianej odrysować . geometry- 
eznie parabolę, którą potem podług tego rysunku 
przerżnąwszy pbezyma byty dwie parabole jednę 
wklęsłą, a drugą wypukłą, wylepiwszy zaś gliną 
z piaskiem zmieszaną formę na lanie zwierciadel, 
4 na jednej stronie tej formy obróciwszy około 
swej osi parabolę wklęsłą po wylepieniu giętkiem, 
wyrobiłaby się parabolida wypukła, na drugiej stro- 
nie formy obróciwszy podobnie parabolę wypukłą. 
wyrobilibyśmy parabolidę wklęsłą, które to dwie 
części formy przystawiwszy do siebie razem mie- 
libyśmy figurę paraboliczną na zwierciadło o tyle 
z jednej strony wypukłe, o ile byłoby wklęsłe z 
drugiej: lubo mówię tym sposobem możnahy tak 
łatwo ulać zwierciadło paraboliczne, jak się leje 
kuliste, atoli ta operacya byłaby cale próżna, be 
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ta figura w polerowaniu i szlufowaniu caleby. się 
odmieniła, przeto zwierciadła JP. Herschel adlia 
pospolicie kuliste tak jak robiono dawniej nale- 
żące do kuli tego promienia jak jest długi tele- 
skop : a dopiero w szlufowania i polerawaniu figurę 
sferyczną przerabia na paraboliczną. Zwierciadło 
ulane i z formy wydobyte szlufuje się naprzód na 
kamieniu jakiego używają w Anglji do ostrzenia 
brzytew, ten kamień powinien być tak wypukły 
jak jest zwierciadło wklęsłe, to jest wyrobiony do 
tego samego promienia kuli, aby jedno do dragiego 
zupełnie przysłało: tym sposobem powierzchnia 
zwierzciadła ogładzona z chropowatości przez szlu- 
fowanie przysposobioną jest do przyjęcia poleru, 
dopiero ten sam kamień czyli grunt na którym się 
zwierciadło szlufowało pokrywa się roztopioną smołą 
zmieszaną z żywicą, która to massa stygnąc twar- 
dnieje, formując ciało gładkie nie elastyczne, a 
zalem nieuginjące się i nieprężące, nim atoli ten 
pokład smoły ostygnie i zupełnie stwardnieje wy- 
ciska się na nim przez podłożony arkusz papieru 
białego, samym zwierciadłom już wyszlufowanym 
figura zwierciadła, potem jak na przyłączonej tu 
figurze ł. przeżynają się nożem od środka D. ka 
brzegom rysy DR, DP, DM, ette. Gdy tak przy- 
sposobiony do polerowania grunt zupełnie wystygnie 
i stwardnieje bierze się Colcothar czyli Koperwas 
 skałeynowany i jak najdrobniejszy piasek starty, 
i ten przez dłagi czas zmieszany z wodą i namo- 
ezony służy do polewania wyżej opisznego ze smoły 
gruntu na którym się zwierciadło poleruje. W tem 
10* 
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| polerowaniu obracając zwierciadło brzegiem wkoło 


od R do X, od X do L, od L do P ette. około 
środka D. czyli około osi zwierciadła i grunt rez- 
moczonym Coleotharem skrapiając wycierają się 
najbardziej brzegi jako największy bieg mające i 
zwierciadło gładząc się wyrabia sie w figurę para- 
boliczną, a otarte z niego części wraz z Coleotha- 
rem po rysach DN, DP, ette. jak po rynienkach 
seciekają. Nie jednego to zastanawia jakim sposo- 
bem przez wyżej opisaną sztukę figura paraboli- 
czna wyrobić się może? Lubo ta operacya przez 


'teoryą Geometryi wyższej o liniach krzywych ja- 


Śnie się tłómaczy, chciałbym atoli rzecz tę bez uzy- 
cia Algebry uczynić do zrozumienia łatwą w na- 
stępujący sposób: Każde zwierciadło teleskopiczne 
jeżeli jest sferyczne jest bardzo małym odcinkiem 
kuli mającej bardzo znaczny dyametr, więc jego 
wklęsłość czyli krzywizna jest tak nieznaczna, iz 
mało eo różni się od płaszczyzny : podobnie zwier- 
ciadło paraboliczne mające swe ognisko w znacznej 
od siebie odległości jak w teleskopach, jest odein- 
kiem bardzo małym wielkiej Parabolidy , którego 
wklęsłość czyli krzywizna być powinna także nie- 
znaczna i nawet jeszcze mniejsza od sferycznej, 
jeżeli promień sfery ma być odległością ogniska 
parabolicznego więc obydwie te wklęsłości sfery- 
czna i paraboliczna będąc bardzo nieznaczne, mu- 
szą być bliskie jedna drugiej i przejście od pier- 
wszej do ostatniej musi być nie dalekie. Przez 
wyżej opisany sposób połerowania tocząc zwier- 
ciadło sferyczne około środka wycierają się brzegi 
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jako wajwięcej biegu mające, i przez to że tak 
rzekę ścięcie brzegów zmniejsza się krzywizna za- 
mieniając się na inszą: w tem zmniejszania wklę- 
słości, musiemy koniecznie trafić na kunkt wklę- 
słości parabolicznej, więc byleby go dojść, albo 
byleby go nieprzestąpić otrzymamy figurę parabo- 
liczną. Pozwól mi to JWPD. objaśnić na fig. 2 
AG, LN, A, reprezentuje koło wypadające z prze- 
cięcia Parabolidy, której ognisko przypada w miej- 
seu F, w kole linia FG jest równa AF a w para- 
boli linia FK jest dwa razy większa od linji AF. 
Ale gdyby tez do najogromniejszego teleskopu zwier- 
ciadło jezeli sferyczne, jest lo tylko mały odcinek 
tAq kuli, a jezeli paraholiczne jest to odcinek 
BAC Parabolidy, więc skroiwszy biegiem i tarciem 
równym brzegi t, q, od krzywizny tAq przyjdziemy 
do krzywizny BAC i tym sposobem zwierciadło 
sferyczne zamieniemy na paraboliczne. Jeszczeby- 
śmy łatwiej do figury paraholicznej przyszli odle- 
wające zwierciadło elliptyczne nie sferyczne, i po- 
lerując je na gruncie takze elliptycznym, bo Ellipsa 
AsHL jeszcze bliżej swą krzywizną przystępuje 
do Paraboli jak koło: i tego sposobu chwycili się 
„juz nie którzy Optycy Londyńscy. W polerowa- 
niu zwierciadła nie można wiedzieć czyli się już 
do figury parabolicznej zupełnie przyszło lub nie: 
tylko doświadezając go w teleskopie w ten sposób : 
zakrywają się papierem "lub jakiem ciałem nieprze- 
zroczystem brzegi zwierciadła zostawiwszy tylko 
koło koncentryczne w środku zwierciadła otwarte, 
wykierowawszy tak ustawiony teleskop do jakiego 
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objektu, widzieć powinienem ten objekt jaśnie i 
dobrze zakończony: zakrywam potem środek ten 
zwierciadła, a odkrywam brzegi, i nienaruszająe 
ani szkła okowego, ani zwierciadełka małego bli- 
sko będącego, tenże sam objekt powinien mi się 
w równej jasności i równie dobrze zakończony w 
teleskąpie pokazać: jeżeli tak jest figura zwier- 
ciadła jest zupełaie paraboliezna bo promienie brze- 
gowe równie są dokładnie zebrane jak promienie 
na środek zwierciadeł padające, eo tylko samej 
paraboli służy: zwierciadła bowiem kuliste, nie- 
zbierają w jeden punkt tylko światło blisko środka 
padające blizej brzegów nieskupiają co się nazywa 
aberracyą dla figury. 

Z jakiem ukontentowaniem teraźniejsze rzeczy 
tłómaczenie mam honor złożyć w ręku JWPD, z 
takiem miło mi zawsze będzie odpowiadać na po- 
dobne lub inne zagadnienia i rozkazy JWPD w 
sferze mych wiadomości zawarte, a to na dowód 
tego respektu i uszanowania z którem mam honor 
zostawać | 

it. d. 


W krótee też nadeszła obszerna odpowiedź Po- 
czobuta na list Jana Sniadecekiego, któryśmy wyżej 
umieścili: odpowiedź tem godniejsza zachowania, 
im szacowniejsze szczegóły mieściła w sobie, o 
stanie ówczesnym Obserwatoryum Wileńskiego. Sza- 
„ cowny ten list zakończy korrespondencyą, mniej 
może popularną, rozdział niniejszy składającą, któ- 
rej wszakże przez troskliwość sumiennego Biografa 
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niesądziliśmy za rzecz przyzwoitą w życiu Aslro- 
noma opuszczać. 





Poczobut do Jana Śniadeckiego. 
z Wilna 25. Marca 1788. 


Monsieur! 


Miałem honor odebrać list WPana pod datą 
16. Febr., i w nim czytać z ukontentowaniem ob- 
szerne i dokładne opisanie teleskopów , i obser- 
wacyi Jmei Pana Herschela. Raczysz WPan przy- 
jąć odemnie unizone, a szczere dziękczynienie za 
komanikacyą tych artykułów, nawet z utradzeniem 
zdrowia dla mnie przedsięwziętą : a pozwolisz odpi- 
sać sobie językiem bardziej mi zwyczajnym, i wy- 
godniejszym niż francuzki, którego nie używam, 
jędno gdy piszę do cudzoziemców. Niech mi się 
też godzi używać terminów technicznych, któreby 
mojem zdaniem powinne być wszystkim językom 
spólne, i w każdym z nich nieodmiennie używane 
tak, jako nazwiska ludzi. Czego mamy wielki 
przykład w języku Angielskim, w którym między 
wielu innemi, te słowa Radius, Centrum, Specu- 
lum, calkiem są uzywane. 

Lubo teleskopy JPana Herschela, i wynalazki 
jego na Niebie dobrze mi były wiadome, prócz je- 
dnego artykułu o którym będę miał honor wspo- 
mnieć niżej: taż sama jednak wiadomość stała mi 
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się przez łaskę WPana bardziej autentyczną, będąc 
oczewistym świadectwem Astronoma tak godnego 
potwierdzoną. 2): 

Że do zwierdciadeł wielkich teleskopicznych, 
używa JP. Herschel figury sparabolicznej, był mu 
do tego przykładem wielki ów Optyk i Astronom 
Angielski JP. Jakób Schortt, którego teleskopy 
dotyćhezas są sławne. W roku 1762 będąc przy 
Obserwatoryum Królewskiem w Massylji, miałem 
okyzyą używać teleskopów Schortowskich, jednego 
od dwóch stóp, drugiego od sześciu, to jest ró- 
wnego temu, który musiałeś W Pan widzieć w Green- 
wieh u JP. Maskelyna. Owoż, że te dwa teleskopy 
miały zwierciadła figury parabolicznej , upewniony 
byłem 0 tem od JKRsiędza Pezenasa tamecznego 
Astronoma i Hydrografa Królewskiego, który był 
Korrespondenten JP. Schorta. 

Prawda że ten Optyk ukrywał póki żył, i na- 
resztę na tamten świat zaniósł sekret swój dawa- 
nia metallowym zwierciadłom figury parabolicznej, 
ale po śmierci jego ta tajemnica, za staraniem To- 
warzystwa Królewskiego nauk, i obiecaną dla wy- 
nalazey nagrodą, była szczęśliwie odkryta przez 
JP. Mudęge, i pośledniej potem traktowana przez 
JPana Edwards*) z dokładnem wyszczególnieniem 
całej praktyki robienia takowych zwierciadeł, i te- 


*) Direction for making the best composition for the 
Metals of Reflecting Telescopes, and the method of casting, 
_ grinding, polishing, and giving the great Speculum the 
true parabolic Figure. — Juły 19. 4781. 
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leskopów. To pismo JP. Edwards z rozkazu Ko- 
missarzów długości Geograficznych drukowane, i 
w przeszło-rocznych Efemerydach Angielskich (The 
Nautical Almanac and Astronomical Ephemeris) 
umieszczone, dało okazyą JP. Maskelynowi do nie- 
których uwag tamże umieszczonych, w których ten 
Astronom Królewski, oddaje sprawiedliwość JP. 
Schortowi, wyznając, że on pierwszy znalazł spo- 
sób dania teleskopom większego nad zwyczaj otwo- 
ru, przez użycie do nich zwierciadeł figury para- 
bolicznej, którą też trafił wykonać. Te, prawi, 
szkoda, że ten wielki artysta nie trafił uniknąć 
jednej nieszczęśliwej wady, przez którą degrado- 
wał doskonałość swych teleskopów, i przyprowa- 
dził do niższego stopnia, aniżeli ów, na którym 
były Hadlejowskie. A to jest, że do osady zwier- 
ciadeł i utrzymania onych w należytej pozycyi, 
używał sprężyn. Ktoby mógł wierzyć że tak mała 
rzecz, jaką jest drzenie sprężyn, wpływające w po- 
zyeyą zwierciadeł, tak wiele uszkadzać mogła do- 
skóoskóśei teleskopów ? Wszakże doświadczenia 
JJPP. Edwards i Maskelyna upewniają nas, że to 
było, eo mimo parabolicznej figury zwierciadeł, 
szkodziło Teleskopom Schorta. Tego zaś szezę- 
śliwie uniknął JP. Herschel. Oddajmyż jednema 
i drugiemu, co im sprawiedliwie należy. 
Wynalezienie lunet akromatycznych, i znaczne 
w nich zmniejszenie okólarów acz podwójnych, 
ostatniego zaś zredukowanie aż do mikroskopi- 
cznej dymensyi przez JP. Dollonda, mogło być 
JP. Herschelowi pochopem, i przewodnietwem do 
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uzycia onych w teleskopach. Dobry skutek w lu- 
netach, kazał spodziewać się podobnego skutku 
w teleskopach. Skutek w łunetach od akromatyzmu 
szkieł, skutek w teleskopach zawisł od materyi i 
figury parabolicznej zwierciadeł, zbierających i odsy- 
łających wielką massę żywnego i tęgiego światła, 
którego lubo wiele nmieścić się nie może w tak 
drobnych okólarach, to jednak które się w nich 
, umieszcza, jest w natężonym stopniu, zastępują- 
cym wielość promieni, i dostatecznym do wyobra- 
żenia dosyć jasnego objektów. A tak użycie okó- 
larów mikroskopicznych do lunet i teleskopów, z 
jednego Pa i powodu wynikło: zatem skoro 
do pierwszych wprowadzone było po poprawie 
szkieł, naturalnie stosowane też musiało być do 
drugich po ulepszeniu zwierciadeł. To winniśmy 
JP. Herschelowi, owo zaś JP. Dollondowi. QOd- 
dajmyż znowu obydwom, co im sprawiedliwie na- 
łeży. Prawda tedy, i ja chętnie zgadzam sie w WPa- 
nem, że to, eo najbardziej zaleca Herschelowskie 
teleskopy, jest figura paraboliezna metallowych 
zwierciadeł, i użycie szkieł mikroskopicznych do 
okólarów, ale toż samo; nie jest, jak szczęśliwe 
złączenie dwóch wynalazków, z których do jednego 
ma prawo Schortt, do drugiego Dollond. Co wła- 
ściwie i jedynie należy do JP. Herschela, to zda mi 
się jest to, że w teleskopach od 20 lub 49 stóp, 
odruciwszy on małe zwierciadła, samym szklannym 
okólarem przejmuje snopek promieni, od objektów 
idących, a od wielkiego zwierciadła odbitych. I ten 
to jest artykuł, któregom niewiedział, tak jako 
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i sposobu, którym on zapobiega żeby promieniom 
od objektu idącym, sam obserwator nie był na 
przeszkodzie, jako mający się najdować naprzeciw 
wielkiego zwierciadła. owcipnyć to przemysł, ale 
zasadzony na samej wadzie teleskopów, to jest na 
tym, żeby axis czyli oś wielkiego zwierciadła była 
skłoniona, a tem samem zbliżona do jednego z bo- 
ków teleskopu, gdzieby obserwator patrzący przez 
okólar, który się na tej osi najduje, nie był na 
przeszkodzie promieniom idącym od objektu, do 
wielkiego zwierciadła, Wszakże niema czego mó- 
wić przeciw tej wadzie, skoro ona lepiej służy au- 
torowi do jego zamiaru, anizeli sposoby w Gre- 
goryańskich i Newtońskich teleskopach używane, 
a tej wady niemające. 

Lecz pozwól mi WPan wrocić się do mniej- 
szych teleskopów JP. Herschela od 7 do 40 stóp, 
albo raczej do okólarów mikroskępicznych których 
on używa w tych teleskopach. Żal mi wielkiego 
Hughensa, którenuśmy winni tak wiele' pięknych 
wynalazków, że mu tak ostrą dano krytykę i prin- 
cipium jego w Optyce praktycznej poczytano za 
fałszywe; z jednej strony dzika rzecz jest, odwo- 
ływać się teraz do doświadczeń Hughensa, z dru- 
giej zaś cale nieprzystojna, zadawać fałsz wiel- 
kiemu człowiekowi. Obie strony .powinneby pa- 
miętać na czasy Hughensa, i na stan Optyki pra- 
ktycznej tym czasom proporcyonalnej. Jeżli chybił 
Hughens ostatniej precyzyi w swoich determina- 
cyach, to nie doświadczeniom jego, ani omylnemu 
zdania przypisać należy, ale słabości i niedosko- 
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nałości tych instrumentów, których na ówczas uzy- 
wał, przed wynalazkami pośledniej zdarzonemi, i 
udoskonaleniem teoryi i praktyki optycznej, której 
winni jesteśmy tak obłąkanych dla nierównej re- 
frakcyi i reflexyi promieni doskonałe zebranie w 
jeden punkt, jako też jasność i dystynkcyą obje- 
„ któw oraz powiększenie widzialnego angulu przez 
applikacyą akromatycznych szkieł do lunet, i pa- 
rabolieznych zwierciadeł do teleskopów, a użycie 
okólarów mikroskopicznych do obojga. Że się 
ujmuję za are i tych którzy się wsławili 
pracą i wynalazkami, przez JP. Herschelem , da- 
rujesz mi to WPan jako słabość ludzką i przyznam 
się że czynię to z interessu własnego: niechciał- 
bym bowiem zeby następey nasi byli łatwi do kry- 
tykowania robót naszych, które nie są jak ułatwie- 
niem i ulorowaniem dla nichże samych drogi. Czę- 
sto następcy niewidzą jak omyłki poprzedników. 
Względem dwojakiej klassy objektów niebie- 
skich i róznych mocy okólarów, któremi one obser- 
wowane być mogą, bardzo naturalna jest uwaga 
JP. Herschela, którą czytam w liscie WPana do- 
kładnie wyrażoną. Widzieć bowiem przedziały i 
odległość gwiazd, które w słabszych teleskopach 
zdają się być zjednoczone i nie prezentować jak 
jedną gwiazdę, jest widzieć między niemi Facuum 
eł inane czyli próżne pole żadnego objektu do 
widzenia nie mające. Owoż to vacuum czyli prózne 
pole zadnego niema światła, i posyłać go nie może, 
zatem niepotrzebuje okólarów umieszezających wiel- 
ką massę światła jakie są okólary większej dymensyi, 


— 487 — 


ale potrzebuje sprawnjących wielkie pomnożenie, 
jakie są mikroskopiczne, które i same gwiazdy 
jako mające własną światłość i znaczny między 
niemi przedział ukazać mogą. Widzieć zaś ohjekta 
bardzo drobne, i mało światła, a to jeszcze nie 
własnego mające, jakie są Satellesy, czyli Księżyce 
nowego Planety, jest to widzieć objekta, które po- 
syłają promienie acz bardzo słabe, i nie mogą być 
widziane, chyba gdy też promienie zebrane i odbite 
od wielkiego zwierciadła umieszczą się w okólarze : 
więc do widzenia onych potrzebne są okólary, które 
mniej powiększają, a więcej obejmują promieni, 
a te są większej dymensyi, niż mikroskopiczne. 

Bardzo też rozsądnie ezyni JP. Herschel ze 
do wielkich swych teleskopów od 20 i 40 stóp 
niezażywa mikroskopicznych okólarów, bo inaczej, 
byłoby próżno zbierać niezmierną massę światła 
dla tego, żeby malutką jego cząstkę umieścić w dro- 
bnym okólarze. Byłoby, mówię, zysk wielki i tę 
korzyść z wielkich zwierciadeł, którą WPan nazy- 
wasz istotną, obrócić na stratę. 

Co WPan powiadasz 0 szezupłości pola, które 
się prezentuje w teleskopach mających mikrosko- 
piczne okólary, to jest wielka prawda, tak, jak i 
to, że wielka ztłąd jest niewygoda i trudność do 
obserwowania. (Gwiazda, lub Planeta ledwo wnij- 
dzie do teleskopu, wraz wychodzi, i niedaje się 
dobrze wpatrzyć, a kierowanie instramentu przez 
śrahy, sprawuje jakiekolwiek drżenie, którego 
skutkiem być musi tem większa objektu agitacya, 
im większa jest moe okólaru. Może JPan Her- 
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schel przemyśli, jaką machiną ekwatoryalną , któ-- 
raby pomykała instrument, w proporeyi biegu Nie- 
bieskiego, różnym paralellom słażącego. 

. l te są uwagi które się mi nawinęły czyłają- 
eemu w liscie WPana opisanie teleskopów JPana 
Herschela. Jakiekolwiek są one, zgoła mi nieprze- 
szkadzają do nieskończonego szacunku który mam 
tak ku autorowi jak ku dziełom Jego. Co się ty- 
cze obserwacyi, i nowych fenomenów przezeń odkry- 
tych na niebie, bardzo z nich się cieszę a jemu 
winszuję tych sukeessów, których godna jest tak 
wielka pracowitość, mianowicie zaś, że w samych 
prawie początkach zdarzyło mu się odkryć niezna- 
nego dotychczas w naszym słonecznym systema, 
planetę. Ten bowiem wraz od wszystkich Astro- 
nomów obserwowany, zjednał mu kredyt i sławę, 
a dodał większej chęci do dalszych prac, przemy- 
słów i wynalazków; Mrólewską zaś wspaniałość 
skłonił, do dania mu dzielnej pomocy. O odkryciu 
i miejscu tego planety wkrótce byłem ostrzezony 
z Paryza przez JPana Messier znajomego WPanu 
Akademika i Astronoma. Wszakże nie mogłem 
wraz go obserwować, ho tym czasem wszedł on 
w promienie słoneczne, idąe do konjunkcyi ze słoń- 
cem, nim doszło do mnie ostrzeżenie. Poźniej 
tedy szukałem, i rozeznałem go od gwiazd piątej 
wielkości, nie przez własny bieg jego, bo naten- 
czas był stationarius, ale przez martwe światło 
planetom wyzszym właściwe, i wymiary dyametru 
czynione Heliometrem akromatycznym, który dawał 
blisko ezterech sekund. Od owej daty obserwuję 
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go statecznie, a przeszłe obserwacye, służą mi do 
przewidzenia przyszłych jego pozycyi, które jednak 
na przeszły i teraźniejszy rok, już znajduję w Efe- 
merydach Paryzkich (Connoissance de tems), dość 
dokładne i z obserwacyami dobrze zgodne. W tym 
roku obserwowałem oppozycyą jego ze słońcem 
dnia 18. Stycznia. 

Sprzeczka we Francyi i Niemczech 0 nazwi- 
sko tego planety, jest to sprzeczka o słowo ; 
Anglicy milczą na to, po pilnują rzeczy, a o słowa 
nie dbają. Wszahże jest rzecz dzika nie nie przy- 
łożyć się i zgoła nie należeć do wynalazku, a bić 
się © denominacyą jego, i onę pod swoją arbitra|- 
ność podciągać. — Zostawmy imiona dzieci upo- 
dobaniu rodziców. 

Z Satellesów, ezy Księżyców nowego planety 
odkrytych przez JP. Herschela, nie wiem ezy bę- 
dzie większy pożytek jak z Saturnowych. Jeżeli 
te nie służą jeszcze, a nawet i upewnić się nie 
można kiedy słażyć będą, do determinowania dła- 
gości geograficznych, czegoż spodziewać się po 
Satellesach nowego Planety. Tych i owych dro- 
bność, czyli wielka od nas odległość, potrzebująca 
mocnych teleskopów nie obiecuje nam takich po- 
żylków , jakie mamy z Satellesów Jowiszowych, 
bo przynajmniej nie rychlej, jak gdy teleskopy JP. 
Herschela staną się pospelitemi, i tak do nabycia, 
jako też do użycia łatwemi. Bardzo wierzę że 
JP. Herschel przez własne obserwacye poprawi 
tablice Satellesów Saturnowych, a nowe dokładnie 
ułoży dla Sateliesów nowego Planety, i przyjdzie 
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do tego, że będzie obserwował immersye i emersye 
tak tych, jako i owych; ale zkąd będzie miał 
obserwacye korrespondujące swoim? Lecz to zo- 
stawmy czasowi. 2 

Ja odkrycia na niebie takich objektów, jakie 

są Satellesy nowego Planety a tem bardziej owe 
w gwiazdach mglistych upatrzone światy, czyli Sy- 
stemata do naszego słonecznego podobne, mogę 
porównać (jedno WPan daruj słabości porównania 
wielkich rzeczy z małemi) mogę, mówię, porównać 
ze sprowadzeniem żywiołów i innych produkeyi 
Indyiskich do naszego kraju, nie żebyśmy mieli z 
nich pożytek, który one czynią w gorących krajach 
pod Ekwatorem, albo blisko Ekwatora, ale żeby- 
śmy upewniemi byli, że się znajdują na Świecie. 
Pomnażają one wiadomości historyi naturalnej, zdo- 
bią gabinety, lub ogrody botaniczne, zabawiają cie- 
kawych, a pięknych explikacyi dla uczonych są 
materyą ; lecz skoro nie mogą być u nas, jak tylko 
artyficyalnie, i kosztownie utrzymane, a nie mogą 
być rozkrzewione, nie interessują nas tak, jak 
owe które naturalnie plantujemy i rozkrzewiamy. 
Wszakże ztąd nie idzie że i owych płant Idyj- 
skich trudnych do rozkrzewienia, i owych obje- 
któw niebieskich trudnych do obserwowania, ani 
szacować, ani poznawać nie mamy. Nie sam > 
pożytek aktualny ma interesować rozum ludzki, 
ile bawiący się naukami wyższemi, ale to wszy- 
stko, co może być rozumu ludzkiego objektem, 
choćby się też znajdowało za granicą wielkiego 
świała; a to tem bardziej, że nie wiemy jaki z tego 
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może być w przyszłym ezasie pożytek, i co teraz 
jest trudno, jak się to potem ułatwić może. Ty- 
siączne mamy tego przykłady na objektach tak 
ziemskiej, jako też Niebieskiej fizyki, które teraz 
są bardzo pożyteczne, przedtem zdawały się być 
niewarte uwagi i pracy Fizyków, lub Astronomów. 
Dawniejsze przesądy i omyłki mają nam być ka 
przestrodze, zebyśmy nie wpadali w nowe, Już 
teraz nie przystoi nawet tak wysokich objektów, 
jakie są mgliste gwiazdy JP. Herschela, mieć za 
próżne ciekawości bawidła, a tem bardziej mieć 
podobny przesąd o owych, których teorya i obser- 
wacye już wpływają w Fizykę, Geografią, Nawi- 
gacyą i Handel, a podobno i w Rolnictwo. Ze JP. 
Herschel w obrębie mglistych gwiazd upatruje i 
umieszcza wielkie światy, czyli systemata podobne 
do słonecznego, te nie nowego, a tem bardziej nie 
większego nad to, co jest pospolitem zdaniem dzi- 
siejszych Astronomów, o wszystkich gwiazdach, 
jakokolwiek małych i drobnych, że każda z nich 
jest słońcem do naszego podobnem, i ma Systema 
podobne słonecznemu. Nie jestże w tej pospoli- 
tej Astronomów idei większa ogromność, i nie- 
zmięrność powszechnego świata, niżeli w Hersche= 
lowskiej, która to redukuje do gromadki Gwiazdek, 
co owa rozciąga do każdej z nich z osobna? Tę 
ideę, jak wiadomo jest WPanu, bardzo pięknie 
wyłożył JP. de la Lande w Księdze XXII. Astro- 
nomji swojej wydanej w 4771 w Art: Sur la plu- 
ralitć des mondes: mianowicie w paragrafach : 
5248 i 5249. 
Tom I. 11 
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To byłoby eoś nowego, gdyby JP. Herschel 
przynajmniej teleskopem swoim od 40 stóp do- 
strzegł tego w każdej albo choć w jednej z owych 
gromadek, które on nazywa planetarnemi, że jedna 
z gwiazdek jest centrum, czyli słońcem, a inne 
nie są, jeno planety, mające bieg swój koło tego 
centrum. Jeżeli ta jest idea JP. Herschela o mgli- 
stych iazdach, nie można jej nieprzyznać nowo- 
ści. MNować to idea, ale czy prawdziwa? Tego 
zaś dowieść obserwacyami rzecz będzie nieskoń- 
czenie trudniejsza, anizeli na Księżycu, w blizkiem 
naszem sąsiedztwie będącym, pokazać Wulkany, 
o których inni też Astronomowie zaczynają coś 
twierdzić. Js. Strojnowski nasz Professor Prawa 
Natury pisze do mnie z Neapolu, pod datą dnia 
29 Stycznia, ze JKs. Toaldo Astronom Padewski, 
przypadkiem tam najdujący się, miał upewnienie 
z Malty od Fawalera d'Angos Astronoma tame- 
cznego, o widzianym przez się (dnia 12 i 45 Gra- 
dnia 1787) Wulkanie Herschelowskim na Księży- 
cu, Lunetą akromatyczną powiększającą dyametry 
do 500 razy, przysłaną sobie z Paryża od JKs. 
Rochone Akademika dobrze WPanu znajomego. 
Js. Toaldo jako będący ze mną w korresponden- 
cyi, obligował tegoż JKs. Strojnowskiego, aby mi 
o tem doniósł. Niezaniedbam profitować z tej no- 
wej wiadomości i własną obserwacyą przekonać się 
o prawdzie. Może mi nada się zweryfikować to 
w Wilnie, co się w Panu nie nadało w Anglji, 
jako sam powiadasz, dla niepogody. Nie wiem 
tylko, jak na Ńsiężycu utrzymamy ogień bez atmo- 
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sfery, o której prawie nie nie trzymają dzisiejsi 
Astronomowie ; chyba ze tameczny ogień niepotrze- 
huje powietrza. 

Myśl JP. Herschela o ruchu naszego słone- 
eznego systema, była mi wiadoma. Wiem że on 
zbliżał nas do konstellacyi Herkulesa, ale z jakich 
powodów, dokładnie niewiem. Zda się że ta pro- 
pozycya potrzebuje obserwacyi przed wielą wiekami 
robionych, któreby porównane z niniejszemi, mogły 
nas © tem przeświadczyć. To pewniejsza, że ra- 
czej niniejsze obserwacye, tak wielkiemi i dokła- 
dnemi instrumentami czynione, a zniesione z przy- 
szłemi, które po upłynieniu wielu wieków czynić 
się będą, poźnym następcom naszym do tego za- 
miaru posłużą. Tym czasem do mniemania 0 ruchu 
naszego wielkiego świata, czyli słonecznego sy- 
stema, a tem samem 0 ruchu innych jemu podo- 
bnych, nie małą nam daje okazyą, niedawno odkryty 
wielu gwiazd bieg właściwy, który już żadnej 
wątpliwości niepodlega. Pozwól mi WPan cyto- 
wać o tem dyssertacyą JP. Tobiasza Mayera wieł- 
kiego czasów naszych Astronoma, pod tytułem: 
Commentatio de motu fixarum proprio. Inter opera 
inedita. Może też JP. Herschel po trzeciem swo- 
jem zwiedzeniu nieba, i przejrzeniu tych wielkich 
światów teleskopem od 40 stóp , coś pewniejszego 
6 nich powie, osobliwie gdy obserwacye, i myśli 
swoje w spokojnem zaciszu roztrząśnie, jako WPan 
obiecujesz. Mnie tym czasem nie tak wielkość in- 
strumentów jego, ani nowość wielu fenomenów 
przezeń odkrytych, jako raczej pracowitość i wie- 
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lość robót, jest ku podziwieniu. Pracowitość jest 
charakterem Angielskim, ale ta ktorą widzę w JP. 
Herschelu, nawet między Anglikami nie jest pospo- 
litą. Winszuję WPanu żeś widział jego dzieła, i 
zweryfikował wynalazki, które im większe uka- 
zują korzyści, tem większych spodziewać się każą, 
a będąc niezbitym dowodem, że czego niemożna 
było wnieść? teoryi, to odkryła praktyka, nie mogą 
nie zagrzeć i obrócić Astronomów do pracowitych 
obserwacyi. Ja nie wątpię o tem że Astronomo- 
wie Angielscy mając tak wielkie i dokładne in- 
strumenta, jakie WPan widziałeś w Oxford i Green- 
wich, chętnie i gorliwie użyją ich do determino- 
wania pozycyi tych fenomenów, które JP. Herschel 
odkryć tylko mógł, ale nie determinować telesko- 
pami, dla samej wielkości niecierpiącemi przysto- 
sowania swego do kwadransów. Że się z tem nie 
kwapią, nie pochodzi to z oziębłości, a bardziej 
jeszcze z Zaluzyi czyli niechęci ku JP. Hersche- 
jowi, ale z charakteru Angielskiego od popędli- 
wości dalekiego, a czyniącego z rozmysłem i do- 
pełnieniem owej maxymy: Delibera diu. JJPP. 
Maskelyne i Hornsby zajęci teraz są kontynuacyą 
robót swoich, ale będzie ten czas, kiedy się przy- 
najmniej jeden z nich obróci do objektów. JP. Her- 
schela. Pierwszy, ma eo do czynienia z poprawą 
Katalogu Flamsteda przez własne swoje obserwa- 
cye; drugi przy niezdrowiu biedzi się z wydaniem 
na świat obserwacyi wielkiego Bradleja i przyda- 
niem swoich, jako WPan powiadasz ; jakze mają 
zająć się objektami JP. Herschela? 
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Wyłliczając WPan instrumenta JP. Hornsby 
w Oxford i przenosząc one nad instrumenta JP. 
Maskelyna w Greenwich wraziłeś mi nie bez mojej 
pociechy tę opinią że Obserwatoryum Wileńskie 
nie jest dalekie od Oxfordskiego. Ma bowiem na- 
stępujące instrumenta (które czas jest wyliczyć, 
żebym zadość uczynił obligacyi WPana, a list też 
nieco przedłużony skończył): — 

1. wadrans wielki muralny cały mosiężny: 
od 8 stóp z Lunetą akromatyczną tejże długości. 
Sami Angielscy Astronomowie, którzy do exami- 
nowania tego instrumentu byli proszeni, JJPP. 
Aubert i Maskelyne zdawali mu się zazdrościć tej 
doskonałości i precyzyi, którą ma w dywizyach3 
że prócz doskonałości i zręczności Artysty, upa- 
trywali w niej szczęśliwy przypadek. Jest on ro- 
biony od Ramsdena i ma przydatki bardzo pe- 
trzebne, których niema konstrukcya Birdowska, 
ale nie stoi on jeszcze na Merydyanie, bo do tych 
czas nie mogłem ciosów mieć kamiennych na ścianę, 
przy której ma być zawieszony. — Tego lata i 
Ścianę i kwadrans stawić będę. — . 

2. Luneta akromatyczna des passages od 6 
blisko stóp, z otworem 4 calów, tem samem lepsza 
i mocniejsza od Oxfordskiej (którą masz WPan 
za jedyną) że nie jest « deux verres jak Oxfordska, 
ale a triple verre objectif. Ja ją nazywam Kró- 
lową Lunet. Sam JP. Hornsby dziwił się jej. 

5. Zegar takiz jak w Oxfordzie i Greenwich, 
to jest robiony od Scheltona, a drugi od sławnego 
Ellikota. Jeden dla słońca, drugi dla gwiazd. 
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4. Dwie lunety akromatyczne a triple verre 
objectif od % stóp, z otworem 53 ealów, z któ- 
p r jedna jest z Mikrometrem czyli Heliometrem 
akromatycznym a deux verres objectifs. Obie kon- 
strukcyi Dollonda. 

$. Sextans roboty i konstrukcyi Paryzkiej od 
6 z górą stóp z dwoma lunetami tejże wielkości 
do siebie perpendykularnemi, do których wstawi- 
łiśmy objektywa akromatyczne Dollonda, odrzu- 
ciwszy Paryzkie. Jest to niby brat rodzony owego, 
który wsławiony jest obserwacyami JKsa. de la 
Czilie, au College Mazarin, bo od jednegoż Ar- 
tysty, to jest od Canniveta jednymże sposobem 
robiony. Tym też tysiące obserwacyi są zrobione. 
Jest on wspomniony od JP. de ła Lande i w Astro- 
nomji i w Aktach Paryzkich : JMemotres de tAca- 
demie. 

6. Kwadrans mosiężny od dwóch stóp ze 
dwoma lunetami akromatycznemi,  konstrukcyi 
Ramsdena, do brania Altitudines Correspondentes. 

7. Machina Parallatyczna do której wprawi- 
liśmy Lunetę akromatyczną Dollonda od czterech 
stóp odrzuciwszy Paryzką. Tą też tysiące obser- 
wacyi zrobione. 

8. Dwie lunety akromatyczne Dollonda od 
40 stóp do obserwowania Satellesów Jowiszowych, 
Okkultacyi gwiazd ette. ette. 

Innych instrumentów nie wypisuję, jako mniej 
słażących do obserwacyi astronomicznych. To mogę 
przydać że czekamy Teleskopu od 6 stóp z Lon- 
dynu, ale nie nalegamy na Artystę względem przy- 
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stawienia jego, z porady samych Astronomów An- 
gielskich, w tym czasie, w którym wszyscy chodzą 
z zapędem koło udoskonalenia wielkich zwierciadel. 

O stanie Obserwatoryów Paryzkich, a miano- 
wicie Królewskiego, tak jako tez Astronomji we 
Francyi, dosyć mam wiadomości. Hrabia Cassini 
mający pod dyrekcyą swoją Obserwatoryum Kró- 
lewskie, już od dwóch lat przysyła mi roczny kurs 
obserwacyi, z których mogę poznać stan Astro- 
nomji praktycznej, do której też najbardziej, jestem 
przywiązany. Przebiegająe dwa ostatnie kursa rze- 
czonych obserwacyi, to uważałem że w pierwszym 
ani wzmianki nie było © Merkuryuszu, który w na- 
szem Obserwatoryum jest najwięcej obserwowany; 
w drugim zaś eztery tylko znalazłem obserwacye 
tego Planety, kiedy nam się nadało w tymże roku, 
acz bardzo niepogodnym zrobić 60. Te WPan 
widziałeś u JPana de la Lande z posłanemi razem 
pozycyami, niektórych gwiazd Konstellacyi Kró- 
lewskiej, le taureau Iioyal de Poniatowski, i obser- 
wacyą zaćmienia słonecznego w roku przeszłym 
zdarzonego dnia 15. Czerwca. Ja się cieszę ze 
niebe Wileńskie bardziej sprzyja trudnym obser- 
wacyom tego Planety, niż Paryzkie, lubo sama 
pozycya Paryża, prezentuje Astronomom tame- 
eznym wszystkie gwiazdy i Planety prawie 6 gra- 
dusami wyzsze niż my je widziemy w Wilnie. Przez 
co jako dla nich łatwość, tak dla nas powiększa 
się trudność. Mimo tej jednak trudności w roku 


;, przeszłym zyskaliśmy do 120 obserwacyi Merku- 


ryuszowych prawie zawsze na Merydyanie, albo 
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blisko Merydyanu czynionych, bo za rannemi i 
wieczornemi, jako blizkiemi horyzontu zgoła się 
niezapędzamy. JP. De la Lande pisząc już po 
wyjeżdzie WPana z Paryża, o ktorym też namienia, 
dziękuje za dawniejsze, a prosi o ostatnie. 

7 otwartem sercem będę czekał WPana w ka- 
żdym czasie, w którym podoba mu się odwiedzić 
Obserwatoryum nasze. Wszakże tego roku ledwo 
co będzie można w nim widzieć. Musi być zajęte 
znaczną fabryką która się wkrótce rozpocznie dla 
dokończenia dodanych murów od południa, miano- 
wicie dwóch wieżyczek i ściany na Merydyanie 
stawionej, która ma się dopełnić ciosami kamien- 
nemi mającemi słażyć do pozycyi wielkiego kwa- 
dransa; zatem muszą się schować instrumenta a 
obserwacye przerwać. Milej podobno będzie W Panu 
oglądać Sddkażójęw zupełnie dokończone. 

Darujesz mi WPan spoźnienie responsu, i wie- 
rzyć zechesz że byłem chory, i zabawny, a jestem 
też nie młody. 

Mam honor zostawać z winnym respektem 
W. WMPana Dobr. 

najniższym sługą 
Ks: Poczobut Rektor Szkół W. Ks. Lit. 
Kawaler ord. Ś. Stanisława. 
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ROZDZIAŁ YVII. 
Niesnaski i Odmiany w Akademji Krakowskiej — 
Śniadecki poprawą ustaw szkolnych w IV arsza- 
wie zajęty — Morespondencya z Kolłontajem — 
Projeńt Mappy Krajowej. 


r. 1789 — r. 1792. 
Przez ciąg pobytu Jana Sniadeckiego za gra- 


nicą, zaszły wazne odmiany w sposobie sprawo- 
wania rządu Akademji Krakowskiej, które zabua- 
rzyły jej spokojność i wprowadzony po reformie 
porządek, na długo. Samowolność rymasa, nie- 
właściwość wyboru rektora w osobie Oraczew- 
skiego i niezdatność nowego Sekretarza Czohrona, 
najważniejszym były do tego powodem.  Niezrę- 
czne przemiany niektorych lekeyi, arbitralne obcho- 
dzenie się z Professorami Rektora, i co chwila na- 
ruszany udzielnemi rezolucyami Komissyi Fda- 
kacyjnej, Statut Akademicki : wprowadziły zupełny 
nieład i zamieszanie, wpośród Akademji : tam gdzie 
dotąd zakwitały porządek i zgoda, a nadzieja coraz 
większego udoskonalenia tej głównej i starożytnej 
Szkoły w kraju, ożywiała wszystkich jej członków. 
Niemógł Sniadecki obojętnem okiem patrzeć na 
tak jawne zgwałcenie praw powszechnej matki 
uczonych i uczących się, na oczewiste zamachy ku 
zepsuciu dzieła do którego mozolnej budowy, sam 
w znacznej części nalezał. Skarga Kandydatów 
do stanu Nauczycielskiego prosto podana do Fio- 
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missyi, na uciążliwe względem nich przepisy Re- 
ktora, i popieranie jej, prócz znacznej części Pro-- 
fessorów , przez samegoż Śniadeckiego, zrodziły 
wielkie poróżnienie między nim a Oraczewsliim, 
dając powód do własnoręcznych upomnień Pry- 
masa i dworzan jego w listach do Śniadeckiego. 
Lecz te listy właśnie zawierając w sobie przeło- 
żenie powodów i obronę takich postępków od po- 
jedynczych osób władzę składających, okazywały 
dowodnie jej nieufność we własnych działaniach i 
mylne postępowanie. Śniadecki miał słuszność za 
sobą, tylko nieoszczędzał ani silnych środków do 
zwalczenia fałszywego systematu zwierzchności, ani 
twardej otwartości w okazywaniu żalu i niechęci 
swojej ku jego twórcom. Odpowiedział on Pry- 
masowi mocno i dobitnie, że: „,taki stan rzeczy 
zastawszy w Krakowie, przenikniony jest najczul- 
szym bolem, że łożone zagranicą koszta i trudy, 
zgubione są prawie dla niego, w takiem zgroma- 
dzeniu; że do żadnych kabał nienależy, portwarzy 
nieuważa za dowód słuszności, a co się tycze par- 
tyi, należy do stronnictwa zdrowego rozsądku i 
gorliwej obrony, zawiązanego dla ocalenia owocu 
tak wielkich starań, przeciw utworzonemu wprzódy 
stronnietwu zawiści, nieładu i chęci obalenia wszy- 
stkiego dobrego.** — To jednak małe na Prymasie, 
niecheącym się przyznać do złego wyboru Rektora 
w osobie Oraczewskiego, uczyniło wrażenie: a 
skutki tak ślepej ufności z jednej strony, z drugiej 
zaś lekce ważenia obrazonej strony, okazały się w 
dalszym czasie prawdziwie zgubnemi dla Akademji. 
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Cały rok 1788 spełzł na gwałtownych i samowol- 
e. postępkach Rektora z Akademikami, które 
coraz większy nieład zaprowadzały, oburzając Pro- 
fessorów, i psując wykład nauk dla uczniów. Ale 
w następnym 1789 bez względne postanowienia 
Fomissyi, na jednostronne tylko, a nieprawne prze- 
łozenia Rektora, tak dalece zatrwożyły i zamie- 
szały nietylko Uniwersytet Krakowski, ale cały 
nawet stan Akademicki : że pojedyncze zrazu skargi 
i nieporozumienia, zmieniłysię w otwarte niesnaski, 
powszechne zazalenia, i w ostatni nieporządek gro- 
żący, nawet upadkiem Instrukcyi publicznej. Ha- 
słem do takiego zaburzenia, było mianowanie przez 
rezolucyą Komissyi Edukacyjnej pod dniem 29 
Kwietnia 1789 roku, prezesem Kollegiam fizy- 
eznego w Akademji Krakowskiej Ks. Trzeińskiego 
Professora Fizyki, człowieka ani dostatecznej nauki, 
ani należytego poważenia niemającego; a to wszy- 
stko jedynie przez zabiegi Oraczewskiego chcącego 
się oprzeć opinji publicznej, i całej Akademiji, 
utworzeniem sobie stronnictwa z osób dotąd nie 
nieznaczących. Wynikły ztąd niebawnie zamieszki 
i publiczne zgorszenia. Członkowie Kollegium fizy- 
cznego przerażeni pogwałceniem praw Akademii, 
i niemogąc scierpieć narzuconego sobie Prezesa, 
zaczęli się bez niego zbierać na osobne posiedzenia 
i obrady. Komissya Edukacyjna po liscie naprzód 
upominalnym, zasuspendowała następną rezolucyą 
d. 25. Maja 1789 pensye tymże Professorom. 
W tym samym czasie, Trzeiński biorące wzór z Re- 
która, zaczął również samowolnie bez względu na 
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Statuta, postępować w Kollegium, jak tamten w 
Akademji; a gdy Kollegium posłało swe przedsta- 
wienie dlaczego uznać go niemoże za swego Pre- 
zesa, czekając spokojnie na odpowiedź zwierzchno- 
ści: Trzeiński pospieszył się zapozwać do sądów 
rektorskich, Sekretarza i prezydującego w radzie 
Kollegji. Wtenczas pozwani Professorowie, uzna- 
wszy niewłaściwość sądów rektorskich , tam gdzie 
szło © rozpoznanie patentu wyższej Magistratu- 
ry, zanieśli obyczajem wówczas przyjętym publi- 
czne do Grodu Krakowskiego przeciw Trzcińskiemu 
zażalenie (50. Maja r. 1789): obwiniając go nie- 
tylko o przeciwne przywilejom Akademji postępo- 
wanie, ale nawet o nieumiejętność w sprawowaniu 
obowiązków jego powołania. Nawzajem Trzciń- 
ski odpowiedział w kilka tygodni potem, długim 
remanifestem do tegoż Grodu zaniesionym, broniąc 
swojej nauki i zdatności do urzędowania. Wyznać 
należy, jak dalece były gorszącemi szkolną mło- 
dzież i cały kraj, jak szkodliwemi dla publicznej 
edukacyi, tak jawne i nieoszczędzające wyrzutów 
utarczki, między Professorami i członkami tak po- 
ważnej dotąd Akademji! Skutek to był nietylko 
słabości osób do rządu edukacyjnego wchodzących, 
ale samych nawet zasad i ustaw edukacyi naro- 
dowej, dobrze z razu pomyślanych, lecz niezupeł- 
nie jeszcze rozwinionych i w doświadczeniu zasto- 
sowanych. 

Miał i Sniadecki udział w tych niesnaskach, 
jako członek Kollegium fizycznego, chociaż ża- 
dnego, w niem urzędu szczególnego niezajmujący, 
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i jako słusznie zniechęcony niezdatnością przeci- 
wnika. Również więc z spółtowarzyszami nara- 
żony był na wszelkie pociski i nienawiść zwierz- 
chności Akademickiej. Tymczasem poróżnieni z 
nią Professorowie widząc jak daleko rzeczy zaszły, 
i nieznajdując sposobu naprowadzenia na przy- 
zwoitszą i umiarkowańszą drogę rozjątrzonego na 
siebie Rektora, pozwali w Sierpniu Trzcińskiego 
przed sąd Komissyi Edukacyjnej do Warszawy; 
łączące się zaś z innemi członkami Szkoły Głównej 
zrażonemi arbitralnością Oraczewskiego, napisali 
mocne i obszerne przełożenie krzywd uczynionych 
przez niego stanowi akademickiemu, i wysłali je 
do Romissyi. Główne zarzuty przeciw Rektorowi 
były te: ze odjął prawa i nalezytości Szkole Głó- 
wnej przez Rząd i prawa krajowe zapewnione, 
chociaz w niczem obowiązków swoich nieprzestą- 
piła; ze zle się obchodził z całym korpusem a 
szezególne jego osoby dobrze zasłużone niewinnie 
prześladował ; skrycie wyrabiając rezolucye z Kom- 
missyi niweczył obrady Akademji, oddalał niesłu- 
sznie od funkcyi osoby dobrze sprawujących je, 
obsadzając miejsca niezdatnemi ludźmi i niemają- 
. eemi prawa; że nakoniec zamieszał publiczną spo- 
kojność Szkoły Głównej, nieprzyzwoicie obcho- 
dząc się z jej członkami, podburzające jednych prze- 
ciw drugim, zniszczywszy razem całą w nich ufność 
zwierzchności najwyższej Edukacyjnej; że prócz 
tego nadużył jurysdykcyi sądowej a uciskająe i 
nieuważnie postępując z uczącemi się Randydatami, 
zniechęcił wielu do ich stanu i zmusił do rozej- 
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ścia się, z uszczerbkiem przyszłej instrukeyi w kra- 
ju. — Śniadecki ostatecznie był redaktorem tego 
pisma, i głosem powszechnym całej Akademji wy- 
brany był i uproszony do złożenia go osobiście 
w Warszawie, oraz do obrony przed zwierzchno- 
ścią pogwałconych praw Szkoły Głównej i ueiśnio- 
nych Akademików. Niemógł się wzbronić od speł- 
nienia gorących życzeń swych braci, mąż gorliwy 
o dobro nauki i czuły na ponizenie swojego stanu, 
któremu cały się poświęcił. Spieszył więc nietra- 
„eąe chwili do stolicy, i napoczątku Sierpnia tegoż 
roku, odważnym umysłem ufny w dobrej sprawie 
rozpoczął walną jej obronę. Z początku twardo 
mu szły rzeczy, niełatwo bowiem Prymasa upor- 
czywego w raz powziętem zdaniu, można było 
przekonać i zniewolić. Prosił go zaraz o szcze- 
gólne posłuchanie, ale zimne i gniewliwe niemal 
odmówienie odebrał. Zachowany dotąd autenty- 
czny i w połowie nawet własnoręczny bilet Pryma- 
sa, świadczyć będzie o tem: 

„„Gdy dla słabości zdrowia mego, niemogę 
„żądanych Konferencyi składać z WMPanem ze- 
„„chcesz więc mnie uwolnić od tej fatygi. A jeźli 
„„Jakie masz dezyderya, te wolno podać ad plenum 
„Miomissyi, która nigdy się nie wzbraniała, i nie 
„„wzbrania, przyjmować przełożeń: 1) Od Szkoły 
„Głównej in pleno; 2) Od Kollegiów zgromadzo- 
„mych w osobach przez tabelle i patenta Komis- 
„„„Syl umieszczonych ; 5) Od każdej w szczególności 
„osoby stanu Akademickiego, byleby nie czyniąc 
„oddzielnych związków i prezydenoyi, przeciwko 
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„rozrządzeniom tejże Komissyi ; i żeby w przy- 
| „zwoitych wyrazach te czynione były przełożenia. 
„To jemu doniółszy zostawam 


W MPana 
życzliwym 
Prymas. 
| d. 5. Augusta 1789 z Jabłonny. 


Nie zrażając się jednak taką niechęcią naczel- 
nika edukacyi, pewny oczewistych dowodów na 
których oppozycya Akademicka opierała swoje za- 
zalenia, Śniadecki udał się drogą wskazaną sobie od 

Prymasa ; i uprzedziwszy mocnem wystawieniem rze- 
czy niektórych Komissarzy, złożył przywiezione z 
firakowa pismo na posiedzenie Komissyi. Te gor- 
liwe i usilne starania Jana Śniadeckiego nie zostały 
bez skutku. Na posiedzenia Komissyi Edukacyj- 
nej, d. 49. Sierpnia 1789 wszyscy Komissarze 
uderzeni tak mocnemi zarzutami przeciw Rekto- 
rowi, od tylu ludzi zaleconych nauką, prawością 
i zasłagami, wyłuszczonemi zwięźle i bez ogródki 
zaczęli się przekonywać o jego własnej winie, i o 
pomyłce jaką popełnili wybierając na urząd, nie- 
tylko ogólnego światła, ale nauki i doświadczenia 
| pedagogicznego potrzebujący, człowieka, który mógł 
posiadać zalety światowe, ale nie, zdolności pr 
wodnika instrukcyi publicznej. Zeby jednak ze 
ścisłą bezstronnością wymierzyć obu stronom spra- 
wiedliwość, a bardziej jeszcze w cela skończenia 
zgodą niesnasek, wydano protokularną odpowiedz 
Sniadeckiemu: że Komissya na najgłębszą rozwagę 
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biorąc podane sobie przełożenie, chce usprawie- 
dliwienia drugiej strony, i dlatego umyśliła wezwać 
do Warszawy Rektora Szkoły Głównej, mając na- 
dzieję że się rzeczy ułozą w sposób dogodny usta- 
wom Fomissyi, i umarzający niesnaski-między 0so- 
bami do jej opieki i szacunku należącemi. Kiedy 
to się działo, tymczasem ze wszystkich prowineyi 
całego Rraju dochodził odgłos nieporządku i za- 
mieszek po Szkołach powstałych z naruszanego co 
chwila statutu szkolnego, przez wyrabianie ubo- 
czną drogą szezególnych rezolucyi 'od Komissyi. 
„„,Wywrócone pierwsze fundamenta, powiada sam 
Sniadecki*), ustaw zrodziły anarchią, której nie 
podobno było tylko powtórnem statutu przerobie- 
niem zaradzić. Rozpoczęty w roku 17688 sejm, 
stał się mocną KRomissyi pobudką do podparcia tej 
nachylonej do upadku budowy.** Nie szło tu juz 
więcej o rozsądzenie sprawy między Oraczewskim 
a obrazonemi od niego Professorami, ale o całko- 
witą naprawę zepsutej machiny szkolnej i o przy- 
wrócenie do stałych zasad, prawodawstwa edukacyj- 
nego w kraju. — Tym końcem zapadło w dniu 
21. Września tegoz roku 1789 postanowienie Ko- 
missyi wzywające Rektorów obu Szkół Głównych 
koronnej i litewskiej, razem z wyznaczonemi po 
dwóch z grona kazdej Professerów, do zjechania 
do Warszawy i zajęcia się wspólnie z Komissyą 
do ostatecznego przerobienia nadwerężonego statutu 
szkolnego. Wolą tejże Komissyi mianowany był 


*) W zyciu Poczobuta, Ob. niżej: T. II. k. 229, 
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ecki z Akademji Krakowskiej do tego dziela 
neg ASO tra *), powazny zaś i ucz 

oczobut jako Rektor Szkoły Wileńskiej równiez 
przybył do stolicy dzielić tę pracę i przywracać 
zaehwiany porządek **). Dokonana wreszcie została 
po kiłkomiesięcznych trudach, w Styczniu r. nastę- 
pnego 1790 odmiana i poprawa ustaw dla stanu 
Akademickiego przepisanych, a z prawami, mówiąe 
słowem Jana Sniadeckiego, wrócił się szkolny po- 
rządek, i ozywiła się w publicznych nauczycielach 
gorliwość. Tak z wzięły pożądany skutek, na- 
tarczywe na pozór ale nadto słuszne zażalenia Snia- 
deckiego i gorliwego © dobro publiczne zgroma- 
dzenia, którego był reprezentantem. Prymas przej- 
rzawszy nakoniec przez tumany uprzedzeń, czysłą 
prawdę, musiał mimowolnie uznać prawość zamia- 


5) Id. ibid. 

*) Niemniej czcigodni mężowie przybyli wówczas z 
Akademji Wilenskiej do ułatwienia tej walnej sprawy, ra- 
zem z Poczobutem: Ks.Ks. Pilchowski i Strojnowski. 
Ostatni z nich znany już był Sniadeckiemu z pobytu swege 
r. 1704 w Krakowie, kiedy zostawał przy Akademji, jako 
dozorca sprowadzonych w kursa Uniwersyteckie Litewskich 
Kandydatów do stanu nauczycielskiego Teraz jednak ści- 
ślejsza zawiązała się przyjaźn między temi dwoma mężami, 
których w kilkanaście łat poźniej miały połączyć jeszcze 
ważniejsze stosunki w Wilnie, dla dobra tejże samej edu- 
kacyi owi, — [Interesa Szkoły Głównej Litewskiej, 
podczas tego przebywania Rektora jej z dwoma teraz wy- 
mienionemi Professorami, poszły bardzo pomyślnie. Ko- 
missya wyznaczyła 200,000 złt. na Akademią i pensye 
nauczycielskie zostały pomnożone. 


Tou I. 12 
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rów zawsze szlachetnych Jana Sniadeckiego, i po- 
większyć jeszcze w swem sercu oddawna powzięty 
szacunek dla niego. Ale Sniadecki milszą pamiątkę 
unosił z Warszawy dla siebie. Pierwszy raz wów- 
czas spotkał, i poznał osobiście zacnego Poczobuta. 
Na jednem polu słażąc sprawie publicznej, tymże 
samym ogniem miłości kraju i nauki zagrzani, je- 
dnej wreszcie umiejętności mistrzowie, połączyli się 
odtąd nierozerwanym węzłem wzajemnego szacunku 
i dozgonnej przyjaźni. Była to niejako nowa zdo- 
bycz dla serca i dla sławy Śniadeckiego, której 
pomnik pod obu względami zostawił potem w ży- 
ciu Poczobuta, we dwadzieścia lat poźniej napi- 
sanem. Od tej bytności Jana Sniadeckiego w War- 
szawie datuje jeszcze wznowienie nigdy wprawdzie 
niezgasłej, ale na chwilę zbiegem różnych okoli- 
czności osłabionej przyjażni z Hugonem Kolłonta- 
jem. Po wyniesieniu swem na urząd referendarza 
Litewskiego przeszedł on do życia politycznego, 
i stał się w owej epoce, duszą prawie całego pra- 
wodawstwa na Sejmie Konstytucyjnym. Otwartem 
sercem przyjął Rołłontaj Sniadeekiego w stolicy, 
pomny na tyle waznych prac w towarzystwie jego 
odbytych, i na tyle dowodów przyjaźni w prze- 
śladowaniu swojem doznanych, a zawsze pełen 
szacunku i uwielbienia dla surowej ale chwale- 
bnej prawości jego charakteru. Dom  Kolłon- 
taja, był domem Śniadeckiego, przez cały ciąg 
pobytu w Warszawie. Nie młody wiek jego ale 
samą bystrość obejmowania rzeczy, obszerność wia- 
domości i doświadczenia, mając na względzie, przy- 
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puścił go do wszelkich można mówić najtajniej- 
szych prac i zamiarów swoich w zawodzie poli- 
tycznym. Tym sposobem należał Śniadecki do 
obrad domowych, względem projektów do prawa 
podczas Sejmu Konstytucyjnego, u Kołłontaja odby- 
wanych. Zbierali się doń najczęściej w tem celu, 
Naruszewiez, Piramowicz, Kanonik Jezierski, Dzia- 
łyński, Dekert Prezydent miasta Warszawy i Bars 
adwokat wówczas bardzo słynący. Ze wszystkiemi 
temi znakomitemi osobami poznał się zbliska, lub 
dawną znajomość odnowił Sniadecki, umiejąc ich 
rzadkiemi swemi zaletami pociągnąć do siebie. — 
Szczególniej zwrócił był na siebie uwagę sławnego 
Naruszewicza, który go nieprzestawał zachęcać do 
pisania w materyach politycznych. Ale Śniadecki 
pomimo tak powaznych i pochlebnych przełożeń, 
nie mógł się tem zająć przez żaden sposób, bo 
miał nader wiele obowiązków włożonych na siebie 
przez rząd edukacyjny. Prócz ciągłych prae około 
zmiany Statutu szkolnego, poleciła mu jeszcze Ko- 
missya w tym samym czasie ułożenie generalnego 
etatu pensyi dla obu Uniwersytetów i dla wszy- 
stkich szkół krajowych. Była to praca niemniej 
mozolna, dla której musiał przy pomocy Kassyera 
Komissyi Lelewela przejrzeć wszystkie fundusze 
edukacyjne, i nieraz większą połowę dnia w Ar- 
chiwach przepędzać. — W tej samej epoce także, 
poznał się nasz Akademik Krakowski, z sławnym 
rymotworcą Ignacym Krasiekim, i potrafił zjednać 
sobie jego życzliwość. Znamienity ów Pisarz, sto- 
jący wówczas na czele odrodzonej u nas literatury, 
3 
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sprawił dziwnym powabem swojego dowcipu i to- 
warzyskości, prawdziwy urok na Janie Sniadeekim. 
Niemógł on nigdy zapomnieć, opowiadając w sta- 
rości przygody zycia swojego, tej chwili kiedy 
pierwszy raz zobaczył z bliska Krasickiego. Je- 
dnego dnia po teatrze w Łazienkach, Sniadecki 
który bywał u dworu zawsze, udał się do pałacu 
na wieczerzę. Same damy próez Króla siedział 
przy stole. Krasicki zbliżył się, i stanąwszy chok 
Pani Krakowskiej (Kasztelanowej Branickiej, sio- 
stry Królewskiej) z takim dowcipem zaczął roz- 
mawiać (po franeuzku), że wszystkich zajmując, 
sam jeden przez długi czas bawił eałe zgromadze- 
nie; ani się mogli dosyć nasycić jego miłą rozmo- 
wą. Sławny ten poeta był bardzo przystojnym 
męzezyzną, słodkim i nader ujmującym w towa- 
rzystwie. Sniadecki wyszedł zachwycony jego przy- 
miotami i dowcipem, i wkrótce bardzo bliską za- 
brał z nim znajomość. 

Skończywszy poruczone sobie od Zwierzchności 
prace, oderwał się też razem i od wszelkich przy- 
jemności życia w stolicy, spiesząc na nowe moezoły 
do murów Akademickich. Już w Lutym r. 1790 
powrócił do Krakowa, przyjęty z radością od wdzię- 
cznych kolegów, jako żarliwy obrońca całego Stanu. 
Długa dość choroba przerwała po przybyciu do 
domu zwykłe zatrudnienia Sniadeckiego, a powrót 
do zdrowia zwiastował nowe dła niego prace. Je- 
dnogłośnym bowiem wyborem kolegów powołany 
został zaraz na wiosnę na urząd Prezesa Kolle- 
gium fizycznego po Trzeińskim. W Maju także 
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odbyła się elekcya nowego Rektora w osobie Księ- 
dza Józefa Tomasza Szabel professora Teologji, 
człowieka spokojnego i naukom poświęconego. Wy- 
bór ten Akademji dopełniony zgodnie i pomyślnie 
podobał się Komissyi Edukacyjnej, która go też 
skwapliwie potwierdziła w niepłonnej nadziei po- 
rządniejszego biegu instrakeyi publicznej. We dwie 
niedziele potem stosownie do ustaw odprawiła się 
publiczna inwestytura nowego Rektora: a Śniade- 
eki z swojej strony zajął się kierunkiem powie- 
rzonego mu oddziału w Akademji. Ale obowiązki 
Prezesa Kollegiam fizycznego większe były naów- 
ezas niż w innych oddziałach; prócz matematy- 
cznych bowiem i fizycznych nauk, należały do niego 
wszystkie katedry lekarskie i tak zwana bursa cy- 
rulikow. Prócz tego Szpital $89 Łazarza na we- 
sołej wzniesiony niegdyś staraniem Kołłontaja, do 
którego założenia i planu wielce się wówczas Jan 
Sniadecki przyłożył, opatrzony wsparciem Kscia 
Prymasa Poniatowskiego, zajmował ma wiele chwil 
od nauki oderwanych, jako naczelnikowi Kollegium 
fizycznego, i jako temu którego pieczy, zwierzchni 
dozór nad funduszami i rachunkami jego był po- 
wierzony. Wkrótce jednak w ciągu tego roka na- 
wet, inne ważne w sprawach krajowych widoki, 
zwróciły znowu myśl Śniadeckiego ku stolicy. 
W tej właśnie epoce odbywały się w Warszawie 
najwalniejsze obrady Sejmu Konstytucyjnego. Pa- 
miętne ustawy przywracały zycie i porządek sko- 
łotanemu nierządem narodowi. Stanowczo wpływał 
do nich Kołłontaj, a Śniadeckiego zdanie u Kol- 
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łontaja wielkie miało znaczenie i przeważało nie 
raz wielu prawodawców opinie. Ufny w tem, a 
gorliwy o pomyślność stanu nauczycielskiego, nie- 
wahał się podnieść za nim głosu swego i przyczy- 
niać do Kołłontaja w każdym razie, gdzie mu się 
tylko widok pożytków jego ukazywał. Wtenczas 
właśnie Stany sejmujące zajęte były roztrząsaniem 
i rozciągnieniem do różnych stanów i zasług w 
kraju, przywileju szlacheckiego, i wzywały Ko- 
missyą Edukacyjną o podanie osób zasługujących 
w tym stanie na nobilitacyą. Śniadecki mając o 
tem wiadomość powziął myśl i utworzył zamiar 
ażeby stan nauczycielski trwalej i gruntowniej ko- 
rzystać mógł z tak przyjaznych skłonności Izb sej- 
mujących, i zeby mógł osiągnąć potwierdzenie w 
tej mierze dawnego przywileju Zygmunta 4. ”) 
W tym też celu pospieszył napisać taki list do 
Podkanclerzego koronnego Kołłontaja: 

Jaśnie Wielmożny Mości Dobrodzieju! 

„Jeżeli JW WP. Dobrodziej naganisz tę ufność, 
w której się ośmielam przełożyć Mu interes Stanu 
Akademickiego, znajdziesz JWWP. Dobr. do niej 
powody w własnych swoich przymiotach i zasługach. 
Niemozna bezpieczniej udać się w interesie powoła- 
nia nauczycielskiego jak do Męża, który tyle pra- 
cował około stworzenia i podniesienia tego stanu, 
który pożytki oświecenia poświęciwszy mężnemu 


*) Jakie to było prawo? Ob. niżej w Żywocie Koł- 
łontaja. k. 40. T. II naszego wydania. 
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opowiadaniu prawdy i sprawiedliwości, może tryumf 
jej w Polszcze prędzej lub poźniej zrobić dziedzi- 
etwem swego odważnego i szlachetnego usiłowania, 
tak jak przywiązanie do dzieła edukacyi i do ludzi 
jej poświęconych zrobił nałogiem swego serca. 
Doszła nas tu w Krakowie wiadomość, że Stany 
Sejmujące nieoszczędzając przywileju szlachectwa, 
domagały się od Komissyi Edukacyjnej, aby z stro- 
ny swojej podała listę osób ze stanu nauczyciel- 
skiego do nobilitowania bez opłaty. Zdaje mi się, 
że to jest najlepsza pora korzystać z tej dyspozy- 
cyi umysłów, i utwierdziwszy Przywilej Zygmunta I. 
i onego wciągnienie w Konstytucyą krajową, czyli 
in Volumen Legum zapewniwszy przez nowe pra- 
wo, wyrobić aby kazdemu publicznie uczącemu gdy 
okaże świadectwo Szkoły Głównej i Komissyi Edu- 
kacyjnej, iż lata przywilejem przepisane oduczył, 
A bę a bez opłaty było wydane, i aby w cią 

aktualnego uczenia używał zaszczytów 1 korzyści 
rodowitej szlachty. Tym sposobem przybędzie za- 
chęcenia i korzyści temu Stanowi. Wiesz JWWP. 
Dobrodz. jak Deputacya Rządowa podała w wąt- 
pliwość skutek tego Przywileju w projekcie swoim, 
i jak jeszcze wypadki obrad Sejmowych około 
Rządu krajowego są albo niepewne albo odle- 
głe; kiedy tem Prawem przy takiej dyspozy- 
cyi umysłów w teraźniejszym czasie rzuciłby się 
wielki fundament tego co ma być w Rządzie o 
Stanie nauczycielskim uchwalone. Niemając Aka- 
demia nikogo w Warszawie, któryby za jej intere- 
sami chodził i mówił, boję się aby Komissya przez 
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swoją obojętność niechybiła tak dobrej pory uczy- 
nienia dobrze i edukacyi i ludziom do niej powo- 
łanym. Gdybyś JWWP. Dobrodz. chciał być tak 
łaskaw przełożyć to Fomissarzom, Marszałkom 
Konfederacyi i Królowi, dogodziłbyś w tem dobro- 
czynności swego serca, i powiększyłbyś obowiązki 
wdzięczności dla siebie w całym Stanie Akademi- 
cekim. Rzecz by się zapewne udała, gdyby za po- 
rozumieniem się i na prośbę Komissyi sam Król 
przemówił do Stanów za Nauczycielami Akademi- 
kami i Projekt do Konstytucyi przez JWWPana 
Dobrodzieja ułożony polecił Sejmowi.  Bezpie- 
ezmiejsza by to była droga, jak odkładać wszystko 
do formy Rządu i większej liczhy Posłów, gdzie 


ą się nowe trudności i opory pokazać. Bardzo 


mnie to obchodzi że Komissya dosyć ezęsto teraz 
z nami korrespondujące, nie o tych wnioskach do 
Szkoły Głów. nie pisze, podajby to nie był znak 
obojętności. Ośmielony JWWP. Dobr. dobrocią 
i czułością na dobro nauk i Stanu Akademiekiego, 
piszę to z całą otwartością i zaufaniem, i zapewne 
proszę o to, eo już troskliwy o dobro ludzi JW WP. 
Dobr. umysł zatrudnia. Mam honor zostawać z 
powinnem uszanowaniem JWMPana Dobredzieja 


najniższym sługą 
Sniadecki. ** 
w Krakowie 28. Listopada 1790 roku. 
Wogólności wszystkie ustawy na Sejmie w owej 


pamiętnej epoce zapadłe z prawdziwym pożytkiem 
kraju, świadczące przy tem o nadzwyczajnej refor- 
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mie w sposobie myślenia całego narodu, zachwy- 
cały mozna mówić i przejmowały radością szla- 
chetne serca Jana Sniadeckiego. 

Tymezasem właśnie w tę porę, Kolłontaj w na- 
grodę talentów i prae swoich w nowem prawodaw- 
stwie, podniesiony został na Podkanelerstwo Ko- 
ronne. Powinszował mu Sniadecki nowej dostojności 
następującym listem, wyłuszczająe w nim obszer- 
nie i z najpoufalszą otwartością opinie swoje o 
interesach kraju. 

Dnia 21. Maja 1791 w Krakowie. 
Jaśnie Wielmozny Mości Dobrodzieju ! 

„Nietylko przez szezególniejszy szacunek zasług 
i talentów JWWP. Dobrdz. ale i przez wielką 
żądzę oglądania w swej dojrzałości dzieło pomyśl- 
ności krajowej, niezmierniem się ucieszył z nomi- 
nacyi JWWP. Dobrodz. na Podkanelerstwa Ko- 
ronne. Szczere moje zyczenia aż do dzisiejszego 
dnia mięszane były nadzieją i bojaźnią, bom się 
zapatrywał na publiczne Jego prace i czyny, jako 
uwielbić Go mające w oczach przyszłych pokoleń, 
ale razem narazić mogące na niesprawiedliwość 
współezesnych. Dzięki Bogu ze pierwszy tryumf 
JWWP. Dobrodzieja edwagi i rozumu odeiodiny 
w nowej formie Rządu pociągnął za sobą nadgro- 
dę, z której Ja najpomyślniejsze dla kraju rokuję 
skutki i korzyści. Im bardziej rozważam w nowej 
ustawie wagę władz i ich oddział, tem ją bardziej 
kocham i admiruję. Wieleby mi wypadało pisać 
„. © Ustawie Romissyi Edukacyjnej: ciężko będzie tę 
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Magistraturę uczynić rozważnie i przez siebie czyn- 
ną, jezeli do niej raz wybrane osoby, tak jak do- 
tąd, zawsze będą zasiadać, jednych to nudzi, dru- 
dzy innemi pracami roztargnieni niemogą rozdzie- 
lić swej uwagi, do tak waznej części rządu krajo- 
wego, a trzeci są dla figurowania: najlepiej to 
JWWP. Dobrodz. znasz ze Komissya raz jest 
spiąca prawie, drugi raz czynna, ale zawsze wy- 
wracając to eo postawiła, i nietrzymająe się nigdy 
ciągłego i mocnego systematu w robatach. Od 
trzech lat największej nieregularności doświadeza- 
my, a nawet względem kassy, nie tylko regular- 
nie pensye niedochodzą, ale nawet kassa nieraczy 
odpisać i odpowiedzieć na nie, nie wiem co dalej 
będzie. Trzeba przez Prawo zrobić Romissyą czyn- 
niejszą, ale nie tak miotającą ludźmi przez kon- 
tradykcye i odmiany ustawiczne swych ułożeń jak 
dotąd. Ta niestateczność w Ustawach, która dotąd 
była powszechną zarazą i prawie charakterem rządu 
polskiego, niepotrafi nigdy ludzi prywdziwie uta- 
lentowanych przywiązać do dzieła edukacyi; wszakże 
to ona prawie wszystko wywróciła, eo tylko było 
w Akademji naszej dobrze zaprowadzone, tak da- 
lece iz jeżeli jedna mocna nie nastąpi reforma 
z A trawionych prawie rocznie, można mówić że 
połowa większa, jest strawiony i na złe nauk i 
edukacyi obrócony koszt. Co to za smutna re- 
flexya, którą sam przeciwko sobie winienem przez 
poczeiwość zrobić. "Trzeba temu złemu wynaleźć 
w Prawie lekarstwo, Ale też trzeba ten stan bar- 
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dziej podnieść i zrobić jak dotąd powabniejszym, 
lat 20 przeciąg uczenia w Przywileju Zygmunta 1. 
naznaczony skrócić, wydanie I)ypiomatów bez pła- 
cy, ostrzedz i zapewnić, ale tez razem włożyć obo- 
wiązek braku i wyboru w ludziach. Trzeba w sa- 
mym opisie Komissyi Edukacyjnej rzucić mocne 
twierdze swobód i prerogatyw Stanu Nauczyciel- 
skiego; lub osobny rozdział o nim zrobić, tak jak 
w JWWP. Dobr. Prawie Politycznym. Są w Rzą- 
dzie przez osobne artykuły opisane prawa chło- 
pów, mieszczan, szlachty, wojska; czemuż niema 
być nauczycielów? Deputacya namienia tylko o 
tem pod figurami w Ustawie Komissyi Edukacyj- 
nej. — Potrzeba w Prawie obwarować rząd przy 
Szkole lekarskiej i fandusz szpitala. 

Zapewne JWWP. Dobr. miałeś najlepsze in- 
tencye w zaprowadzeniu Siostr Miłosiernych do 
tego Szpitalu, ale może nieprzewidziałeś tych prze- 
szkód, które z tych kobiet rząd dobry znajduje. 
Całe w kabałach przez insynuacyą Missyonarzy u 
dawnego rządu dyecezyi, chciały koniecznie wy- 
robić przeniesienie wszystkiego w ręce Missyo- 
narzy; to gdy im się udać nie mogło, po kilko- 
krotnem na to zakrojeniu, dziś znowu baśni pełno 
piszą do Biskupa do Warszawy, i to się wszędzie 
nawet przed Komissarzami cywilno - wojskowemi 
skarżą, niewiedzieć na kogo, bo im nikt nie nie- 
mówi, i nawet w nieładzie nieprzeszkadza. 

Trzeba w utwierdzeniu tego szpitala, sr 
Prawo pod opisem Komissyi oswobodzić Akade- 
mią od przeszkód z strony jurysdukcyi Ducho- 
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wnej, z strony Komissyi Cywilno-wojskowej ; niech 
ona wiernie dogląda rządu ale nie rządzi. —- Od 
kabał tych kobiet, tak żeby była mocna Szkoła 
Lekarska pozbyć ich się gdyby się okazało, że ich 
usługa raczej jest szkodliwa jak pomocna szpita- 
lowi. Niemogę JWWP. Dobrodz. innych szeze- 
gólności pisać, bo te raczej należeć będą do Ustaw 
Komissyi, jak do Prawa publicznego. Trzeba by 
te excepcye, które sobie powyrabiały Piary zupeł- 
nie usunąć, żeby była jedność rządu podług pier- 
wszych JWWPana myśli. — Co się zaś tycze 
urządzenia Szkół Głównych przez Komissyą, na 
to moze osobne kiedyś do samej Komissyi podam 
myśli, ale tak, iz zapomniawszy o tem ze jestem 
Akademikiem, pamiętać tylko będę o tem żem ko- 
chający nauki. — Nie jest mojem zdaniem dobrze, 
żeby trzecia Szkoła Główna była w Warszawie, 
tamby trzeba zrobić Gymnazyum z nauk Prawa 
i Fizycznych, i przy nim Akademią nauk. — Jeżli 
mi eo jeszcze przyjdzie do głowy, użyję tego po- 
zwolenia, któreś mi JWWP. Dobr. dać raczył pi- 
sania do siebie, ale życzyłbym sobie przy w pro- 
wadzeniu tej materyi być w Warszawie, jeżeli ten 
czas padnie w wakacye, a mnie innne zatrudnie- 
nia nieprzeszkodzą. JP. Komissarz Czaeki nie mi 
nie odpisuje, eo będzie z naszego projektu jeżeli 
rezolueya niezapadnie przed S$. Janem, i my nie bę- 
dziemy obwieszczeni tego lata do zlustrowania Wo- 
jewództwa Krakowskiego i Sandomierskiego. Dzieło 
to gdyby miało przyjść do skutku, nie będzie mogło 
rozpocząć się i za dwa lata, a mnie też mogą inne 
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okoliczności od zaczęcia go tak pózno przeszko- 
dzić. Najmniej trzeba na rok ostrzeżenia wprzód 
nim się co zacznie, bo i przygotowania trzeba wiele, 
i czasu do zrobienia i sprowadzenia choć tylko 
niektórych na początek roboty instrumentów ; a gdy 
ten gorliwy Komissarz skończy swoje urzędowanie, 
zapewne do tego nigdy nie przyjdzie. Racz J WWP. 
Dobr. wskazać zaległość od = wypłacić, bo tu w 


kassie extraordynaryjny ambaras. Zaczęto fabrykę 
w Obserwateryum i ogrodzie Botanicznym, a nie 
mają czem ludzi płacić; Komissya na ten rok p- 
niędzy nie przysyła dotąd, chciano tu o tę zaległość 
pisać do JW. Potockiego Wojewody Kijowskiego, 
ale wiem że to JWWP. Dobrodziej, przez wzgląd 
na tak wielką potrzebę osobliwie fabryki raczysz 
nie odwłocznie załatwić. Oddając mnie łasce Jego, 
mam honor zostawać z winnem uszanowaniem 


JWWPana Dobrodzieja 
najniższym sługą 
Sniadecki.** 


Wzmianka przy końcu tego listu o milczeniu 
Czackiego względem projektu który z nim Snia- 
decki wspólnie ułożył, potrzebuje zebyśmy to ja- 
śniej wytłómaczyli. 

Podczas ostatniego pobytu swego na początku 
roku 1790 w Warszawie zabrał także Śniadecki 


znajomość z Tadeuszem Czackim Komissarzem naów- 
czas skarbowym, a z gorliwości swej rzadkiej o 
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dobro publiczne już dającym się poznać. Oni to 
w częstych z sobą rozmowach u Kołłontaja i po 
innych towarzystwach, o wielu rzeczach mogących 
istotny pożytek przynieść krajowi, wpadli na myśl 
powszechnego pomiaru wszystkich prowineyi Po|- 
skę natenczas składających. Śniadecki z swojej 
strony rozważał gwałtowną potrzebę karty geogra- 
ficznej kraju, podług: zasad trygonemetrycznych 
sporządzonej i pożytki ztąd wyniknąć mające; ale 
Czackj przewidywał jako członek rządu, możność 
wykonania takiej roboty, i z zapałem zajął się my- 
ślą uskutecznienia wspólnie ułożonych zamiarów. 
W tym celu więc zachęcił oddalającego się do Kra- 
kowa Śniadeckiego, ażeby przyjął na siebie całą 
tę robotę i w ciągu bieżącego roku, przybrawszy 
pomocnika, wygotował dokładny o niej projekt i 
przesłał mu do stolicy*).  Sniadecki w jesieni 
r. 1790 napisał dość obszerny i dokładny projekt, 
wskazując za spólnika tak ważnej czynności Fe- 
lixa Radwańskiego Professora Mechaniki w Aka- 
demji Krakowskiej i złożył go Komissyi Skarbo- 
wej za pośrednietwem zacnego Czackiego. Ciekawy 
ten dokument nigdzie jeszcze nie ogłoszony wart 
jest poznania: umieszczamy go tu z oryginału. 


*) Czyni o tem wzmiankę Sniadecki w Jeografji swo- 
jej. Ob. T. VII. k. 257. naszego wydania. Wspomina 
także o tym wymiarze i mappie całego kraju Czacki. Ob. 
o Litews. i Pols. Prawach T. I. k. 2258. 
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„„0 Mappie Krajowej. y 

„Zrobienie Mappy Krajowej podług prawideł 
ścisłych Geometryi 1 Astronomji eż nry objąć 
powinno: 1) Wymiar dokładny rozległości całego 
kraju, wszystkich jego Prowineyi, Województw i 
Powiatów. 2) Determinacyą pozycyi geograficznej 
eo do długości i szerokości na wszystkie główniej- 
sze miasta nie tylko Województwa każdego ale i 
Powiatu: tudziez odległość miejsce ważniejszych 
od siebie. 5) Podniesienie lub zapadnienie tych 
miejsce najprzód względem powierzchni rzek głó- 
wniejszych, albo gdyby wszędzie można względem 
ich źródeł z których biorą początek." 4) Podnie- 
sienie tych rzek względem powierzchni morza do 
którego wpadają, zkądby się okazało położenie 
wszystkich miejse w kraju względem powierzchni 
morza. 65) Bieg rzek, ich zakręty, spadki wszy- 
stkie, pomocy i przeszkody do ich spławności. 
6) Wysokość gór, ich ciąg, dyrekeyą, przerwy. 
7) Rozległość lasów, dziczy, gruntów nieuprawnych. 


Ze znajomości tych rzeczy wyciągnąć można 
wiele innych powszechne kraju całego korzyści za- 
wierających. Dosyć jest namienić, że z takowej 
Mappy wyciągnąć można: Mappę militarną eo do 
obrony kraju, lokacyi wojska i t. d. służącą ; 
Mappę Ekonomiczną t Handlową eo do produktów 
każdej Prowincyi, źródeł jej bogactw tak wydo- 
bytych, jako pozostałych do wydobycia, co do 
komunikacyi ułatwionej lub ułatwić się mogącej 
między wszystkiemi częściami kraju i t. d.; Mappe 
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Polityczną co do równej reprezentacyi Województw 
i Prowincyi na Sejmach, co do ludności czyli ta 
jest proporcyonalna do rozległości ziemi i co do 
Źródeł utrzymać mogących przez pracę, zycie i 
wygody człowieka; eo do Podatków czyli te roz- 
łożone są proporcyonalnie do bogactw każdej czę- 
ści kraju właściwych. | 
Wiadome jest wszystkim, iż poznanie zródeł 
bogactwa krajowego, ich doskonalenie i pomna- 
żanie przez ekonomią publiczną w czasie pokoju, 
a zabezpieczenie się od napaści nieprzyjaciela 
przez obronę, w czasie wojny, są dwa istotne 
objekta troskliwości dobrze ułożonego rządu kra- 
jowego, do których wiadomość kraju wyżej wyt- 
knięta jest nieuchronnie potrzebna. Razali KRomis- 
sye Cywilno-wojskowe spisywać ludzi w Polszcze 
przez parafie, z takowej konskrypeyi dowie się 
rząd krajowy o liezbie ludzi, ale się nie dowie o 
ludności kraju, nie wiedząc jego rozległości do- 
kładnej, źródeł i sposobów utrzymać mogących 
życie i wygody człowieka, co wszystko wchodzić 
powinno w rachunek i poznanie ludności kraju. 
Nieznając ludności kraju, jego całej rozległości, i 
jeszcze rozległości tej ziemi która jest użyta wy- 
robiona i uprawna i tej która jest nieuzyta i dzika, 
możnaż z pewnością ocenić bogactwo rzetelne i 
źródła bogactw nowych, a ztąd siłę rzetelną kraju, 
i siłę że tak rzekę ukrytą i pozostałą do wydo- 
bycia? bez tych znowu wiadomości możnaż co z 
pewnością przedsięwziąć względem rękodzieł, ma- 
nufaktur, podniesienia lub zachęcenia przemysłu 
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krajowego, bez narażenia się na omyłki? W kraja 
rolniczym jakim jest Polska zwrócić ludzi nie- 
wcześnie do rękodzieł kosztem rolnictwa, jest to 
przez nieuwagę i ich i kraj ubożyć; bo to jest 
skierować pracę człowieka do objektu gdzie może 
zarobić mniej a oderwać ją od objektu gdzie może 
zarobić więcej. — W stosunku między stopniem 
pewnym wydoskonalonego rolnictwa i ludnością 
kraju lub jakiej jego części zachodzi punkt oka- 
zujący potrzebę ożywienia przemysłu przez ręko- 
dzieła, który to punkt rząd krajowy winien jest 
poznać do dania wczesnej pomocy i opieki najzy- 
skowniejszym pracy ludzkiej obrotom. Ta Zar 
wiadomość zależy od znanej ludności, rozległości 
i źródeł bogactw nie tylko całego kraju ale i ka- 
zdej jego części. 





Mijam przysługi i pomocy, które na handel 
wewnętrzny spłynąć mogą przez wyprostowanie 
dróg mając dokładnie wymierzoną miejsc wszy- 
stkich od siebie ódległość, przez spławność rzek 
mając ich spadek, podniesienie miejse około nich 
leżących i t. d. 


Komissya Wojskowa zaradzając o obronie kra- 
ju: Komissye Porządkowe usiłujące poprawić nie- 
ady i opuszczenia, czuć powinny i ezują zapewne 

' potrzebę tych wiadomości które z wymiaru całego 

kraju i konstrukcyi dokładnej jego Mappy wyni- 

kają, bo dopiero wtenczas wszystkie brójikia obro- 

ny, porządku, i gospodarstwa publicznego fundu- 

jąc się na wiadomości'pewnej kraju nie będą pod- 
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ległe tym omyłkom, w które nas niewiadomość i 
domysł przy najlepszych chęciach wprowadzić 
może. — Opuszczam tu to dobrodziejstwo któreby 
Polska uczyniła Fizyce przez doskonały rozmiar 
tak rozległego kraju, wypadną bowiem w ciągu 
tego dzieła wielkiej wagi obserwacye sciągające 
się do doskonalszego poznania kuli ziemskiej, które 
się tu nawet nie wspominają. 


Zeby Mappa krajowa dogodziła potrzebom Eko- 
nomji publicznej, żeby wyżej załozone wia ści 
objęła bez błędu, powinna być z najwię Śei- 
słością robiona: to jest wszystkie wymiary placów 
i kątów, wszystkie obserwacye, które do tego dzieła 
należą, być powinny z taką precyzyą robione, jaką 
tylko otrzymać można z doskonałości instrumen- 
tów, z świateł dzisiejszych Matematyki i Astro- 
nomji, i z usilności ludzi temi wszystkiemi pomo- 
cami opatrzonych. Robić dzieło defektowe tego 
gatunku, jest to trwonić koszta i gotować nowe 
wydatki na przerobienie go i poprawienie. 


Wymiar dokładny kraju z tem wszystkiem co 
do konstrukcyi Mappy należy, wyciąga instramen- 
tów z największą precyzyą zrobionych, których się 
tu przyłącza regestr z imieniem rzemieślników temi 
robotami celujących w Anglji. Trzeba je kazać 
robić na urząd i nie bawnie o ich wygotowanie 
zawrzeć umowę, obowiązując JW. Ministra Pol- 
skiego przy Dworze Londyńskim do umówienia 
się i dopilnowania, aby wygotowanie tych instru- 
mentów spóznione nie było. 
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Jan Sniadecki Matematyki i Astronomji, i Fe- 
lix Radwański Mechaniki w Akademji Krakowskiej 
Professorowie, przyjmą na siebie obowiązek wy- 
mierzenia kraju i zrobienia Mappy obejmującej 
wiadomości w 7 początkowych artykułach zam- 
knięte. 


Dzieło to niezmiernej rozległości i pracy, wy- 
ciągające po osobach do niego się biorących ofiary 
całych sił i zdrowia przez narazenie się na wszy- 
stkie niewczasy, trady, niewygody bez wytknięcia, 
w porach roku ciepłych i łagodnych; a na rozległą 
pracę sedentaryi w rachunkach, rysunkach i redak- 
eyi całego dzieła letniego w porze zimowej : dzieło 
mówię to rozważone w swej rozległości i trudno- 
ściach przekona zwierzchność krajową i każdego 
wyobrazenie sobie o tem zrobić mogącego, iż wa- 
runki które za exekucyą tego dzieła, osoby je 
przedsiębiorące, cheą mieć sobie zapewnione, są 
dosyć umiarkowane, 


1) Skarb Rzeczypospolitej od zaczęcia aż do 
dokonania tego dzieła, rocznej pensyi kazdemu z 
wyżej wymienionych Professorów płacić będzie 
Złt. Polskich dziesięć tysięcy, i oprócz tego wszy- 
stkie potrzeby podróży, przewozów, usługi, żywno- 
ści przez 6 miesięczny ezas ich pracy w polu, to 
jest od pierwszych dni Maja aż do ostatnich Paż- 
dziernika opatrywać. 


2) Za dakończone żupełnie dzieło dła każdego 
z nich zapewniona będzie do zapłacenia Summa 
33" 
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czerwonych złotych sześć tysięcy, która im trzema 
ratami w miarę dokończenia kazdej trzeciej części 
całej korony, rachując na jednę ratę dla każdego 
po dukatów 2,000 wypłacana będzie. — (Cel i 
zamiary roboty tej wyciągać będą rozmiaru po Wo- 
jewództwach Krakowskiem, Sendomirskiem gdzie to 
dzieło zacznie całej Prowineyi Wielkopolskiej, aby 
objąć te wszystkie kraje których rzeki wpadają w 
Morze Baltyckie, a potem wziąść się do tych Wo- 
jewództw których znowu rzeki mają spadek do 
Morza Czarnego. a 

5) Poniewaz początkowe roboty, najwięcej będą 
miały pracy i trudności do przełamania, po któ- 
rych zwyciężeniu gdy plan całego dzieła zrobiony 
doskonalić się, ułatwiać będzie praktycznemi uwa- 
gami: z tego względu Zwierzchność krajowa osą- 
dzi za słuszny następujący warunek, który dla 
siebie osoby wyżej wymienione ostrzegają. Gdyby 
która z nich po oddaniu Mappy zaczętej rokoty, 
umarła przed dokończeniem 5€i części całego wy- 
miaru, sukcessorom jej Skarb koronny zapłaci 54 
część całką summy dukatów 6,000 zaręczonej, a 
gdyby umarła po skończonej więcej w połowie ro- 
bocie, w tym przypadku $ części tejze summy 
sukcessorowie tej osoby odbiorą; całką zaś summę 
6,000 dukatów gdyby umarła w czasie ciągnionej 
ostatniej trzeciej części całego dzieła. 

Też same ostrzegają sobie dla obydwóch wa- 
runki, gdyby z strony Rządu krajowego zatamowana 
była ich robota do tych stopni posunięta jak te są 
wyżej wymienione w przypadku śmierci. 
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4) Potrzebować będą wyżej wymienieni, 6 osób 
młodych dobrze początki Matematyki znających 
do pomocy w wymiarach, których Rząd krajowy 
zaciągnie za umówioną z niemi nadgrodę i tych 
pod rząd i zupełną w robotach zwierzchność Pro- 
fessorom to dzieło wykonywającym odda, z wol- 
nością ich oddalenia gdyby byli niedogodni ich 
potrzebom. Wolno będzie z korpusu Indzynierów 
osoby niektóre zaciągnąć, ale że w tem dziele 
wypadają operacye i prace których się osobom 
zaciągnionym nigdy uczyć od nikogo nie przypadło, 
i których trzeba do tych robot formować; znające 
dobrze siły i światła swych uczniów przedsiębio- 
rący to dzieło Professorowie ostrzegają sobie wol- 
ność wybrania z nich dwie osoby, które gdyby 
były ze stana akademickiego, P. Komissya Edu- 
kacyjna przeszkody uzycia ich zechce ułatwić w 
sposoh podać się mający. Feszta osób uzyta z 
korpusu Indzynierów przy początkach nauki w cią- 
gu operaeyi I wiadomości, która im się da do uzy- 
cia instrumentów uformować się może. 


5) Oprócz wyżej wymienionych Pomoenikow 
potrzebować będą dwudziesta kilku ludzi do usługi, 
to jestfprzenoszenia instrumentów, ich pilnowania, 
rozstawiania bander i znaków po stacyach, do 
poselstw i wiadomości które po różnych stacyach 
osobom rozsyłać przygoda — Do tego uzycia 
najdogodniejsi byliby zołnierze z jednym lub dwoma 
kapralami wykomenderowani, którzyby raz do tej 
roboty użyci przez cały jej ciąg bez odmiany trwali, 
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gdyż wprawiwszy się w te posługi bardzo wiele 
ułatwiać będą pospiech w robotach. 

6) Ponieważ podejmujący się tego dzieła Pro- 
fessorowie mają swoje obowiązki w Akademji, od 
której im się przez 5 miesiące idącego kursu lekeyi, 
gdyż reszta czasu zabrana jest przez Wakacye zu- 
pełnie dla nich wolne, oddalić corocznie przypadnie; 
Rząd krajowy zaniesie swoje interessowanie się do 
P. Komissyi Edukacyjnej, aby ta zechciała przy- 
stać na kondycye, które ciż Professorowie wzęlę- 
dem swoich Katedr podadzą, w celu, żeby ich Pro- 
fessorskie prace nie cierpiały w czasie ich nieprzy- 
tomności, ani oni szkodowali przedsiębiorąc dzielo 
tak wielkiej wagi i tak powszechne pozytki w so- 
bie zawierające. Wypadną nawet i tu w Krako- 
wie roboty i obserwącye w ciągu całego roku, do 
Mappy krajowej istotnie potrzebne, którym P. Ko- 
missya Edukacyjna przez niektóre nakłady i urzą- 
dzenia podać się mające za inleressowaniem się 
Rządu krajowego, zaradzić podług zwykłej sobie 
gorliwości raczy. 


7) Gdy się roboty posuną do Wielkiej Pol- 
ski i jej granie Pruskich, wypadnie potrzeba do- 
przeć wymiar do Gdańska i powierzchnitwmorza 
Baltyckiego, a zatem potrzeba obrania kilka sta- 
cyi w Państwie Pruskiem do zmierzenia kątów, na 
co przypadnie wyrobić pozwolenie u Rządu Pru- 
skiego, a poniewaz ta operacya jest cale niewinna 
i zadnej za sobą konsekwencyi nieciągnąca, a zatem 
niemogącą zadnego sprawić w Państwie sąsie- 
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dzkiem podejrzenia i bojaźni, projekt noty cały za- 
miar roboty i jej niewinność wyrażającej, osoby 
pracujące gdy do tego czas przyjdzie ułożą, i o 
podanie jej do Dworu Berlińskiego prosić będą. 


8) W ciągu roboty zachodzić będą trudności 
wypadające z zbytniej rozległości miejse płaskich, 
z obszernych lasów których może nie podobna bę- 
dzie zagarnąć w wymiar wielkich placów przez 
stacye związanych i t. d. zwyciężanie tych trudno- 
ści pociągnie za sobą koszta, choć te nie mogą być 
częste i ogromne, Rząd atoli krajowy opatrzeniu 
ich zaradzi. — Oprócz tego wypadać mogą potrzeb 
innych instrumentów i pomocy lubo i te nie ta 
wielki koszt za sobą pociągną, łatwość atoli w ich 
dostarczeniu nieodwłocznem na prośbę, zgłoszenie 
osób pracujących Rząd krajowy zechce zaręczyć. 


9) Potrzebować jeszcze będą osoby pracujące 
w pewnych czasach i w miejscach które każą roz- 
stawienia Armaty lub Możdzierza z jedną lub dwoma 
osobami Artyleryi do strzelania, dla obserwacyi 
które w nocy czynić przypadnie końcem determi- 
nowania długości geograficznej niektórych miejse 
bliższych i porównania ich z wypadkami operacyi 
trygonometrycznych, do czego na zgłoszenie się 
osób Rząd krajowy łatwość zechce zaręczyć. 


10) Zaradzi Rząd krajowy aby osoby około 
dzieła tego pracujące mie znalazły żadnej prze- 
szkody z strony dziedziców miejse tych, w których 
im przypadnie formować stacye do rozstawiania 
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instrumentów i obserwacyi co wszystko Komissye 
Cywilno-wojskowe ułatwić mogą za porezumie- 
niem się z P. Komissyą Skarbową. 


11) Koszta zakładowe do całego tego dzieła 
b dą najznaczniejsze na zakupienie powozów, koni, 
pod ludzi, instramenta, robienie namiotów, znaków. 
bander, na instrumenta; co jednak nie powinno 
Rząd krajowy zastraszać, bo te rzeczy raz sprawione 
przez cały ciąg roboty służyć będą, a w miarę 
wyłożonych na zakłady kosztów, wydatki roczne 
w ciągu dalszym będą mniejsze. — Ostrzegają 
sobie pracujące osoby tę dobroczynność z strony 
Rządu krajowego aby wszystkie insirumenta do tego 
dzieła sprowadzone i zakupione po skończonej ca- 
lej robocie oddane były darem Akademji Krakow- 
skiej, i zapewniona possessya tych które zostaną 
w Obserwatoryum Krakowskiem do czynienia w niem 
obserwacyi przez cały przeciąg roboty do tego 
zamiaru stosownych. | 


12) Osoby pracujące zapewniają z strony swo- 
jej jak największy pospiech w robotach, ile ten 
od czasu gotowości instrumentów i pomocy zale- 
żąc, będzie mógł ich usilności i gorliwości odpo- 
wiedzieć. Początkowe roboty muszą koniecznie być 
nudniejsze i leniwsze dla tego że muszą być 
z największą skrupulatnością robione, jako służyć 
mające za fundament całego dzieła, że obeznanie 
się z doskonałością i wadami każdego instrumentu 
potrzebować będzie czasu, że usługa pomocników 
i ludzi nieprzywykłych i nie wprawnych do tej 
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roboty nie może być skora, że wybór miejse na 
stacye któreby wszystkim zamiarom dzieła były 
dogodne dosyć będzie zanudny. Ztąd winne są 
ostrzedz że wygotowanie pierwszej Mappy nie może 
zaraz nastąpić dla wyżej wyliczonych przyczyn, i 
oprócz tego dla tej, ze pierwszy rys, ezyli że tak 
rzekę szkielet robot wielkich musi być do zna- 
cznej części kraju posunięty, nim przystąpią do 
obserwacyi i wymiaru szczegółów kazdego Woje- 
wództwa. Ale po pierwszych przełamanych trudno- 
ściach, pospiech robot wypadać będzie coraz zna- 
czniejszy. — (Oddawać będą Mappy szezególne 
kazdego Województwa, a podług rozległości Wo- 
jewództwa albo zawrą w jednej Mappie całe, albo 
je rozłożą na kilka kart, albo ich dwa lub trzy 
w jednę Mappę zmieszczą. Do kazdej karty przy- 
łączone będzie opisanie ich najdokładniejsze odle- 
głości miejse i ich rozległości, rzek i ich spadków 
ete. zgoła stosowne do artykułów 7" na początku 
wytkniętych ; a jeżeli wypadnie gdzie projekta jakie 
Rządowi podać stosowne do ekonomji, handlu 
lub porządku publicznego, te się do tego opisu 
przyłączą. — Wolno będzie Rządowi krajowemu 
niektóre wiadomości zestawić dla siebie tylko i 
zabronić ich publikacyi. — Po dokończenia dzieła 
z tych Mapp szczególnych zrobi się w różnym 
widoku Mappa ogólna całej korony, przy której 
pracujący oddając ogólne kraju opisanie, przyłą- 
czą plan wszystkich działań, obserwacyi rachun- 
ków, podług których całe dzieło było kierowane i 
wykonywane: a ponieważ takowy plan zawierać 
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będzie ważny traktat Matematyki praktycznej i 
oraz dowody dokładności całej roboty, wydruko- 
wanie tego pisma ze wszystkiemi szczegółami ope- 
racyi ostrzegają sobie pracujący. — Do korzyści 
zaś wszelkich które ze sztychunku i publikacyi 
Mapp krajowych wynikną żadnego sobie pracujący 
prawa niezostowują. 


15) Ponieważ zaczęcie tej roboty poprzedzone 
być musi przygotowaniem wielu bardzo rzeczy dla 
sporszego potem postępowania, a w przeciągu czasu 
na przygotowanie potrzebnego wygotowane być 
mogą instrumenta zaraz na początek dzieła po- 
trzebne : przeto jeżeliby Rząd krajowy chwycił się 
tego przedsięwzięcia, istoiną jest rzeczą ostrzec 
podejmujących się o tem przed zaczęciem lata i 
instrumenta zapisać: gdy to nastąpi podadzą się 
uwagi niektóre jeszcze dla rzemieślników do kon- 
strukcyi tych machin potrzebne, a podejmujący się 
mając w roku przyszłym z początkiem wiosny 
dzieło rozpocząć, muszą jeszcze tego lata zwiedzić 
Województwo Krakowskie Sendomirskie dla upa- 
trzenia miejsca od którego robota zaczęta być ma 
i naznaczenia sobie pryneypalnych stacyi, aby wie- 
dzieli porządek roboty którego trzymać im się na- 
leży, bo dopiero to mając, będzie mozna całą zimę 
pracować nad planem praktycznym początkowego 
dzieła. W czem tylko P. Kommissya Skarbowa 
opatrzy koszta które za sobą takowy po dwóch 
tych Województwach wojaż pociągnie; oprócz 
czego wypadnie prosić JW.M. aby z Gahinelu 
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swych instrumentów raczył pożyczyć Londyńskiego 
Teedolita i jednego z wielkich donośnych akro-- 
matycznych Teleskopów, które J W.M. oddane przez 
pracujących w całkości będą, albo po skończonym 
tym wojazu, albo zaraz za nadesłaniem pierwszych 
instrumentów z Anglji. Przedsięwzięcie tak roz- 
ległego dzieła ponieważ po pracujących wyciągać 
będzie ułożenia swych interesów na lat kilkanaście, 
upraszają aby mogli być weześnie ostrzeżeni, czyli 
ich propozycye przyjęte będą, lub nie? gdyż prze- 
włoka nadarzyć im może inne prace i układy, któ- 
reby im nie pozwolity poźniej chwycić się tak roz- 
ległej roboty. 


Spełzł istotnie na niczem wielki i nader dla 
kraju pożyteczny zamiar sporządzenia karty geo- 
graficznej kraju naszego: ale inne niemniej chwa- 
lebne zatrudnienia zajmowały ciągle niezmordowa- 
nego w pracy Śniadeckiego. Wspomnieliśmy wy- 
żej z jaką usilnością zajmował się urządzeniem 
szpitala Sgo Łazarza i wydziałem lekarskim w Aka- 
demji. Chlubne potem odebrał świadectwa za tę 
swoją gorliwość © utwierdzenie fundacyi szpitala 
tego, w listach Fis. Hołowczyca z Warszawy pisy- 
wanych a nadewszystko w osobistem uznaniu ta- 
kiej zasługi od Tadensza Czackiego delegowanego 
wówezas do Krakowa dła rewizyi funduszów pu- 
blicznych z Komissyi Skarbu. Szczerze 0a był ura- 
dowany widokiem porządku i czułej pomocy cho- 

m a przez dobre urządzenie chociaż szezupłej 
iniki nauce lekarskiej, i od tego czasu właśnie 
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ściślejszą na czas dlugi przyjaźn z Janem Śniade- 
ckim zawiązał. Nieoddaliło to wszakże od Snia- 
deckiego nie jednej przykrości jakie znieść musiał 
w wytoczonym przed Komissyą Policyi sporze o 
Administracyą tego szpitala między Akademią chcą- 
cą dla dobra nauki lekarskiej rząd jego przy so- 
bie zatrzymać, a Biskupem Krakowskim jako opie- 
kunem szpitalów w swojej dyecezyi, usiłującym 
powierzyć go Ks. Mieroszewskiemu. — Odtąd także 
do niego zaczął się udawać zacny Bergonzoni me- 
dyk generalny wówczas całej armji polskiej w po- 
trzebie nauki i pomocy pewnej liczby młodzieży 
przysłanej dla kształcenia się na chirurgów wój- 
skowych, do Akademji Krakowskiej. Pozostała 
w tej materyi Rorrespondeneya Bergonzoniego, za- 
świadcza z jednej strony © synowskiem jego przy- 
wiązaniu do przybranej matki, a z drugiej o ufności 
w światle, i o wielkiem poważeniu jakie Sniade- 
eki umiał wtenczas zjednać sobie, od nieznajomych 
nawet osób w stolicy. Lecz daleko większe tego 
rodzaju zatrudnienia czekały Śniadeckiego w pier- 
wszej połowie następnego 1792 roku. I spór o 
szpital S. Łazarza miał być załatwiany na miejscu 
w Hrakowie, przez zesłanych z Warszawy Marcina 
Badeniego i Księdza Sebastyana Sierakowskiego 
iustosza Roronnego, i rewizya ówczesnego stanu 
dóbr Akademickich przez tego ostatniego miała 
być dopełnioną. Do obu tak ważnych spraw użyty 
był Sniadecki, a nawet jako najwięcej czynny i 
najdokładniej znający interesa swojego zgromadze- 
nia, sam jedynie zastępował całą Akademią, dele- 
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gowanym od niej będąc do udzielenia wszelkich 
objaśnień co do fanduszów na zaządanie Ks. Sie- 
rakowskiego. Druga rzecz zwłaszcza zajmowała 
go niezmiernie, od obrotu jej bowiem zależało 
ostateczne na przyszłość urządzenie dóbr Akade- 
mickich, które Akademia chciała na wieczny czynsz 
wypuścić; inne znowu na trzyletnie dzierżawy od- 
dać, drudzy nawet rozprzedać zamierzali. 


Tak ważne jednak prace dążące do polepsze- 
nia i ustalenia administracyi krajowej przy zapro- 
wadzeniu pomyślniejszego niż dotąd, i poządanego 
od wszystkich porządku rzeczy, przeplatane wy- 
kładaniem publicznem nauki matematycznej, dosko- 
naleniem obserwacyi astronomicznych, nakoniec oży- 
wiane troskliwością o los młodego brata wypra- 
wionego na nauki do Włoch: nagle obrotem wy- 
padków przerwane zostały. Zmuszony dla nich 
oddalić się nawet przedwcześnie z Krakowa, prze- 
pędził Jan Sniadeeki kilka letnich miesięcy w Piń- 
czowie i w innych ustroniach na wsi, zkąd dopiero 
obowiązki stanu powołały go we Wrześniu na po- 
wrót do miasta. Nie lepiej nie może wystawić 
udręczonej duszy jego, jak list następny pisany do 
Poczobuta, który maluje razem jak szlachetnego 
szukał lekarstwa na odparcie, a raczej ulżenie 
cisnącego się doń smutku. 


— ME. — 


Do JKs. Poczobuta Rektora Szkoły Głównej i 
Dyrektora Obserwatoryum Wileńskiego. ł 


z Krakowa 15. Grudnia 4792. 


J04444% Powróciwszy na początku Września do 
miasta zamknąłem się w Obserwatoryum podzie- 
liwszy mój cały ezas między obowiązki lekeyi, ob- 
serwacye 1 akoe astronomiczne, miło mi jest 
korzystać z tej osobności zyłoszezeniem się do 
WMP. i doniesieniem Mu com mógł dotąd zrobić 
przy bardzo pięknych pogodach któreśmy tu mieli 
"w Środku Jesieni. Przyszedłszy przecie do końca 
z teleskopem południkowym i ten zupełnie usta- 
nowiwszy i utwierdziwszy zatrudniłem się obser- 
wacyami do determinowania szerokości geografi- 
cznej Rrakowa za pomocą kwadransu Canivet trochę 
więcej jak 5 stopy promienia mającego z mikro- 
metrem którego wartość kilkokrotnemi obserwa- 
cyami determinowałem. Szukałem potem błędu 
kollimacyi obserwując gwiazdy blisko Zenith prze- 
chodzące przez Południk z Konstellacyi Łabędzia 
i Jaszczurki, limbum kwadransa obracając raz ku 
Wschodowi drugi raz ku Zachodowi, z których 
obserwacyi pokazał się błąd kollimacyi 1! 48", 5 
i tym wszystkie moje obserwacye poprawiłem. 
Systema refrakcyi od poprawienia wysokości obra- 
łem to, które się znajduje w Ściu Tomie Tablic 
Astronomicznych przez Akademią Berlińską w roku 
1776 wydanych, zapisując pilnie przy każdej ob- 


serwacyi stan Barometru i Termometru tak ze- 
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wnątrz jak w sali Obserwatoryi wystawionego i 
, podłag stanu atmosfery poprawy refrakcyi czyni- 
łem. W r. 1788 powróciwszy z Anglji i odby- 
wszy długą chorohę byłem przecie w stanie obser- 
wować zaćmienie słońea 4 Czerwca przypadłe w 
Ogrodzie Botanicznym, gdzie ustanowiwszy zegar 
i przez kilka dni branemi wysokościami odpowia- 
dającemi Słońca, zapewniwszy się o jego biegu 
widziałem początek zaćmienia 8” 46' 50", 5 ko- 
niec zaćmienia 10” 52" 5 z rana w czasie praw- 
dziwym. alkalacyą tego zaćmienia dopiero w 
tym roku przedsięwziąłem, i tę dopełniłem dwojaką 
drogą, raz przez użycie formuł algebraicznych 
P. du Sejour naprzod w Memoires de U Academie 
des Sciences a swieżo teraz w dziele osobno wy- 
danym: Traite Analiticqne des mouvemens apparens 
des Corps Celestes, podanych i dowiedzionych drugi 
raz sposobem trygonometrycznym per longitudinem 
et latitudinem INonagesimi: i lubo pierwszy rachu- 
nek jest bardzo pracowity w kalkulacyi formał 
dłagich, atoli przekładam go nad inne dla tego, iż 
z wielkim rygorem i precyzyą wszystkie okoliezno- 
ści i figura ziemi są zajęte. Obydwie te drogi 
przyprowadziły mnie do tych samych wypadków 
o kilka tylko sekund różniących się, z których 
znalazłem O) na dzień 4” Czerwca 1788 w Kra- 
kowie 22” 48' 52", 9, z tej pokazała się difłe- 
rencya Meridianorum w czasie między Krakowem 
i Greenwich t© 19' 44", 9: między Krakowem i 
Wiedniem 0* 14' 14. Jeżeli WMP. mogłeś to 
zaćmienie obserwować, racz mi przysłać swoją 
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obserwacyą abym z niej mógł wyrachować różnicę 
Południków między Wilnem i Krakowem, ostrzegł- 
szy mnie czyli szerokość Wilna dobrze jest podana 
w Efemerydach Wiedeńskich, Berlińskich lub w 
Książce znanej Requisite Tables od P. Maskelyne 
wydanej. Nie zaszkodzi ten rachunek zrobić aby 
porównać wypadki innych obserwacyi z terezniej- 
szą. Ponieważ długość geograficzna Ńrakowa prze- 
zemnie determinowana nie różni się tylko 24 od 
długości a Requisite Tables podanej, a ta wycią- 
gniona jest z przechodu ? przez © w roku 1761 
przez Akademika Niegowieckiego obserwowanego, 
pokazuje się że ta obserwacya 2 była dobrze zro- 
biona mimo złych bardzo instrumentów których do 
tego użył. Tak mając znaną długość Rrakowa bra- 
łem przez kilka miesięcy wysokości południowe 
Słońca: na każde południe obserwowane w Kra- 
kowie rachowałem długość ©, a z niej trygonome- 
trycznie zboczenie czyli deklinacyą wziąwszy po- 
chyłość Eklyptyki do Equatora na też Epoki z 
Tablic Mayera wyrachowaną. Ze 26 obserwacyi 
z wszelkiem staraniem branych i z największą pre- 
cyzyą obrachowanych wypadła mi szerokość Rra- 
kowa. 50» 5! 4'', 6. Brałem znowu wysokości 
południowe Ursae Minoris pod i nad biegunem 
świata, z których wyrachowałem odległość praw- 
dziwą Polarnej od Bieguna 1” 47! 58", 75. Wy- 
padła z nich Elevatio Poliw Krakowie 50*5*55'', 25, 
a zatem różnica od pierwszej 7”, 65. Przyznasz 
WMP. jak ta różnica jest mała na kwadrans 5 stóp, 
którego używam. Położywszy więe szerokość Kra- 
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kowa 50” 5! 50'' jesteśmy o kilka tylko sekund 
bliscy prawdy wysokości © dały szerokość mniej- 
szą dla tego, bo kalkulując długość Krakowa z 
zaćmienia 1788 wziąłem Elevationem Poli 50” 2' z 
gruba tylko obrachowaną, bom nawet błędu kollima- 
cyi w moim kwadransie nie znał: jestem pewny że 
powtórzywszy mój rachunek ad Elevationem Poli 
50 5! 50 szerokość Krakowa z wysokości ©, 
zgodzi się zupełnie z tą, która wypada z wysoko- 
ści gwiazdy Polarnej: te ostatnie obserwacye mam 
zawsze za pewniejsze od pierwszych jako a longi- 
tudine loci nie zawisłe: oprócz tego przekonywa 
mnie o tem z ścisłych formuł obrachowana pozycya 
gwiazdy Polarnej, bardzo blisko zgadzająca się z 
tą odległością od bieguna, która z moich obser- 
wacyi wypada. Szerokość ta Krakowa różni się 
przeszło o 6' od podawanej zazwyczaj w Efeme- 
rydach, a o 8' od tej którą dawni tutejsi Akade- 
micy w pismach swoich kładli. Niewiem dotąd 
ani się nigdzie doczytać nie mogę kto najpierwszy 
położył szerokość Rrakowa 40' albo podług da- 
wnych Akademików Krakowskich 12' i zkąd ją 
wyciągnął? Ponieważ Kopernik robił obserwacye 
w Krakowie jak w swojem dziele de fievolutionibus 
wspomina i wszystkie obserwacye sara indziej 
czynione redukuje do Południka Krakowskiego w 
tejże książce, szperałem w nim szerokość Krako- 
wa, ale jej nigdzie nie kładzie. Jeżeliby podawana 
dotąd szerokość Krałowa aż za jego czasów z 
obserwacyi czynionych wypadła, dziwić by się na- 
leżało, że omyłka tak była mała na takie instru- 
Tom I. 14 
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mentą z dioptr i astrolabiów (jak oni nazywali) 
złożone jakich pod ów czas używano, i które przez 
trzysta przeszło lat są w Akademji naszej docho- 
wane. W pierwszych dniach tego miesiąca ode- 
brałem z Anglji szkła Akromatyczne od Dellonda 
do mego wielkiego kwadransa i lunety parala- 
ktycznej dawniej zapisane, w których Dollond zu- 
pełnie trafił na wymiary ognisk odemnie mu po- 
słane, te szkła skutek czynią przedziwny. Mam 
obserwacye wysokości Południowych © i Polarnej 
nowem szkłem czynione, ale ich dotąd rachować 
. nie mogę bo widzę że odejmowanie tubi od kwa- 
dransu do wprawiania szkła linią kollimacyi odmie- 
niło, póki tej na nowo nie zdeterminuję, rachunku 


obserwaeyi przedsiębrać niemogę. Gotowałem się ' 


dzisiaj na tę obserwacyą przez 2. Ursae Majoris 
z rana, ale u nas od kilku dni niebo grubemi chmu- 
rami okryte. Pociągnę jeszcze dłużej obserwacye 
© i Polarnej, potem będę obserwował wysokości 
Południowe gwiazd innych, których położenie ma- 
my pewne, gdyby jeszcze czas pozwolił obserwo- 
wać Solstitia i Equinoetia, z tych wszystkich ele- 
mentów obrachowana ściśle szerokość Krakowa ża- 
dnej wątpliwości nie zostawi, com sobie konie- 
eznie dokonać założył. Nieszezęśliwy często byłem 
i jestem do zaćmień 2] których dopiero trzy czas 
pozwolił mi obserwować, to jest 28. Czerwca 580 
i 40 Lipca, jezeli WMP. masz te obserwacye u 
siebie czynione, racz mi ich przysłać ja moje po- 
ślę pózniej skoro je zredukuję na czas prawdziwy 
bom je czynił w czasie zegaru kiedy ten nie był 
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jeszcze uregulowany do czasu średniego. Donoszę 
WMP. żem przez mój teleskop południkowy wi- 
dział dwa razy Merkuryusza 50. Września i 16. 
Października i wziąłem jego poładnie, Dnia 9 tego 
miesiąca widziałem go bardzo jaśnie w kwadran- 
sie moim wielkim przez nowo wprawione szkło 
akromatyczne i wziąłem jego wysokość południo- 
wą. Skoczywszy de teleskopu południkowego na 
jego wysokość wykierowanego, widziećem go tam 
nie mógł, co mnie mocno zadziwiło, alem potem 
dostrzegł żem chybił znacznie w wykierowaniu te- 
leskopu do należytej wysokości. Pewny jestem 
iż przy czystem niebie byleby deklinacya połu- 
dniowa tego planety nie była zbyt wielka (bo u 
nas do 129 45” wysokości horyzont jest mglisty 
i atmosfera gruba), zawsze go będę mógł widzieć 
przechodzącego przez południk o 40' czasu przed 
lub po słońcu. Wczora odebrałem z Anglji od 
Nairna na urząd robiony prześliczny instrument 
do obserwacyi zboczeń horyzontalnych igły magne- 
sowej, kosztuje nas oprócz transportu 22 F. S. 
4 sze. czyli 882 Zł. Pol. sprowadziłem go na do- 
pełnienie bardzo pięknej kollekcyi instrumentów 
meteorologicznych które mamy w Obserwatoryum, 
i na których brane obserwacye codziennie trzy razy 
zapisują się regularnie: cheę koniecznie tak utrzy- 
mywany dziennik meteorologiczny na wieczny czas 
obwarować i zapewnie, jeżeli będzie można co z 
Komissyą naszą zrobić, bo dotąd trzeba było przy 
pracy zawsze walczyć z oporami i trudnościami, 
i gdyby nie ten entuzyazm którego we mnie wszy- 
14" 
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stkie przeszkody stłumić niemogły i który mi po- 
dawał sposoby wyszukiwania funduszu na rzeczy 
potrzebne które się nabyły, trzebaby było z zało- 
zonemi rękami więdnąć i nie nie robić. Odebra- 
łem jeszcze za to kilka bur żem fundusz pozo- 
stały jaki obracał na zakupienie instrumentów bez 
pozwolenia, ale pewny będęc żebym się był po- 


zwolenia do sądnego dnia nie doczekał, wolałem 


być burczany za to żem się odważył rzeczy poży- 
teczne dla Nauki Akademji nabyć. Czekam z 
niecierpliwością doniesienia o Jego zdrowiu zosta- 
jąc z winnym szacunkiem.** Ette. 
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